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Pokój na zasadzie Istniejących traktatów
naczelną dew izą polskiej polityki zagranicznej

Eksnese minrftra laleskiego t« io n W i sprn : zagranicznych Senatu
W arszawa. 17. 12. (Sim) Minister spraw  zagrani­

cznych Zaleski iw expose, jakie wygłosił dziś w  ko­
misji spraw  zagraniczn, uh Senatu podkreślił, że 
Polityita zagraniczna Polski, jak zawsze, jest domino 
Wana przez

nlewzru szoną wole utrzym ania pokoju na zasa ­
dzie Istniejących traktatów .

Zasady te  były. są i będą podstawą i punktem wyj­
ścia pełskiei polityki zagranicznej. Sojusze Polski 
mają na celu wyłącznie dążenie do utrzym ania po­
koju. Tendencja ta  stanowi ich specyficzną gwaran­
cję. S tarania Polski dc podtrzymania możliwie jak- 
najlepsizych stosunków z sąsiadami i wszyistkietmi in 
nemi państwam i w ytw orzyły  już Polsce na terenie 
międzynarodowym opinię o ryle poważną i dodatnią, 
że nie są jej w  stanie zatrzeć naw et coraz intensyw 
niejsze ataki wrugiej nam propagandy. Rozpoczyna­
jąc sw e sprawozdanie od pracy na terenie Ligi Na­
rodów, minister przypo-inniat me norandUim w  spra- 
W e rozibrcjenia m o c n e g o , złożone przez delega­
cję polską w  sekretariacie Ligi Narodów. Zagadnie­
niem, na które zwróciliśmy uwagę w  Genewie by­
ła spraw a

uzgodnienia paktu I Igi Narodów z paktem  
Kelloga.

Przepisy pakitu Ligi mówiące o tzw. wojnie legalnej 
stały  się prawnym anacthroniJamem z chwilą, kieay 
Pakt Kellpga zakasujący bezwzględnie wojen 
wszedł w  życie. Dopóki uzgodnienie paktu Ligi z 

.Paktem Kelloga nie nastąpi, art. 16 pakitu Lig’, który 
jest podstawą do akcji wspólnej członków Ligi prze 
ciw napastnikowi, będzie odnosił się wyłącznie do 
tzrw. wuijen nielegalnych, to znaczy zakazanych 
przez pak/tL Tymczasem zdrowy rozsądek i poczucie 
solidarności' międzynarodowej wym agałyby, aby 
groźba sankcji zawisła nad każdym  napastnikiem bez 
względu na to, czy pogwałcił on ty  lik o pakt Kelloga, 
czy też oba pakty. W ychodząc z powyższego zało­
żenia, rząd polski stale wypowiadał się za zharmo- 
jttizawianiem paktu Ligi z paktem Kelloga i to samo 
stanowisko zajmie w  czasie sesji specjalnej komisji, 
która sprawę tę  będzie rozpatryw ać. Tegoroczne 
Zgromadzenie zatwierdziło tekst konwencji o środ­
kach prewencyjnych przeciwko wojnie. Zdaniem rzą 
du polskiego konw enoja nie dość jasno rozróżnia o- 
kres wojny od okresu pokoju i z lego powodu może 
doprowadzić do zastępowania akcji Tepresyjnej Ligi 
'Narodów przez akićję prewencyjną, co bynajmniej 
'ni© jest pożądane. Mojem zdaniem należałoby czu­
wać nad przeprowadzeniem i zachowaniem

w yraźnej Itnjl deiuarkacyjnej między wojna 
a pokojem

i iiledopuiśció do pow stania na marginesie paktu 
Kelloga trzi ci ego staniui prawnego który — zależnie 
ód okoliczności — będzie nazywaj się Teipresjami 
Wojskowemu, lokalnemi starciami, albo krokami uis- 
Przyjeznemi, a który w gruncie rzeczy jest wojną. 
W konwencji o środkach prewencyjnych powyższe 
zasady nie zost iły dość jasno w yrażone, co może w 
Przyszłości doprowadzić do pewnych nieporozumień 
interpretacyjnych. Z chwilą, gdy 'Wbrew umowie mię 
dzynarodowej o ty ta  byłaby siła zbrojna, wówczas

(Teiefonem od naszego kortsponaentaj
nie jest już czas na stosowanie środków prewencyj­
nych, lecz raczej należy myśleć o zastosowaniu re- 
presyj wobec państwa, które użyło siły zbrojnej. 
Następnie minister przeszedł do zagadnień, które 
na terenie Ligi Narodów stale zmuszają nas do in­
tensyw ne5 czujności i w ytężonej pracy. Myślę o za­
gadnieniu mniejszości i o naszej w spółpracy z Gdań­
skiem.

Stosunl i z  W . M. Gdańskiem
są dalekie od tego, czegobyśmy pragnęli. Stanowiąc 
dla Gdańska naturalna podstawę jego dobrobytu, a 
naw et bytu gospodarczego wziamian żądamy niesły­
chanie mało: lojalności i dobrej woli, a jednak Gdańsk 
niepomny na sw e potrzeby 5 interesy gospodarcze w  
ostatnich czasach coraz silniej ulega prawicowym e- 
lemeintom wywrotowym , których wystąpienia prze­
ciw Polakom. Żydom i liberalnie nastrojonej części 
społeczeństwa niemieckiego w  Gdańsku stały  się po 
wodem zainteresowaiiiC się czynników ligowych 
spraw ą bezpieczeństwa wewnętrznego w  Wolnem 
Mieście Mimo zalecef Rady Ligi i Wlysiukiego Kurni 
sanaa Ligi Narodów w  Gdańsku tolerancja władz i 
sądów  gdańskich w s*osunlk<i do napływowych ele­
mentów w yw rotow ych stoi w  dalszym ciągui na 
przeszkodzi© unormowaniu się stosunków w ew nętrz 
nych Wolnego Miasta. P rzy  tych okolicznościach 
w  układnie snuunków  polsl.o-gdańskich również na 
stąpiło p tw ne pogorszenie. Pomiędzy Wolnem Mia­
stem a i/ądem  polskim pow stał szereg sporów) na­
tury  prawnej i merytoryczne!, w  któ:ycli rozstrzyga 
niu musi odwołać się do instaocyj międzynarodo­
wych. Przechodząc do

zagadnienia mniejszości
minister stw ierdza, że zagadnienie opieki nad mniei 
siz-ościanni jest przez niektóre czynniki w yzyskiw a­
ne, jako instrument akcji politycznej. W ykazujący 
zawsze jaknajlepszą wolę i tolerancję w  zrozumieniu 
potrzeb kulturalnych w szystkich mniejszości zam.e- 
sizkuijących Polskę, rząd polski musi uiważać lojal­
ność mniejszości wobec państwa za bezwzględny wa 
runek zgodnego współżycia i w&pópraey dla dobTa 
wszystkich obywatelu zam o jc u ją c y c h  Rzplitę. Usu 
nięoie pewnych trudności w  tej dziedzinie może być 
osiągnięte w  sposób trw ały jedynie na terenie we­
wnętrznym . Rząd polski zdecydowany jest prze­
ciwstawić się wszelkim tendencjom jednos ironnego 
rozszerzenia uprawnień w  tej dziedzinie, niezgod­
nym z duchem traktatów  i interesami państwa.

Rząd polski bardzo żywo interesował się przeb'e 
giem

koniliKtu chifisko-japonskiego
i czynnie współpracował z innymi członkami Rady, 
celem doprowadzenia do pomjrślnego załatw,enia 
zatargu, zachowując obiektywność, podyktowaną

przez sym patie dla obu państw  zainteresowanych. 
W  de c y m  powziętej przez Radę Lig5 rząa  polski 
upatruje przedewszystkiem ten czyuniik dodatni, że 
osiągnęła ona zgodę obu państw  zainteresow any h . 
Temu zapatrywaniu minister dał wyraz w  sw ej de^ 
kuaraoii na posiedzeniu Rady dnia 21 łisi-opadai wi 
której porkireślił w yjątkowe w arunki konfliktu, a! 
wiięc przeaeiwKzystkien orromna odległość Mandau 
rji od państw  wchodzących w  skład Ligi. oraz sytna 
cja praw na terytorium  na którem  Japonia pos‘ada 
bardzo daleko idące uprawnienia traktatow e. Ńastę 
pnie minister omówił siosudk. z Rurnnnją, Czecho­
słowacją i Niemcami, s twierdz ująć. ze

rozwój sytuacji |w (Nlemcze-u
nie sprzyjał w  ubiegłym okresie kontynuowanta 
dzieła normalizacji stosunków które prowadzone by­
ło w  okresier zawfirffiiia przez nas szeregu w aż n y d  
porozumień. NieTatyfikowanie umowy handlowej z 
P oLką przez Niemcy sraro się dla nar jednam z  w a ż '' 
kich pewników, że w obecne] chwili nie m niem y 16 
czyć na pozytywne ustosunkowanie się naszego za­
chodniego sąsiada do szerszej w spółpracy z  nami. 
W  tych warunkach zmuszeni byliśmy ograniczyć na­
sze prace do załatwienia szeregu kwesiryj związa­
nych po więkisrej części z wykonaniem zawarfyoł 
i wprowadzonych pcmflędizy obu jtronam l umów; 
Nasgępme minister omówił stosunki połsko-ifct- 
w skie 1

polsko-loteWskle,
zaitrżymując się dłużej na<ł spraw ą respresyj sM «o. 
w anych przeciw  ludności pcJskieJ na Łotwie. Syto*, 
cja, w ytw orzona skutkiem podjętych przez czynni­
ki łdtteiwskiB re p re s ji oraz wysumi£tegtu pheoz nie o- 
skarżenia, nie została jednak do dnia dzisiejszego 
wyjaśniona Mam w szakże powody do mnienania —  
mówił minister — że rząd łotewski docenia wagę 
tej spraw y dla stosunków pwskc-łotewskich i nie 
zaniedba środków dla obiektywnego jej rozważenia. 
Jeżeli zastosowane represje miały jedjmie cbara- 
k ter przejściowy, wynikły z niwporoznimień lnb też 
n, c-odipow iediz:‘a Iti yc i i w ykroczeń jednostek, nie zaś 
ze zmiany polityki w  stosunku do ludności polskiej 

; r  jej dotychczasowego stanu posiadania — wówczas 
nie wątpię, że wytworzony, ar.ormnlny stan rzeczy 
w  stosunkach polsko-łotewskich będzie mógł być 
Satwo uichylony. Dalej mrniste* orwirdczył, że 

negocjacje prowadzone w  Moskwie 
przez oosła Patka z komisarzem ludowym d’a spraw  
zagranicznych rozwijają się normalnie. W  stosun­
kach ekonomicznych daje się stwierdzić dalszy roz­
wój, eksport Polski do ZSSR w zrasta, bilans handlu 
w y jest dla nas dodatni. Następnie minister w yra­
ził swe zadowolenie z możności wymiany zdań z 
mężami stanu brytyjskimi.

Rozmowy londyńskie, 
które odbjrły  się w  atmosferze tak przyjaznego dla 
krain naszego nastroju, umożliwiły wzajemne usta­
lenie poglądów na aktualne p-oblemy międzynarodp 
we. ułatwiając równocześnie lepsze zorientowanie 
s*ę w zasadniczych wytycznych polityki obu państw, 
Zikolei minister omówił stosunki z Włachami. Jugo­
sławią, 8ełgją, fyułynrj*, Węgrami, Grecją I Austrią.
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Dalszy ciąg mowy prok. Grabowskiego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 17. 12. Sin. Dziś w dalszym  c ią ­
ga przemawia} prokurator Grabowski w yw o­
dząc: Pamiętna dala 11 listopada 1918 roku u- 
ważana jest słusznie ża datę pow stania 'pań­
stw a polskiego. W  ow ym  ckresie Rada Regen­
cyjna wydala 2 orędzia: Jedno orędzie z dnia  
11 litopada, którego mocą władza wojskowa  
przekazana została wczorajszemu więźniowi z 
Magdeburga i drugie orędzie z dnik 14 listopa­
da. którego mocą przekazana została temuż 
człowiekowi pełnia władzy państwa. Piłsudski 
kiedyś powiedział, że władza wtedy leżała na 
ulicy i żc był to jedyny okres jego dyktatury. 
Jak ten ,.dyktator" więc- który przecież już 
m usiał wówczas mieć w sobie jakieś zarodki 
w tym kierunku postąpił? Oto spieszy się zło­
żyć władzę w  ręce Sejmu. W ydany został de­
kret o zwołaniu Konstytuanty. Dn. 9 lutego
1919 r. zbiera się Sejm Ustawodawczy i leniu  
to Sejmowi Piłsudski składa posiadaną przez 
siebie władzę. Dnia 12 lutego Sejm uchwala  
podziękowanie Piłsudskiem u i powierza mu 
jednom yślnie spełnianie funkeyj Naczelnika  
Państw a. Jeżeli m ów i o tych momentach, to 
aby podkreślić pewne fakty, które są w lakiej 
strasznej kolizji z tezą o dyktaturze tego czło­
wieka. Nikt mi nie wytłum aczy aby w ludz- 
kiem sercu m ogły się dziać takie przeobraże­
nia i aby wczorajszy rycerz wolności m iał się 
zm ienić w krwawego tyrana. Przychodzi rok 
1920. W ojna z bolszewikam i, zwycięstwo- glo­
ria zwycięstwa. Piłsudski zajm uje w grbnic 
■tych ludzi stanowisko pierwsze; trzeba być 
człowiekiem bardzo zacietrzewionym, powiem  
— ograniczonym, aby szukać obcych genera­
łów i icli w ieńczyć laurami. Drugi człowiek, 
kióry zasługuje na hołd za swą działalność w
1920 roku, to tu siedzący na ław ie oskarżonych  
W incenty W itos. To. co robił Piłsudski na 
froncie, tosamo robił W itos w kraju. Pamiętne 
*4 jego gorące przemówienia, w zywające kraj 
do walki. Przychodzą dalsze lala. Konstytucja
1921 roku, okręs następny, wreszcie ustą­
pienie marsz. Piłsudskiego z wojska na skutek 
tego. że wojsko stało się przedmiotem prze­
targów politycznych. I oio ten „dyktator' u s lą  
p ił z areny politycznej. Okres ten nazywa się  
pow szechnie ,

,,OKRESEM SEJM OW ŁADZTW A“
Jakie są charakterystyczne cechy demokracji? 
Jaką ma ono wagę i znaczenie dla państwa? 
Przytoczę określenie nie własne. Nie chcę być 
subjektywnym . Pierwszą cechą lego system u  
fjest partyjnietwo. Co to jest partyjnictwo? 
W szystkie partje, to rzecz zupełnie normalna 
W stosunkach cyw ilizow anych społeczeństw. 
Przez słowo partyjnictwo należy rozumieć ja­
kieś zaślepienie, zapoznanie przez partje pań­
stwowego interesu. Drugą charakterystyczną 
cechą ówczesnego okresu, to permanencja Sej­
mu: Rył nie znowelizowany artykuł 26 konsty 
ttucji, który jest podstawą „dyktatury Se i mu". 
[Artykuł ten był wprost niesam owity. Niema 
konstytucji- klóraby to przewidywała. Sejmu 
n ie  można było rozwiązać, choćby za zgodą 
■trzech piątych Senatu. A to było życiowo nie­
prawdopodobne. Senat był tak ograniczony, że 
był istotnie tylko pod pantoflem  Sejmu. W re­
szcie jeszcze jedna cecha tego okresu tj.

KORUPCJA POSŁÓW  
Kiedy marsz. Piłsudski, on twórca państwa po­
zw olił sobie na powiedzenie, że Sejm był Sej­
mem  korupcji, powstała burza. Ja stwierdzam  
tli z lego miejsca, że korupcja poselska, to by­
ła zasadnicza cecha lego okresu. W  tvm wzgłę 
dzie powołam, się na zdanie wodza PPS. Igna­
cego Daszyńskiego. Daszyński napisał w 1926 
Toku dzieło pt. ..Rząd. Sejm, król. dyklator". 
Jeżeli chodzi o okres sejinowładzlwa, to on 
podnosi cech sporo, które m iał ten okres zdy­
skredytować.-, Tak więc pisze Daszyński, że nar 
(je uw ażały państwo za ..dojną krowę", W y­
bitni posłowie robili interesy z państwem, nie 
płacą podatków itp.“ Prok. Grabowski cytuje 
cały szereg określeń Ignacego Daszyńskiego — 
i nikt się nie obraził — mówi oskarżyciel, nikt

nie w in ił D aszyńskiego o io, że w ten sposób 
pozwolił sobie m ów ić o tak wielkich dostoj­
nikach pańslfwowych W  dalszym  ciągu proku 
rator przytacza ustęp ks:ążki Daszyńskiego  
krytykujący permanencję poselską. Rządy ów  
czesne w określeniu Daszyńskiego przedstawia 
ją się jako rządy mizerne i krótkotrwale. W  
ciągu okresu od 1919 — 1926 m iało się zm ie­
nić 13 rządów. Panowie cędziowie! Te rzeczy 
są ważne nie dlatego, ażeby przez to podkre­
ślić że okres obecny to okres, kiedy rządzą sa­
me ideały, zam iast m inistrów urzędują św ię­
ci, nie. Chodzi o stwierdzenie, jakie zm iany za 
szły i to nie w  ludziach, ale w zasadniczym  
ustroju, syslcm ie rządzenia. Następnie proku­
rator cytuje u iyw ki kiążki Daszyńskiego, w y ­
danej w W arszawie w 1927 roku pt. ..W pierw  
szą rocznicę przewrotu majowego". Prokurator 
przytacza

ATAK DASZYŃSKIEGO NA WITOSA
na rząd Chjeno-Piasta, wspom ina również Da 
szyński o tom, z jakim niepokojem społeczeń­
stwo przyjęło m ianowanie rządu W itosa w ma 
ju 1926. Obawiano się, ż'e W ilos zechce pogor­
szyć ordynację wyborczą i przeprowadzić w y ­
bory. W  tern miejscu oskarżycie] powołuje się 
na broszurę W itosa pt. .Czasy i ludzie", w któ 
rej wyraża on opinję, że wybory nie powinny  
być przeprowadzane przez sąd. ale przez czyn-

|  Przy braku apetytu, kwaś netu odbijaniu się, zepsu­
tym żołądku. Lipośledzouem trawieniu, obstrukcji, wzdę­
ciu kiszek, zaburzeniach przemiany materji. pokrzy­
wce i swędzeniu skóry Lu. tu rai na woda gorzka „Fran­
ciszka-Józefa" usuwa z organizmu substancje gnilne, 
zatruwające organ'ztn. żądać aptekach i drogcrjacb

ltiki rządowe. Prokurator odcylując ten ustęp 
dodaje: jak to nie pasuje do roli, jaką tu chciał 
prybrać pos. W itos. N aw iązując zkolei do  
zdań, zawartych w książce Daszyńskiego, któ­
ry tam charakteryzuje inteligencję pos. Wito-] 
sa jako ograniczoną brakiem dostatecznej o ś ­
w iaty  prokurator zaznacza, że w tem m iejscu  
się z autorem nie zgadza. Ja twierdzę — m ó­
wi — że Polska dumna być m oże jeżeli chodź? 
o typ. że ma takiego chłopa. Ale pan Daszyń-i 
ski był innego zdania. Jeszcze raz powołuje  
się proknratór na książkę Daszyńskiego, w któ 
rej ten składa odpowiedzialność za to co 
stało w maju z jednej strony na W itosa, a z  
drugiej strony na h. prezydenta W ojciechów - 
skiegp. Jakże po przewrocie m ajow ym  ta <łyk 
tatura się wyraziła? Jeszcze nie pogrzebano 

ofiar krwawych rozruchów, już odwołał się

PIŁSUDSKI NA DROGĘ LEGALIZMU
Prezydent m ial być wybrany przez ten sam  
Sejm i Senat. Chwilowo władzę objął w m yśl 
konstytucji marsz. Sejmu Rataj. „Krwawy 
dyktator" poraź drugi w ydał otrzym aną w ła ­
dzę, a wszak to był tensam Sejm, z którym Pd  
sudski współpracować nie mógł. Można było  
oczekiwać nowych praw. otrjowania konsty­
tucji. (Dokończenie m ow y zob. na str. 14).

P re iy iM  Bzplifrj uyybferany będzie
drogą plebiscytu

z pośród dwóch kandydatów wyznaczonych przez ustępującego 
Prezydenta i w ekszość Zgromadzenia Nacoduwego

W arszawa. 17. 12. PAT. Dzisiaj odbyło się posie­
dzenie komisji konstytucyjnie i Sejmu, na którem wi­
cemarszałek Car wygłosił obszerny referat o w y­
borze Prezydenta. W konkluzji wywodów referent 
przedstawił następujące tezy: 1) Prezydenta Rz;plitej 
wybierają obywatele posiadający prawo wybierania 
do Sejmu w głosowaniu powszectonem, fajnc-m. rów- 
ne-m i bez-pośredniem (plebiscyt), 2) wybór doko­
nywa s-ię z pośród.dwu kandydatów, z których ied 
nego w ybiera większością głosów Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z połączonych izb Sejmu i Se-na 
tu, a drugiego wskazuje ustępujący Prezydent 
Rjplite). 3) Jeżeli ustępujący Prezydent Rz-.plMej 
wskaże tego samego kandydata, którego wybrało 
Zgromadzenie Narodowe, kandydat ten będzie uzna­
ny za wybianego bez potrzeby zarządzania gloso­
wania powszechnego, 4) Jeżeli ustępujący P rezy­
dent Rziplitej zrzeka się prawa wskazania kandyda­
ta, głosowaniu powszechnemu będzie podlegać

dwu Kandydatów Zgromadzenia Narodowego, kan­
dydat większości oraz kandydat, który otrzymał ko 
lejną największą ił ść głosów. 5) Jeżeli ustępujący 
Prezydent Rzpę-tej zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, a kandydat Zgromadzenia Narodowego 
otrzym ał przynajmniej 2/3 głosów ustawowego 
składu Zgromadzenia Narodowego, kandydat ten be 
dzie uznany za wybranego bez potrzeby zarządzania 
głosowania powszechnego. 6) Mandat Prezydenta 
Rziplitej trwa lat 7. Ponowny wybór jes-t dopuszczał 
ny. 7) Urząd Prezydenta Rzpliitej jest nieodwołalny. 
8) Zastępcą Prezydenta IRzplitej jest prezes Rady rai 
nistrów. Zastępstwo trwa przez czas faktycznej i 
czasowej niemożności sprawowania .urzędu prze2 
Prezydenta Rzplitej, a w razie opróżnienia urzędu, 
lub uznania go za opróżniony, przez czas n-ezbędny 
do przeprowadzenia postępowania, związanego z 
wyborem nowego Prezydenta Rzplitej.

Minister skarbu siwieniu bezpodstawność pogłosek 
o ograniczeniu obrotu dewizami w Polsce

W a rsz a w a . 17. 12. PAT- Na dzisiejszem posie 
dzeniu sejmowej komisji skarbowej przyjęto w  
drągiem i trzeciem czytaniu projekt ustawy, 
zatwierdzający zmiany statutu Banku Polskie­
go, uchwalone na wahiem zgromadzeniu akcjo­
nariuszy. W  dyskusji przemawiał minister 
skarbu Jan Piłsudski, przedstawiając stan Ban­
ku Polskiego. Stan Banku poprawił się od 1-go 
października, pokrycie nieznacznie wzrosło- 
Dalej minister oświadczył, że w b re w  pog ło ­
skom  o zam ie rzo n em  ja k o b y  w p ro w a d ze n iu  
przez rząd  po lsk i p rzep isó w  d ew iz o w y ch  p o ­
dobnie, ak  to  uczynił w  o s ta tn im  cz as ie  sz e re g  
p ań s tw  w  E uropie, rząd  polski nie m ia ł i nie 
m a za m ia ru  w p ro w a d z a n ia  jak ie jko lw iek  re g la ­
m en tac ji o b ro tu  d ew izam i zag ran icznem i. O b e­
cn a  sy tu a c ja  g o sp o d a rc za  i fin an so w a P o lsk i 
ca łk o w ic ie  p o zw a la  na za ch o w a n ie  nadal zupeł 
nej sw o b o d y  o b ro tu  d ew iz o w eg o  z zag ran icą . 
Rozsiewane pogłoski są na niczem nie oparte i 
widocznie pochodzą ze źródeł zainteresowa­
nych w szerzeniu nieuzasadnionych obaw-

0  uposażenie komisarza  
rządow ego w Banku Polskim

W arszaw a. 17, 12 (Sin). Na dzisiejszem posie­
dzeniu kom isji skarbow ej Sejmu podczas om aw ia 
nia sp raw y  zmiany statutu Banku Polskiego po­
słow ie Rotenstreicli (Iio tó  żydow skie) i Rym ar 
(Klub N arodow y), zwrócili uwagę, że kom isarz 
rządow y w  Radzie Banku, będący urzędnikiem 
państw owym , pobierać ma pensję 8.000 zł m iesię­
cznie niezależnie od swego uposażenia, pobierane­
go w charak terze funkcjonariusza M inisterstwa 
Skarbu. Z powodu tego postanow ienia statutu wy­
raził także zdziwienie pos P olakiew cż (BB), je ­
dnak wobec oświadczenia referenta H ołyńskiegi 
(BB). że kornika może albo przyjąć albo odrzu­
cić całość statutu, zatw ierdzonego przez walne 
zgrom adzenie akcjo-narjuszy Banku, większość rzą 
dowa kornis-ii przeszła do porządku nad sprawa 
poruszoną przez posła Rotenstreicha i za tw ierdzi­
ła zmianę statutu W kołach opozycji tw ierdzą, 
że stanow isko kom isarza rza.dowego w Radzie 
Banku Polskiego zarezerw ow ane jest dla wicemi­
nistra skarbu pos. Koca
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Pokojow y stan
(T h.) Nie — racjonalizm nic m a racji: czło­

wiek nie rządzi się wcale rozumem, tylko, po­
w iedzm y: uczuciem. A to jest przeważnie nie- 
tylko (.nierozsądne", ale wprost „anly‘‘-roizsąd- 
©e, sprzeczne ze wszystkiem , coby rozum wsksr 
Zywat- Przykładów na tę wcalę nie radosną te 
Ig, może sobie każdy uzbierać choćby we w ła- 
snem . ciasnem otoczeniu. Ale prawda ta sm ut 
®a( uwypukla się przerażająco-gigantycznie, 
gdy się bierze pod uwagę zjawiska duże, m a- 
kowe, nawet jak to teraz jest m ożliwe i wska­
zane, ogólnc-ludżkie, św iatowe.
. Oto dziwaczny stosunek do pieniędzy, jaki 

Wykazuje „ród ludzki11, Czyż to nie jest n ie­
zmiernie śmieszne? Ludzie naogol odnoszą się 
do pieniędzy z najgłębszym  sceptycyzmem. Po 
prośtu — nie wierzą w wewnętrzną wartość 
pieniądza, ani w jego stałość. A to się odnosi 
do wszelkiego pieniądza, w jakiejby się nie 
przejaw ił walucie. A trzeba przyznać, że nie 
©fożna się zgoła dziw ić tej zupełnej nieufnoś­
ci, To, eo -ię  widziało w  ostatniem  dziesięcio­
leciu w najw iększych m ocarstwach finanso  
wych, jak w Niemczech, Francji, a ostatnio 
także w samej Ariglji, uprawmia niew ątpliw ie  
do największego pesjrmizmu, Jeśli pieniądz nic 
m iecki m ógł się stać zupełnem ,(non-valeur“, 
tak, że nie ponrył wartpści św istka papieru, na 
Id o iym  był drukowany, jeśli pieniądz francus 
ki m ógł stracić pełnych 80 procent ze swojej 
nom inalnej wartości, jeśli pieniądz angielski 
już dzisiaj wart jest o 30 procent m niej, niż 
,go Bank Angielski pierwotnie ustanow ił,.--to  
istotnie m usi się dojść do konkluzji logicznej: 
Pieniądz nie daje żadnej pewności i me zasłu­
guje na żadne zaufanie. Z tej zaś logicznej kon 
kluzji pow inien się narzucić z elementarną si­
łą wniosek że  luazie przestali lgnąć do pienię­
dzy. Ale w łaśnie na tem m iejscu pojawia się 
cała nielogiczność i dzika em ocjonalność na­
tury ludzkiej: Otóż w tym stanic rzeczy ludzie 
najbardziej lgną do pieniędzy gromadzą pie- 
n.ądze ile się tylko da, chowają pieniądze w 
najskrytszych schowkach, choćby w  sam ynf 
sienniku. Pieniądze gi omadzą, a nie to, co ma 
Zawsze pewną, wartość: jakiś towar. Poprostu 
ludzie nie mogą się rozs'ać z pieniądzem, do 
'którego nie m ają zaufania, w  którego jutro 
nie wierzą. D latego też konsum eja upada z każ 
dym  dniem więcej, a jest tragikomiczne zja- 
\visko, że różne czynniki oficjalne — oczyw is­
ta ze sfer bankowych — rozwijają szaloną a- 
gitację, której celem jest skłaniać ludzi do — 
oszczędności. Rozum dyktowałby, że trzeba lu  
dzi skłaniać do wydaw ania pieniędzy, a nie do 
ich gromadzenia, choćby naw et we formie o- 
szczędności bankowej. W szak całą najgłębszą 
istotą ibfccnego kryzysu jest w łaśnie to, że kon 
sumują prawieże ustała, lub tak zmalała, że 
proęłuł cja przestała m ieć jakiekolwiek widoki 
powodzenia.

Kto wię, czy nie pod tym katem widzenia 
należy rozważać także jedno z najdziwaczniej 
szych zjawisk, jakiem  cslatnie czasy obdarzyły 
świat Mamy na m yśli tę licytację in minus, 
jaką zaczynają niektóre państwa uprawiać ze 
sw oim  pieniądzem. Ale już zupełnie św iado­
mie,. - ■ -,

W p ie rw sz y m  rzędzie  czyn i to  A n g lja . Może 
p ie rw sz e  p o c z y n a n ia  w  te j d z ied z in ie  b y ły  r a -  
'cźej W ynik iem  n ie św iad o m eg o  in s ty n k tu  sa -  

m cizachow aw czego, a le  po tem  k o n ty n u o w a n o  
ow e p o c z y n a n ia  ju ż  ca łk iem  św iad o m ie . A n - 
g lja  z e rw a ła  ze z lo tem  i o b n iż y ła  w a rto ść  sw e 
go p ie n iąd z a , a te raz  to  b a rd z o  ch ę tn ie  u tr z y ­
m u je . bo w idzi- że w  ten  sposób, ty lk o  w ten  
sposób  p o d n ie s ie  i rozbudzi „ d u c h y  k o n su m - 
cyjn< ‘, a poza tem  — to jest m oże ty lko  w tó r ­
ne co  do sk u tk ó w  —  zw iększy  sw o ją  silę k o n ­
k u re n c y jn ą  n a  św iecie. A to  się w  d u że j m ie ­
rze u d a ło .

Dowodem tego choćby to, że Anglja znajdu­
je — naśladowców. Już Japoi.ja podąża za Au 
glją, zrywa ze złotem- obniża wartość swego 
pieniądza i chce się w ten z pewnością zupeł­
nie dotychczas w historji nieznany sposób 
wzm ocnić finansowo. Czy kiedyś coś podobne

go nauka w ym yśleć lub przewidzieć mogła, na 
co dziki instynkt wpaść może? W artaloby zbu 
dzić z grobu starego Adama Sm itha, ażeby też 
spojrzał, co się z jego nauką stało. Ile żelaznej 
logiki ten wielki m yśliciel, len twórca nauki 
ekonomji społecznej, w łożył w granitowo sfor 
m ułowane swoje „prawa11! A ’ gdzie są te pra­
wa? Teraz „prawem11 zaczyna być: najgorszy  
pieniądz jest gwarancją i podstawą najwięk­
szego dobrobytu.

Dotąd jednak jeszcze w szystko m ogłoby być 
nareszcie w  porządki. Ostatecznie skończyło­
by się na zmianie — formułki. A bodaj że  tylko 
na zmianie — przymiotnika. Zamiast „dobry" - 
pieniądz pisałoby się' w  „naukowych11 książ­
kach „kiepski11 pieniądz- Od tego przecież jest 
nauka, żeby sic — naginała i posłusznie dosto­
sow ała się do faktów. I tak ona „kuleje za fa­
ktami", jak to z niemiecka można w y ra z ić .,

Ale tu się okazuje rzecz znacznie gorsza, 
przeciętysz y  stkiern mocno groźna i niebezpie­
czna. Mianowicie ta, że ten now y pom ysł ugrun 
towania dobrobytu w yw ołuje now y stan naprę 
żenią na świecie, i to bardzo groźny: nieLezipie 
czmy. Ten now y pomysł w ytw arza stan nie- 
mal-że wojenny przy pełnej pokojowości- A 
zagadnienie,n niezmiernie ciążącem okropnym  
ciężarem na sumieniu tuozkiem jest to: czy ta 
nokyjowość prędzej lub później nie zniknie, a 
pozostanie sama — wojenność.

Co się już teraz między Francją a Auglją 
dzieje ?

O czyw ista idzie o cła, jakie Anglja wprowa­
dza dila powstrzym ania irmporto z  zagranicy, a 
te trafiają silnie-francuski towar. Niewątpliwie, 
że  to tak pozornie wygląda. Ale gdyby funt 
był jeszcze funtem, topy przecież eta same nie 
działały tak prohibirjącc. Główna rzecz to 
przecież trzydziestoprocentowa strata przy w a  
łucie angielskiej, która sieje strach, a może i 
spustoszenie. Francja spróbowała nastraszyć 
Anglję i kon trmino wała funt angielski, zniżając 
go, jak tylko można było. Jakoś spokojny i 
zimnokrwisty mieszkaniec v w sp y  się nie

zląkł, natomiast gorący południowiec-francuski 
Stracił jakąś astronomiczną'••cyJrę milionów do­
larów, które musiał swpieoni pąństwowemu  
bankowi uzupełnić. Ma się ostatnio wrażenie, 
że Francja już przestała naciskać na fnnt.; Ale 
pozostała jej \v ie’ka troska o swój — Jobrobyt- 
Ałbowiern w  tym  „najmądrzejszy*", jeśli jus 
nie „najlepszym". ze w szystkich św iatów , zro­
biło się nagle tak, że dobrobyt się kłóci ze  — 
zdrową walutą.,.

Jest tedy stan wojenny m iędzy tem* dwoma 
największemi „skoalizowanemi mocarstwami11.

A przyłączą się, jak wspomniano, trzecie 
„wielkie skoalizowane mocarstwo", — jak cu­
downa wojna św iatow a, a w  ślad za nią rów  
nież cudowny pokój wersalski ustaliły nową 
terminologię! — mianowicie Japonia. I ona chce, 
ugruntować w  sposób now oczesny swój dobro­
byt i obniżyć w artość swojego jena. A to zna­
czy, rzecz jasna, w ejście w  samą paradę Anglii- 
Jen będzie jeszcze niższy, jak funt, to ludziska 
będą kupować japońskie tow ary

A co ostatecznie z  takiego pogmatwanego, 
poplątanego, nielogicznego stanu rzeczy się w y  
roni?

Otóż w łaśnie tu i w  tem jest sęk: jeszcze nie 
nauczyliśm y się wyprow adzać wnioski z  — 
me-Iogiki A najzupełniej nie można ani przewi 
dzieć, ani nawet w  przybliżeniu się domyślać, 
co z  tego się wygotuje.

To jednak jest pewne:
Siedzimy na wulkanie, a on m oże wybuch­

nąć.
Gzy ostrożność pom oże? Nie jest wykluczo­

ne. Ale w łaśn ie tej ostrożności niema. Jest tyfcj 
ko jakaś poryw czość bezpośredniego uczucia- 
Nu szczęście istnieje jeszcze w  tem w łaśnie  
nie skontirolowanem uczuciu jeden hamulec, 
który może ra i~vać: Luazie się boją, straszli­
w ie się boją. Niechby oszaleli z  nienawiści 
hitlerowcy lub ich mali naśladowcy, iiasi ende-* 
cy, T z u c a l i  „mocnemi" i clumnemi słowami, niby 
kamieniami- Trzeba się im tylko przypatrzeć 
z blizka: tchórze, boją się. A ostatecznie ten 
lęk ich sparaliżuje.

Kto w ie? Może „emocjonalnerńu lękow i11 bę­
dziem y mieli do zawdzięczenia yokój świata,
pomimo ukrytego ‘ śtanu wojennego—

Kongres muzułmański zakończył obrady
Eksportacfa dwóch delegatów egipskich* — Szaukat£Ali w konflikcie

z muftim Jerozolimy
Dziś w godzinach popołudniowych Kongres 

został zamknięty. Przed zam knięciem  wybra­
ny został komitet wykonawczy z 25 członków, 
członków. Na prezesa w ybrany został naczel­
ny m ufti Jerozolimy, na członka prezydjun. 
został m . in. wybrany jeden z deportowanych! 
delegatów egipskich. Natom iast odm ów ił przy  
jęcia jakiejkolwiek godności Szankat Ali, po­
nieważ nie jest zadowolony zarówno z przebłe 
gu Kongresu, jak i z w yniku. W  ten sposób o* 
statecznie rozluźniły się stosunki m iędzy Szau 
katem Ali, a naczelnym  m uftim , które począt­
kow o zdaw ały się być bard.ro serdeczne.

Jerozolima 17. 12. ŻAT. Dziś rano deporto­
wani zostali z Palestyny dw aj delegaci na  
Kongres m uzułm ański z Egiptu, którzy na po 
jed zen iu  Kongresu wygłosili przem ówienia a- 
takujące politykę włoską w Trypolitanji, zau  
rzucając W łochom  prześladowanie tamtejszej 
ludności m uzułm ańskiej. Rząd palestyński u -  
ważał. te przemówienia jako dążenie do zakłó­
cenia stosunków m iędzy Angtją a W łochami. 
Ponieważ Kongres m iał się zająć sprawam i re 
ligijnem i, delegaci egipscy otrzymali dziś ra­
no rozkaz natychm iastowego opuszczenia Pa­
lestyny.

Ustawiczne napięcie wewnętrzne  
w Austrii

W iedeń 17. 12. PAT Prasa dzisiejsza, om a­
wiając sytuację parlamentarną Austrji, nazy­
wa ją poważną, ale nie krytyczną. W  sprawie 
ustawy o Zakładzie Kredytowym zajmują W ici 
koniemcy ciągle jeszcze stanowisku odporne. 
Kanclerz Buresch na konferencji z przedstawi 
cielam i W ielkoniem ców oświadczył, że usta­
wy o Zakładzie Kredytowym muszą ty ć  zała­
twione jeszcze przed świętam i. W  kolach par­
lamentarnych sądzą, że przrd wtorkiem nie na 
leży oczekiwać zaostrzenia się sytuacji, W  ko­
łach tych twierdzą, że kanclerz Buresch i m i­
nister skarbu mają się udać z początkiem stv- 
eznia do Genewy^ ab'' wziąć ud2ial w posie­
dzeniu kom isji finansowej Ligi Narodów. Po­
wodem pogorszenia się sytuacM parlam entar­
ne; była wczoraj uchwalona rezolucja w spra 
wach, zw iązanych z wojskiem, pomimo sprze­

ciwu m inistra spraw wojskowych Vaugoinr.: 
(Rezolucja uzyskała więksrość głosów  wobec 
czego min, Vaugoin zgłosił dym isję i od za­
m iaru tego odstąpił dopiero na usilne nalega­
nia ze strony kanclerza Burescha

A fera korupcyjna w Creditanstalt
Wiedeń. 17. 12. PAT. W komis* budżetowej odby 

la się dzisiaj ponowna dyskusja na temat sUDwency', 
udzielonych dziennikom i dziennikarkom w majiu i.sier 
pniu br. przez Austriacki Zakiiad Kredytowy. Mini­
ster skarbu przyznał, że część tej sumy, mianowi­
cie 1J0.000 szylingów, otrzym ał Związkowy Prząd 
prasowy, który w czasie przesilenia Zakładu Kredy­
towego mlokpwał 5—6 tysięcy artykułów informacyi 
nyeh w prasię austriackiej i zagranicznej. Mówcy 
socjalistyczni • krytykowali ostro postępowanie tirze 
do? prasowego. Uchwalonu jednomyślnie wezwać 
rząd aby przedłożył prokuratorii protokiuł posiedzeń 
komis,ji budżetowej, celem wdrożenie, śledztwa Va" 
nogo,
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Pogrzeb odbędzie się dziś w  piątek dni- 
18 bm. o godzinie 12-ej w południe z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu żydowskim 
w Krakowie, o czem zawiadamiają w smutku 
pogrążeni

Córki, zięciowie i wnuki
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Hitler —  patron boihotn
Nasi endecy i chadecy, których najw ażniej­

szą robotą jest obecnie propagowanie bojkotu 
Żydów, znaleźli sobie godnego patrona. Szu­
kali go na szerokich rozłogach Europy i zna­
leźli wreszcie w „brunatnym" pałacu w Mo- 
nachjum  Rezyduje tam najobskurniejszy de­
m agog czasów powojennych, najwstrętniejsze 
zatrute ziele powojennej reakcji, ideolog, cLo-* 
rąży i głów ny wódz krzywego i połamanego 
krzyża, tj. swastyki (hakenkrenz) -— Adolf 
Hitler. Moralny ten potwór, który mieni się 
być narodowym  — o  zgrozol — socjalistą, ma 
podobno zamiar na wypadek dojścia do w ła­
dzy postaw ić przedewszysRdem całe żydostwo 
niemieckie poza prawem. Postaw ić poza pra­
wem — znaczy io politykę eksterminacji i 
bojkotu Żydów doprowadzić do „idealnej1* o- 
stateczności i ostatecznej konsekwencji. “
' Rozumie się więc samo przez się, że tym  an-; 
tyżydow skim  programem Hitlera z zachwytu  
aż zachłyśnięta jest urzędowKa endecKa. W  r.u" 
merze wczorajszym pisze ,,Gazeta W arszaw­
ska", że program Hitlera, względnie proces 
hitlerowskiego antysem ityzm u

jest następstwem  tych głębokich zmian, jakie na 
tle  przesilenia gospodarczego i kryzysu polity­
cznego .zachodzą w  świecie powojennym. Naro­
dy i państwa, szukając wyjścia z olbrzym ich 
xr udu ości. jaKie się przed niemi piętrzą, coraz 
dokładniej uświadamiają sobie rolę czynnika ży­
dowskiego w świecie, zdają sobie sprawę ze 
szkodliwości przewagi żydowskiej w życiu go- 
sj Jdiarczew, duchowem i politycznem. usiłują 
wyzwolić się z pod tego panowania.

Szerząc.' się wszędzie na przestrzeni naszej 
cywilizacji uświadomienie interesu i godności 
narodowej, które znajdu/je swój wyraz polity­
czny w ruchach nacjonalistycznych, przyczynia 
s.ię w dużym stopniu do zdemaskowania prawo z i 
wej roli Żydów i otwarcia oczu na niebezp e- 
czeńsiwo ich wpływów...

Szkoda tylko, że* tak obeznana z kodeksem  
antysem ickim  „'Gazeta W arszawska" nie za­
stanow iła , się nad paru rzeczami. Przede- 
w szystkiem : Dlaczego pogrom owy i barba­
rzyński antysem ityzm  szerzy się w Niemczech, 
ą  nie np. we Francji lub Anglji? Czy tam nie 
poznano się. na „prawdziwej roli żydów" i nie 
olwaTto jeszcze oczu na ,,niebezpieczeństwo ich 
wpływów"? Żydzi są wszędzie tacy sami, a je 
dnak tratuje się ich w Niemczech, a ceni i sza 
nuje w Anglji. Czy więc przypadkiem przyczy 
bą lej odmiennej oceny nie jest sytuacja ogól­
na, n.e zaś w iny i grzechy żydowskie?... A na­
stępnie: Czy naprawdę wierzy .Gazeta W ar­
szawska" w idjotyczny absurd szabeskurjero- 
wego antysemityzmu, że drobny naród żydów  
ski zaważył na szali „gospodarczego przesile­
nia i politycznego kryzysu w św iecie powojen 
nym ‘? Gdyby tak istotnie było, przedstawia­
łaby się przecież wszelka walka przeciw ż y ­
dom jako kom pletnie beznadziejna... W edle po 
glądu antysemickich obskurantów zbawienie 
św iata zależne jest tylko od tego, czy żydów  
uda się wytępić, czy nie. A te ciemne zakute 
łby nie widzą przytem wcale, że ludy stoją dzi 
staj z nożem przeciwko sobie, że kwestja so­
cjalna jest w najw yższym  stopniu zaogniona, 
że dotychczasowy ustrój gospodarrzy chwieje 
się w  sw ych posadach a now y lub zreformowany 
rodzi się w bezmiernych bólach, że problem  
w ojny i rozbrojenia nastręcza niesłychane i 
wprost tragiczne trudności, że taki Hitler — bo 
O DUD w  tym  związku mówimy —  wraz z  m i-

Motor o sile 44*1 koni
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

W arszawa, 16 grudnia.
Jeszcze tylko dwa posiedzenia, a Sejm rozje 

dzie się na święta. Zasapany pracował w  ciąga 
kilku posiedzeń. Atoli praca nad budżetem, kió 
rą Sejm pow.nier. jaż rozpocząć w komisji, roz 
pocznie się tam dopiero po świętach- Nikt nie 
troszczy się o  to specjalnie, że praca koło bu- 
diżetu rozpoczyna się tak późno, nikt nie żali 
się, że  pozostanie mało czasu na krytykę roz­
maitych pozycyj oudżeiowych. W szystko odby 
w a się tu mechanicznie, a nawet opozycja spei- 
nia swój obowiązek mechanicznie, nie przejmu 
jąe się wcale, bez ochoty do dalszych walk, 
bez w iary w  magiczną siłę słów.

Lew icow a opozycja pozostała niemal bez 
przywódców. Ci siedzą w sadzie na Miodo­
wej. Parlamentaryziiją sąd. a tu przybywają tyl 
ko spełnić mechaniczny obowiązek, tu wpisirą 
się tylko do spisu obecnych i odjeżdżają szyb­
ko napowrót na Miodową.

Burzy się już z większą energją prawicowa 
opozyleja. Przygotow yw uią się do każdego po- 
siedizenia przedstawiciele endeccy. Pracuje dużo 
głów ny sekretarz Medard Kozłowski i przygo- 
towywuje dla swoich tow arzyszy materjały do 
pracy parlamentarnej. Przejmuje się swoją rolą 
zaw sze zdenerwowany prof. Rybarski. Endecy 
podtrzymują iluzję parlamentaryzmu, domagają 
się sprawozdania Naczelnej Izby Kontroli. 
„Chwytają za rękę" przy przekraczaniu ustaw  
nudżetowych, oburzają sie przy omawianiu 
dochodów skarbu państwa i zmuszają tę posłu­
szną instytucję przy ul. Wiejskiej by konstytu­
cyjnie klepała się po ramieniu i robiła parla­
mentarne wrażenie.

Odpowiadają m inistrowie, polem izują wice 
m inistrowie, a odbiera się wrażenie, jak gdy­
byśm y weszli z powrotem na drogę parlam en­
tarną, jak gdyby Sejm zmartwychwstał. Olo 
przed gmachem Sejmu stoją auta rządowe w 
szeregu — jak za dawnych czasów, w kulua­
rach kręcą się szefowie departamentów.

W e wtorek atoli uwolniono Sejm od par­
lam entarnych iluzyj- zerwano społeczne epo­
lety z posłów, a jak elektryczny motor o sile 
444 koni poruszała się szybko ta m aszyna i

wyrzucała z siebie jeden poaatek za drugim^ 
Podatek obrotowy miał dać ludności 45 zniljo 
nów złotych ulgi. Duża część ludności jest tem 
zainteresowana, a cerenionja orzyjęcia tej u -  
staw y trwała nie m niej jak 6 godzin. Kiedy na 
deszly godziny popołudniowe, spoglądał juz 
marszałek Sejmu z niecierpliwością na zegar. 
N ie może już tak długo czekać, wszak czekają  
jeszcze swojej kolejki cztery i.ow e ustaw y po­
datkowe, które musi załatwić w ciągu następ­
nych sześciu godzin. Jak m otorowy w  tram ­
waju — nakręcił, korbę na dziewiątą. P osłow ie  
z BR, otrzymali rozkaz przerwać jak najszyb­
ciej debatę — i oto jest gotów now ela .do usta  
w y o podatku obrotowym.

A potem, kiedy zauważono, że jest już 5-ta  
godzina, w tedy jeden podatek gonił drugi Po­
słowie z BB nie trudzili się już więcej przesia­
dywaniem  w sali, opozycja dawno już odeszła, 
pozostawiając na m iejscu naiw nych, którzy u  
ważają za siosowne przekonywać z trybuny. 
50 mil jonów7 złotych nowych podatków od lo­
katorów- w łaścicieli realności, komorników, re 
jentów i o j  wszystkich. którzv korzystają z 
św iatła elektrycznego w m ieszkaniu, —  i r  
wszystko to załatwiono w ciągu 4-ech godzin. 
Sejm otrzymał termin: musi przekazać podat­
ki najdalej we czwartek do Senatu by i tam  
powtórzyła się ta sama procediira. I zw ycięs­
two zostało odniesione: wykazano rekord f.s -  
kalnych zdloności,

Zdawaio się niejednokrotnie w pewnych  
chwilach, że to wszystko dzieje się nawet bez 
udziału posłów, którzy kręcą sie po kuluarach 
i rozkoszują sie karykaturami, jakie w ystaw ił 
karykaturzysta Skwirczyński. zapominając, że 
o wiele większy talent przemienił cały gmach, 
całą salę w karykaturę narlamentu, w oddział 
egzekucyjny, który załatwia stojąco 5 podat­
ków na sumo 50 m ilionów złotych. Z większą 
uwagą załatw ia się w bufecie sejm owym  ce- 
remonje Jedzenia, niż procedurę nakładania po 
datków. Uproszczona procedura parlam entar­
na robiła w e wtorek dziwnie żałosne i smutne 
wrażenie B, Singer

Z TEATRU. LITERATURY I SZTOKI
— Z KRA KOWSK1EGO TEATRU żY R fW SK IK  

(10. .lul.ro w sobole przyg.nl owa na z wielkim na­
kładem pracy  i s tarannością operetka „A m ery­
kańskie wesele . Do melodyjnej tej i peluci hum o­
ru operetki powiększony został chór i o rk iestra  
Popołudniu zaw sze milo przyjęty ..Wiolki mo­
ment". Ceny na przedstaw ienia popołudniowe zni­
żone. Bilety w przedsprzeuaży u firm y A Fisch-
hab. Grodzki. 40.

— Z  TEATRU  IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś na 
przedstaw ieniu po cenach zniżonych, dany będzie 
poraź 8-my ..Miody las*. Ju tro  wchodzi na afisz 
r.owa ko,medja B runona W inaw era pt. .,Poprosili 
— truteń", m ająca w szystkie typowe cechy tw ó r­
czości tego autora. B. W inaw er odniósł św ieżo 
ogrom ny sukces w Anglji, gdzie w ydano jego 
..Księgę H ioba" w  przekładzie śp. Conrada. Ko- 
medija W inaw era pow tórzona będzie także w  nie­
dzielę, zaś w niedzielę popołudniu, po cenach zni­
żonych ..Ulica *. k tóra niebawem schodzi z reper­
tuaru.

— VIOLETTA — ŁUCJA — LEONORA, to bo-
h taerk i operow y, których postacie kreow ać będzie 
w dniach 21. 22 i 23 bm. znakomita rodaczka, nie­
dościgniona m istrzyni k o lo rilu ry  p. Ada Sari w 
operach: ..T rav ia ta“ . „Lucja z Lairim erm ooru" i 
.T ru b a d u r '. W poniodziałkowem przedstaw ieniu 
T ray ia ly" i w lrkowem ..Łucji z Lam m erm ooru" 

w ystąpi obok św ietnej a rty stk i tenor b. opery

lwowski,ej p. T . Szymonowicz. W przedt,,a\vlie- 
nlach powyższych w ystąpią rów nież pp. Stef. Ro­
m anowski i A Mazanek.

— POSEŁ HORZYCA NA OZEŁE TEATRÓW 
LWOWSKICH. M agistral lw ow ski uchw alił w y­
dzierżaw ić teatr W ielki i Rozm aitości, znanemu li­
teratow i. posłowi W iliam owi Horzycy na czas do 
końca w rześnia 19CJ3 r. D zierżaw cy przyznano sou 
wencję w kwocie 25.000 zł.

— HOHNE- WROŃSKI A POLSKA WSPÓLOZE 
SNA. (O nowy ład m oralny w  świecie cywilizowa 
nym). Odczyt pod tym tytułem  w ygłosi staraniem  
Związku Zawudowego L ite ra tów  Polskich w 
K rakow ie p. Je rzy  B raun w sobotę dnia. 19 bm o 
godz. 7 wieczoc eim w  , Domu A rtystów " plac św. 
Ducha 5. W stęp 1 zł i 50 gr.

REPERTU \R  TEATRÓ W  KRAKOW SKICH
TEATR IM J  SŁOWACKIEGO

Piątek o  S wiecz.: „Młody las".
Sobota o 8 wiecz.: „Poprostu — tru teń" (prem ­

iera).

TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL BOCHEJ SKIUJ

Sobola o 5*15 pop : „W ielki m om ent1 (ceny Zni­
żone): o S-15 wiecz.: ..Am erykańskie wesele" (pre- 
mjera).

Ijonami sw oich zwolenników czyha tylko na 
lo, aby ogniem i mieczem zabrać Potsce Śląsk  
i P o m o rze  że w całym  tym ciężkim i za­
ognionym procesie historycznym  Żydzi odgry­
wają małą swoją rolę, t°m mniejszą, że roz­
prószeni są po całym  świecie, że poszczególne 
żydowskie grupy i tendencje nawzajem  się pa 
raliżują,iAtak, że o jakiejś jednej, jednolitej, 
specyficznej roli żydostwa wobec kryzysu świa  
towego bajdurzyć może tylko antysem icki bał

wan hitlerowskiego lub endenckiego chowu!
Ludzkość stoi obecnie przed ciężkiemi sytua 

cjami i zadaniami. Kto w  takich chwilach, w  
bezmiernej swojej ciasnocie i głupocie, nie ma 
nic lepszegc do roboty, jak w yszukiw ać kozła 
ofiarnego i redukować cały problem kryzysu  
światowego do walki z ow ym  kozłem  — ten 
zasługuje zaprawdę r„a to, aby genjusz ludz­
kości z pogardą przeszedł nad nim  do porząd­
ku dziennego. (b)
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Puszka K. K. L
,Przyjdźcie aziś do ranie, pokażę wam, co do 

stałem na Urodziny", — mówił dziesięcioletni 
•tgnaś do sw ych rówieśników, Kuby i Benka.

„Dobrze, dobrze! Przyjdziemy"., — odpowie­
dział Benek, — „ale mowiedz nam, co dosta­
łeś, bo ja również w  tamtym tygodniu miałem  
urodziny".

„Der.stałem śliczną książkę do czytania, szereg  
zabawek i -  pięć złotych!, a mamusia mi pow ie­
działa. że  mogę z niemi zrobić, co mi się podo­
ba. Kupiłem sobie piłkę gumową, a za resztę 
św ietne ciastka i czekoladki. Ale ty Kubusiu po­
dobno też coś dostałeś?"

„Tak jest, — odparł Kubuś, — wujcio z  Ber­
lina przywiózł mi śliczny album filatelistyczny,, 
a odieżdżając, zostaw ił mi... dziesięć złotych".

„Gdzie je m asz? Co z nienr zrobiłeś?" — sipy 
ta ł Ignaś.”

„Wrzuciłem do puszki „Keren Kąjemet Lei- 
srael".
, „Coo? Co? D ałeś do puszki, patrzajcie no na 
tego filantropa! Zamiast sobie coś kupić, albo 
coś dobrego zjeść, daje aż dziesięć złotych na 
‘K- K- L- Przecież za twoje parę złotych ani 
metra ziemi dobrej nie kupią. Może garść pia­
sku! Ojgłuipi, głupi. Nie lepiej było iść do kina, 
kupić coś dobrego! No- ale dajmy spokój, głu­
pi zaw sze głupim zostanie! Pamiętajcie do mnie 
iprzyjść popołudniu. Seryus! Serwus!"

* * *

Kuba siedzi przy stole i myśli: „Ignaś i Be­
nek m oże mają rację. Może lepiej było iść do 
kina, albo kupić sobie coś dobrego- Przecież dla 
,,Erec“ potrzeba miljonów dolarów, cóż wobec  
tego znaczą moje pieniądze. Ach! gdybym tak 
mógł wyjąć nazad te pieniądze! Ach! Głowa 
mnie rozbolała, położę się trochę na kanapę!"

*  *  *

Wtem! cóż to? Puszka K- K. L. powiększa
się, rośnie.. Ach, jaka duża! Co się tam na niej 
obiaca? Śmiga!! Samolot!! Ktoś wychodzi ze 
samolotu i zaprasza Kubusia do środka. Kubuś

wchodzi. W ewnątnz samolotu w szędzie są za­
w ieszone puszki, kartki składowe, portrety T. 
Herzla i inne ciekaw e rzeczy. Kubuś zabawia  
się, nie zauw ażyw szy, że  samolot w zbił się już 
dawno w  górę i niczem ogromny biało-niebie- 
ski ptak szybow ał ku ipołudniowo-wschodowi- 
Długo, długo jechali, w reszcie samolot opadł na 
miejsce pustynne piaszczyste i pilot w ysadzi­
w szy  Kubusia, w zbił samolot powtórnie w  gó­
rę i zniknął na horyzoncie.

Kubuś, zostaw szy sam, bardzo się zasmucił- 
Cóż on tu ha pustyni będzie lobił. W oddsfli 
widział miasta, w sie, ale czy  on tam dojdzie? 
Przecież jest tylko małym chłopcem! A w  do­
mu co pomyślą o tem, że Kubuś zginął. Ach, 
jakże chciałby wrócić do Polski! Nie chciałby  
ginąć marnie na pustyni!

Wtem usłyszał szum. Podniósł oczy w  górę i 
widzi: leci puszka K. K- L. Na kilka m etiów  
nad ziemią otwiera się i szereg groszy, zło­
tych wysypuje się i o dziwo!! Grosze, spadłszy  
na ziemię, zamieniają się w  źdźbła zboża, złote  
na drzewa, inne waluty na jeszcze droższe 
przedmioty. Puszki nadlatują coraz częściej i 
gęsto, a to, co ptzed chwilą było pustynią, za­
mienia się na kolonię chaluców- Kubuś w tedy  
zobaczył, że znajduje się w  fcrec IsraeJ.

„Ach, czemuż nie dawałem, więcej pieniędzy  
do puszki! Widzę teraz, że kraj nasz jest pu­
stynny i że tylko ofiarnie zebrane grosze mogą 
z  niego- uczynić rajski zakątek na ziemi. Powró  
ciwszy do Polski, będę dążył do tego. aby w szy  
scy  moi koledzy i koleżanki wszelkie sw e o- 
sz:;zędności składali na rzecz Keren Kajemethi- 
Tak mi Panie Boże dopomóż!!"

Kubuś się obudził: św ięte sw e postanowienie 
spełnia z  całą gorliwością i poświęceniem.

Gdy wiele będzie takich bohaterów, jak Ku­
buś, w tedy przyjdzie wkrótce dzień, w  którym  
narody świata powiedzą: „Wielki jest B óg ż y ­
dowski, który w ybaw ił Żydów z „Golesu", — 
dzielny jest Naród żydowski, który nie orężem,

Powitajmy z im ; ńislą!
Powitajm y zim ę białą,
Powitajm y, jak przystało:
W eźm y łyżw y  i saneczki,
W eźm y narty, hulaj nogi,
Popędził iy  w  mig z  igóreczki — w  
Z drogi auta! Ludzie z  drogi!

Powitajm y zim ę biała 
I z  radością i z  uśmiechem- 
Rzućmy razem m ocne „hurra" —  
Niech odbije gkośnem echem.
I okażm y jak przystoi, 
ż e  f ię  zim y nikt nie boi!

A na w iw at biimy kula,
Śnieżną kula bijmy śmiało,
Gradem białych tych pocisków  
Zasypiemy zim ę cała!
Uwijajmy się  co żyw o,
Jeszcze mato! — jeszcze mało!...

DOLA-

ale mirówczzą pracą i poświęceniem  ducitiowem
i. materjalnem odlDudowal sw t . od tysięcy  lat 
odłogiem leżącą ziemię"

Szalom! Chazak weem ac!
Maurycy Schianger i Maurycy Eichennolz.

ABRAHAM REISEN.

Z m a r z ł y  staw
Nie dzień, nie dwa i nie trzy czynił mróz 

starania, aby staw  zaniknąć w  lodowe okowy- 
Codziennie zryw ał się srogi wiatr i dzdko dął, 
lecz nic nie pomagało; staw  czynił swoje — 
poruszał się i w esoło  szumiał.

A mróz nie m ćgł się uspokoić: on musi poka­
zać stawowi, kto jest potężniejszy! Ż każdym  
w ięc dniem stawała się jego złość ipłomienniej- 
sza i całą mocą wściekłych wiatrów, burz i 
śniegów  rzucał się na staw.

I stopniowo począł się staw poddawać; z bó-

Rozmowa z  PI. Stawskim
(Dokończenie) ' -

Troslm y p. Sławskiego, by nam jeszcze co 
opowiedział o charakterach sam ych zwierząt, 
a nie tylko o stosunku ludzi do nich.

— Bardzo chętnie — odpowiada p. Stawski. 
Chcę w łaśnie przedstawić parę moich wlas-" 
nych czworonogich towarzyszy, z  którymi spę 
dziłem Wszystkie te dnie mojego pobytu w Pa 
lestynie.

— Raz miałem konie im ieniem  Edom. N a­
zwałem  go tak z powodu jego rudej maści. 
Gdy go targowałem, zauważyłem , że m a biel­
m o na prawem  oku i natychm iast powziąłem  
podejrzenie, że chodzi źle w zaprzęgu i dlate­
go bijąc go, wybito mu oko. Zato był on tak 
doskonałym  pod siodło, że gdy tylko na pró­
bę wsiadłem  na niego, nie chciało m i się już 
* nim  rozstawać i kupiłem  go. Moje podejrze­
nie sprawdziło się. Szedł bardzo źle w  zaprzę­
gu a praca z nim  była prawdziwem  utrapie­
niem, Błąd ten pokrywała jednak jego piękna  
jazda pod wierzch, a ja w łaśnie wtedy potrze­
bowałem dobrego wierzchowca. Jeszcze dziś

wspom inam  z satysfakcją, jak razu pewnego, 
jadąc na nim- spotkałem w  okolicy Petach Ti 
kwy dwu oficerów australijskich; zachciało 
mi się ich wyprzedzić, a oni sie nie daw ali. 
Obaj m ieli australijskie konie większe od m o­
jego, ale inim oto wyszedłem  z wyścigu zw y­
cięsko. Oprócz odrazy do zaprzęgu Edom nie 
lubiał także być uwiązanym , a gdy przyw ią­
zyw ałem  go w stajni, tarł tak długo głowa „ 
ścianę, dopóki nie zrzucił ze siebie uzdy. Spró 
bowałem  więc przywiązywać go na podwórzu 
do żelaznego kółka, wbitego do ziemi. W tedy  
Edom zaginał ucho i tak długo poruszał m u­
skularni głowy, dopóki i teraz udawało mu się 
uzdę strącić. A'e zato, gdy jechałem gdzie na 
nim  i w  drodze zsiadłem, by odpocząć coś 
zjeść, puszczałem go w olno na paszę, a gdy 
chciałem dalej jechać, podnosiłem się i idąc 
w jego stronę wołałem go po im ieniu. W tedy  
szedł mi naprzeciw i spotykaliśm y się w pół 
drogi, poczem ruszaliśm y w dalszą podróż.

Koniec m iał Edom smutny. Z powodu sw o­
jej upartości złamał nogę i musiano, go za­
strzelić. Ostatnie jego spojrzenie pozostało m i 
w  pamięci na całe życie. Dziwna i^ecz — to 
co m oja wyobraźnia stworzyła w opowiada­

niu „Laban Haaram f *) przeżyłem sam w 1C 
— 12 lat później. Edom zginął w  sam o święto 
Sukoth, tak drogie nam  wieśniakom  palesfyń 
skim „chag haarsif. Ale tym razem radość 
świąteczna została zatruta. , B yliśm y w żało­
bie.

— Drugim okazem, który chcę tu przedsta­
w ić — m ów i dalej p. Stawski — jest krowa 
im ieniem  Aliza, rodzona córka królowej m o­
ich stajni — Germanji. Pew ny jestem, że gdy 
by Bóg był użyczył Alizie m ow y, nie pozosta­
łaby ona w tyle za niejednym przeciętnym  
człowiekiem — tyle rozumu i rozsądku tkw;- 
ło w  tem czworonogiem stworzeniu.

Aliza nie lubiala pić wody z koryta, więc 
um iała otwierać sobie rogiem kurek od wodo­
ciągu, tak szybko i zręcznie jak człowiek ręką 
i pila sobie tryskającą z kurka wodę. Mówiąc 
nawiasem  m iałem  jeszcze jedną krowę, Gadę, 
która piła wodę \yprost z kranu ale tamta o-

*) „Laban Haaram i'‘ — opowiadanie o niezwykle 
pięknym konin tego imienia (należącym do ubogiej, 
bardzo z tego konia dum re j rodziny), który tamie 
nogę, nie dając się podkuć i w samo Pesach wywo­
żą go za miasto, by go zastrzelić i skórę zeń zlupić.
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k m  piiz^konał, że  ma tu do czynienia z  
czem ś siiniejszem, złośiiw szem .

Przepadło, musi się stać!
Pew nego poranku poczuł się jakgdyby ma- 

towem  szkłem  pow ierzony i jak przez mgłę 
•spoglądał ku niebu. Następnego dnia czuł się je- 
szc^/e gorzej; bielmo lodu zgrabiało, a niebo już 
zupełnie zasłonięte, puchy jego stają się coraz 
oeiężalsze, a igranie przy pom ocy fal jest już 
tatkiem niemożliwe.

Ą na trzeci dzień zupełnie zakrzep!: osiadł!
Trudno mu się przyzw yczaić do takiej ciszy, 

do takiej m artwoty. Rwie się, cnce w yskoczyć- 
— napróżno!

Z każdym dniem czuje się bliżej śmierci, a 
griuiby lód ciśnie go, jak gdyby tyisiącami ka­
mieni.

Skoro zupełnie zm artwiał, zapanowała ra­
dość w  mieście:

— Staw  zamarzł! Chodźcie się ślizgać!
—  Jego serce jednak żyje.
Czuje, jak po nim przebiegają, tańczac. tysią­

ce  nóg; słyszy mnóstwo m łodych głosów  któ­
re mieszają się i ziewają w raz z dźwiękiem  mu­
zyki.

W słuchuje się dobrze i poznaje g łosy; tym sa 
m ym  głosem  przysłuchiwał się pół roku terna, 
kiedy unosząc lekko tódn i, śpiew ały.

Lecz w tedy były one łagodniejsze, bardziej 
m iękkit; w tedy on wraz z  niemi śpiewał, wraz 
z  niemi ży ł i w raz z  niemi spoglądał km' jasne­
mu niebu letniej nocy

A teraz on sam jest martwy, tylko oni żyją 
! cieszą się tak dziko i piekielnie

A gdzie? — na jego grobie!...
A tam wewnątrz serce jego pęka...

Z żyd- prze!.: L.eon Spinrad.

ODPOW IEDZI RED A K CJI „DZIENNICZKA1*
W szystkie p lace  chanukowe, nadające się do 

di ujku, zostały  przechow ane do  roku  następnego. 
To w  odpowiedzi. S. Szwarcównej', Ludwikowi 
Reinholdowi, L. lam erow i.

Pluton Jardejn: Cóż z Waszem przyrzeczenie n.
Ł osia  Schreiber: W krótce ogłosim y sztuczkę od­

pow iednią na Chamisza a ss* r  b a z w a t W tedy bę­
dziecie mogli odegrać ją, na dochód Ż F. N.

GutKa K.: Dlaczego? W  w ierszu w iele serdecznej 
nuiy — nie jest jedkipl| dość do jrzały , aby go mo­
żna było  drukow ać.

Sales: Proozę się zastanow ić nad w ierszam i 
, P od a r  zewem nadzy sło ią =)Uicitiotniicv, zdrzyimaiijąc 
w  uroczej kadzi spieczeni1* — czy nie jest to  ab­
surd. Nie musi się być poetą.

AKCJA JUBILEUSZOW A K. K. L. CHlBATH 
ZION.

Nazwisk", dzieci, które zakupiły
po 5 m. k w ad r ziemi ojczystej: K lara  Korn, Zo­

sia Stilim ann, K lara  Soldówna. Edol: Kleinmann.
po 2 m. kw adr, zakupili: K la ra  W inter, Edw ard 

Krum an, Leoś Klęku-ock. Gdduś Klahr.
Akcja jest w toku. W ysyłać C entralą Ii. K. L.

tiandhi wśród Młodych faszystów

W  czasie pobytu w  Rzymie odw iedził Gandhi r  ów aież organizację młodych faszystów  „ B a liiła '.

ROZW IĄZANIE ZAGit DEK Z NR. 21. I  Z NR. 22.
NADESŁALI:

E dw ard  Siłberring, H enryk Bochenek, E m a  We- 
berów .ia, Józef Lipschiitz, Bronia A/uerbach, L. 
ieglzerów na, Lusia B arberów na, E. Dani&i, Mietek 
Scherer, Rułh Buchner, G. i K. A kschulerównc, 
Lf-oś Tcnzier M. Feig, ,,Ac.]iajoi“ (K w u ca ij Fela 
i Sala Hela M arkow ska, K alm au Lnndau, Alfred 
Mantel.

RO ZW IĄZANIE ZAGADEK NR. 22 BRZMI:
Ozjasz Thon. T ora , Owad, Rafa, Adar, Jehuda, 

Ham akabi.

DZIAŁ ROZRYWKOWY
Ł a m i g ł ó w k a *

(u? Józel Lipscliiitz, ucz. VI. ki!, giimn w Krakowie).
1. X

2 .  X --------

9 .  X --------
10. X

Znaczenie w yrazów : 1. Samogłoska. 2. Imiennik.. 
3. lustrum  en t muzyczny. 4. Lennictiwo. 5 Pogrzeba­
nie. 6. P rzyrząd do mierzenia dobroci mleka. 7. Ul­
żenie. 8. Uroczyste oświetleń'e. 9. Składacz. 10. Spół 
głoska.

Litery, oznaczone krzyżykami, czytane z góry na 
dół, dadzą nazwisko znanego poety hebrajskiego z 
19-go wieku.

Łamigłówka
CuiL Steicia W einberger).

1

2 

3 

i

5

6

7

8 

9

10

Znaczenie w yrazów : 1. Instrument kościelny. 2.
Zbiegowisko. 3. Bogini sprawiedliwości. 4. Sposob­
ność. 5. Obraz sairiany. 6. Rodzaj bron. 7. P raca. 8. 
Bakteria. 9. Intruz. 10. Miara kąta 11. Dziennik.

Całość: Znany botanik — byty prezydent Świato­
wej Organizacji Sjonisitycamej.

ROZW IĄZANIE BILETÓW  WIZYTOWYCH.
1. Maszynista. 2. W oj a żer 3. Jubiler.

ZAGADKI NADESŁALI:
Józef L., K oragokl Irena, Stefcia W eijfcergerf 

Szlonio Schift', Munia Schiff.
LOSOWANIE NAGRÓD

dr.ło następujący wynik: Mietek Scherer,' K raków , 
K rem crow ska 16. H ela M arkow ska, Radz.ejow.

tw ierała kurek pyskiem  i przychodziło jej to 
z  trudnością. Każdego rana, gdy wyprowadza­
łem  krowy do upoju, kładły się zw ykle w szyst 
kie na ziemi i  podnosiły się pojedynczo, te na 
które zarwołałem po im ieniu, wchodząc do 
stajni dla jedzenia i udoju. Gadab po pierw- 
szem wołaniu podnosiła głowę, żeby się prze­
konać, czy to o nią chodzi i dopiero za dru- 
gibm wezwaniem  podnosiła się. Aliza rzadko 
kiedy kładła się na ziem ię a będąc bardzo ła ­
sa na jedzenie, staw ał blizko stajni i czekała 
aż ją zawołają. Stajnia była zawsze otwarta, 
więc w tykała głoiwę przez drzwi i przysłuchi­
w ała się jak doją inne krowy. W ejść nie po­
ważyła się jednak nigdy pókj nie zawołałem  
wyraźnie: Aliza b o i ! ’) godną uwagi była jej 
ostrożność. Jej miejsce w stajni było najdal- 
s: -, a stajnię miałem wtedy bardzo ciasną, 
tak, że droga którą przechodziła, podczas ro­
boty była często zastawiona bańkami mleka, 
cebrami itp. Aliza przechodziła jednak tak 
uważnie i ostrożnie, że nigdy nie trąciła nogą 
żadnej z baniek, póki nie przyszła na swoje 
miejsce

*) Eliza wejdź!

A jednak przy tem wszystkiem  i przy tej 
całej mojej mądrości, była także wielką pso­
tnicą. Nie było takiej furtki i takiego zamku, 
któryby zdołał powstrzym ać ją od lasowania, 
wystarczyło jednak zawsze zastukać palcem  
w okno, ażeby ją zawrócić od ogródka jarzy­
nowego lub inspektów, do których już była  
wyłam ała furtkę, albo krzyknąć z daleka, że­
by przestała dokazywać na podwórzu i bić 
inne krowy. Bic inne krowy m iała zazwyczaj 
wtedy, gdy m iała jakiś żal do gospodarzy. Nie 
raz brała wtedy na rogi m niejsze i słabsze 
krowy i przerzucała je przez plot. A gdy ra­
zu pewnego złość przebrała w niej miarę, otwo 
rzyła nawet kran — nie dla picia, lecz na 
złość, żeby wody nalać. A gdy to zauważyłem  
i zamknąłem kran, otworzyła go rogiem je­
szcze raz, — otworzyła i odeszła, oglądając 
się jak woda leje się i zalewa podwórze.

A raz m iałem  krowę — Ziwę — która bodła 
przy dojeniu. Ażeby odwrócić jej uwagę od 
dojenia, okręcałem jej silnie sznurkiem jedno 
ucho. Później gdy stała sie spokojniejsza w y­
starczało już, żebym stał przy niej u głowy  
podczas dojenia, później mogłem stać i zdale- 
ka, byleby m nie widziała, a jeszcze później

uspokajała się na sam dźwięk mojego głosu, 
dochodzący gdzieś daleko z podwórza. Przez 
cały fok nie m ogłem  się oddalać z domu w  
czasie udoju. Na drugi rok przestała zupełnie 
bóść.

Jedna znowu z m oich krów nie wchodziła  
prosto do stajni, lecz przedtem wykonyw ała  
^dookoła siebie koło j dopiero potem szła na  
swoje miejsce. Jednego razu zapomniała się, 
weszła bez koła i wprost poszła na m iejsce. 
Lecz wkrótce przypomniała sobie, wróciła, w y  
konała swoje koło na środku stajni i dopiero 
wtedy zajęła swoje miejsce.

Raz miałem wołu, który czuł się na mnie o -  
brażonym. Przyczyna tej obrazy stanowi dłuż­
szą historję. której tu nie będę opowiadał. D o­
syć, że mój wół starał się wzam ian przy każ­
dej sposobności kopnąć mnie nogą. Dlatego 
m usiałem  się zawsze strzedz przed ninj i gdy  
każd’’ inny z dom owników chodził sobie sw o­
bodnie po stajni ani m yśląc o uderzeniu przez 
które z bydląt, ja stale miałem w pamięci mo 
jego obrażonego wolu i jego gniew7.

R . A.
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OiulzoziaDK-y, odw iedzający Polskę, w yraża ją  
swe zdumienie na-cl niezw ykłą taniością, ja k a  u 
■as panu je ,.!  spasanie.

Je ś li siąp porów na hurtow e i detaliozne ceny ró ­
żnych. toyfąirów w w ażniejszych państw ach na 
6wiecie, to dochodzi się do wniosku, że P olska 
ijest faktycznie k ,iajcm niskich cen. Z cyfr zebra-, 
toych przez G. U .S> oaazuje się, że przeciętna cena 
ziem niaków  w  :p , ;zehczeiniin na złote za 100 kg w 
ifesleni br. -pro d s ta w ia ła  się n as tęp u jąco :' Polska 
2,40, Czechy 6,00, Niemcy '6,57, F ran cja  24,80, An- 
tg;ja 26,70.; Zata.n wa Francji i A nglii 10 kg. zrem- 
td a k ó w k o sz tu je .w ię c e j niż w  Polsce 100 kg 'Weź­
my teraz, .kilka, przykładów  oen wyrobów, cię J d e - . 
go przemysłu. :1 tak: .ptaeonc w  złotych w hurcie 
za 1 kg. sk ó r . podęszw ianych: P o lska 5,20, W ło­
chy 5,99, Aniglja , 7,36, Czechy 7,54, F ran cja  10,38; 
Węgiel z.a 'm n ę : Niemcy 32,60, P o lska 36,86,' An- 
g :ja  4*1,86, F ran cja  42 20, cement za 100 kg.: Wio 
ehy 5,65 P o lska 7,70, Czechosłowacja 7,91, Anglja 
8,22 S łaby Zjednoczone 10,27 Ceny burtow e: n a - ; 
fty, żelaza całki u itd nie w ykazują już tak znacz­
nej różnicy, cen, choć w  Polsce niższe są od wielu 
Innych państw .

T aniość życia w  Polsce spow odow ana jest jed­
nak przedew szystkiem  taniością środków  żywno­
ści pochodzenia krajow ego. W praktycznym  bud­
żecie domowym przeciętnego obyw atela decydują 
inie ceiny hurtow e, lecz detaliczne różnych tow a­
rów. 0'tóż W detalu 1 kg chleha żytniego koszt j - 
jje w  W arszaw ie u,a4 z l , w  P radze  0,53 zł., w  W ie­
dniu 0,79, w  B erlinie 0,80. Równocześnie w  W a r­
szaw ie jest najtańsza m aka pszenna, choć chleb 
pest od m ąki droższy, przeciw nie niż to  się dzie- 
Eje we w szystkich innych państwach. T o „ourio- 
's*um“ tłum aczy się drożyzną p racy  polskich pie­
k arń  i Kjosztow.łem pośrednictwem . I  tak w  W a r­

szawie 1 kg. mąki pszenn&j kosztuje 0,57 5 ., Chle­
ba pszennego 0,72. W  P radze 1 kg. mąki pszennej 
kosztuje 0,69 z l ,  chleha pszennego u,58 (!). W  Rzy­
mie m ąka i chleb psaertńy ma*ją jed!r.«jkow,t cenę 
0,75 żł. za 3 kg,

Bardzo tanie w porów natiiu  z zagi auŁcą są w  
Polsce: mleko, ja ja , masło, mięso i słonina. Za 1 
litr  udeka w kuńeu w rześnia ptaoono w W arsza­
wa o 38 groszy w P rad ze  53 grosze, P aryżu  56, 
Berlinie 56, Rzymie 61, W iedniu 64: W ' tym samym 
czasie kośzatowfuo jajko gioszy.. W arszaw a 14, 
P ra g a  20,' Berlin 23, R z y m '26, P ary ż  38(1). M asło 
za 1 kg. w 'z ło ty ch ; W arsza wa 4,41, P ra g a  5,82, 
Berlin 6,65, Rzym 6,77,* W iedeń 7,04, r a r y ż  8,44 (!). 
Mięso wołowe: W arszaw a 2,35, Berlin 3,90, P rag a  
4,23, W iedeń 4,27, P a ry ż  J £3, Rzym : 95. Słonina: 
W arszaw a 2,48, Wąeden i Rzym 3,02, Berlin 4,18, 
Paryż 6,33

Te liczne cy try  jasno tłum aczą, dlaczego P olska 
uw ażana jest zagran icą za k ra j tanw ścg a W ar­
szaw ę za najtańsze m iasto w śró d  stolic państw  cy­
wilizowanych. Jeżeli oprzać się na ceinach deta li­
cznych, z uwzględnieniem rów nież Cen hurtow ych, 
rrożnaby następują co uszeregował"' w iększe m ia­
sta europejskie, zaczynając od najtańszego, a koń­
cząc na najdroższem - 1) W arszaw a, 2) P rag a , 3) 
Ilerlin , 4) W ieleń , 5) Rzym, 6) P aryż. Pozatem 
Londyn, który się został w  tym szereglu uw zglę­
dniony, posiadał do niedawna ceny wysokie, jed­
nak po załam aniu się funta ceny te, przeliczone 
na złote, znacznie spadły. Obecnie ceny w  Londy­
nie powoli, lecz stale zwyżkują, tak, że za parę 
miesięcy zniknie na pewno cala taniość, sztucznie 
spow odow ana dew aluacją W  każdym razie Lon­
dyn jest znacznie droższy, nawet obecnie, od Wair- 
szaWy. (P-p).

-o5o-

Ceny hurtowe podniosły tie 
o 2.8 proc.

Z w yżka cen artykułów  rolnych i  drzewa. 
W edług danych Głównego U rzędu Statystyczne­

go ogólny w skaźnik cen hu. .owych w  listopadzie 
hr. w ynosił 68,2, wobec 66 3 w  październiku br., 
podniósł się więc o  2,8 p ro c  A rtykuły  rolne zwyż­
kow ały  o 8,4 p r o c , w skaźnik Dowiem podniósł się 
z 56,6 n a  60.3, natom iast artykuły  przem ysłow e 
ipadły o  1,1 proc. (spadek w skaźnika z  75,3 na 

74,5). W skaźniki poszczególnych artyku łów  ksz ta ł­
tow ały  się następująco (pierw sza cyfra z paź­
dziernika b>-, d ruga z listopada, trzecia w zrost 
lub  spadek w  procentach): p rodukty  roślinne k ra ­
jow e 56,6 — 64,2 (—|—13,5 proc.), produkty  zw ierzę­
ce .55,3 — 56,4 (-(-1,9 proc.), kolonjalne 73,6 —  73,6 

I (0), drzew o 65,9 — 6*8,8 ( + 4*4 proc.), m aterja ły  
Włókieńmdze 54,9 — 53.1 (— 3,3 prac.), węgiel
721 2 — 121,2 (0), m etale 79,9 —  79,3 (- 6,7 jwoc.), 
różne 88,0 — 86,3 (— 1,9 proc.). P rzy  obliczaniu 
w skaźnika wzięto za podstaw ę rok 1927 — 100.

Uchylenie sezonu m erkeso
M inister pracy  i  opieki społeoznej w porozum ie­

niu Z m inistram i skarbu  o raz  przem ysłu i handlu 
Uchylił na czas trw an ia  sezonu m artw ego 1931/32 
dzińianie przepisu  ust. 1 a r t 5 ustaw y z dnia 18 
llpca 1924 r. o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia w-zgledeni w szystkich kategoryj bezrooot- 
nych robotników  sezonowy* h, przewidzianych w 
§ 1. rozporządzenia m inistra pracy  z dnia 27 paź­
dziernika 1924 r

Rozporządzenie powyższe wejdzie w  życie w 
dniu ogłoszenia z mocą obow iązującą od dnia 
15 grudnia br.

Uchylenie sezonu m artwego, k tóry  trw a od 15 
grudnia <Jo 1 m arca, oznacza, że bezrobotni robo­
tnicy sezonowi, a więc: robotnicy budowlani, zie­
mni. brukarscy, robotnicy zatrudnieni pTzy żeglu­
dze śródlądow ej i spławie, o raz robotnicy cegielni, 
czynnych norm alnie krócej niż 10 miesięcy w  ro ­
ku, będą mogli otrzym ywać zasiłki ustaw ow e z 
Funduszu bezrobocia, do których dotychczas nic 
m ieli p ia w a  w okresie  trw an ia  sezonu m artwego.

Przed nou elizacia ustawy 
o funduszu dregowym

W  zw iązku z pracam i kom isji m iędzym inister­
ialnej powol anej w  lipcu br. przez prezydjum R a­
dy M inistrów  (po s tra jku  w łaścicieli przedsię­
biorstw  autobusowych), Min. Robót Publicznych 
p rzystąp iło  obeonie do opracow ania pro jek tu  no

sta le: ceny

Wasze Kosze SwftateriŁrte
Zawierają: P ^  Z i  2 0 ' ~ !

2 fl, wina, 1 fi. wódki, T  karton czekoladek, j; 
1 puc1, sardyuek, 1 p. herbaty, i  p. kawy, figi, 
orsechy, marnłeladę eto; etc. - . |'

Nasza reklamowa mieszanka o a lp rze d p is zy c ti K a w  
1 kg. ,źi y -

Impert to w . H o lio ia ln ym  i w in 
Perlbrrger i ScHunkw

Sklep detail. 
Grodzka

|  w eli o Państw ow ym  Funduszu D.ogowym Zm ia­
na ma pójść w  kierunku znacznego obniżenia (za­
sadniczo o 50 proc., a w  nieiktórjCh w ypadkach 
naw et powyżej 50 proc.) dolj, chezasuw ego podat­
ku obliczanego od w agi sam ochodów i w prow a­
dzenia natom iast nowego podatku od niaterjalów  
pędnych, benzyny, sp iry tusu  i  benzolu oraz od o- 
por, samochodowych i motocyklowych.

Krajowe surowce 
w przemyśle

Jak  słychać, M inisterstw o Rolnictwa opracow a­
ło już projekt ustaw y  o  przym usie stosow ania 
k rajow ych surow ców  przez przem ysł. Chodzi tu
0 wełnę, słód. chmiel i!:p. W edług projektu Min. 
Rolnictwa, ma być usta lany  przym usow y stosunek 
używ " nych w  przęm yślr surow ców  zagranicznych
1 kirajitwydi.

Stan zasiewów ozimych
W edług kom unikatu Głównego U rzędu S tatysty­

cznego okres siew u był zimny i dżdżysty. W ięk­
szość korespondentów  rolnych stw ierdziła (z w y­
jątkiem  południowo- wschodniej ozęśai k raju) nie­
dostateczną ilość ciepła i słońca. T em peratura nao 
gół była niższa od wieloletniej, opadów  zaś P o l­
ska m iała powyżej średniej w ieloletniej,' tak, że 
stan wilgoci w  ro li był, zdaniem korespondentów 
obfity. Z powyższego wynik a, że siew  odbył się 
przew ażnie w  niesprzyjających w arunkach. Okres 
niskiej tem peratury  trw a ł do  końca listopada.

Rozpoczynający się okres przym rozków  nie w y­
rządził w iększych s tra t w  ozim inach (z w y jątku  n 
woj. Wileńskiego, gdzie s tra ty  dochodzą do 20 
proc.), pomimo braku pokryw y śnieżnej.

Dotychczasowy stan zasiew ów  ozimych przed­
staw ia się w  stopniach kw alifikacyjnych następu- ! 
jąoo: (pierw sza cyfra oznacza stopień na 15 listo­
pada 1931 r., d ruga 15 października 1931 r i trz e ­
cia na 15 listopada 1930 r.): pszenica ozima 3,1 —- 
3,2 — 3,5, żyto ozime 31 — 2.1 — 3,6. jęczmień ozi­
my 3.2 — 2,3 — 3,5. N ajgorzej stan zasiew ów  
przedstaw ia się w  woj. tarnopolskiem  o ia z  w woj. 
poznnńskiem, pom orskiem  i Śląskiem '

Okazie do handlu
7. 7 ig r a n " c q

F irm a francuska pragnie^ Im portować z Polski 
grzyby suszone na cele lecznicA . Ze swej strony 
oferuje korzenie, jak szafran, pieprz, w anilję i go­
ździki. F irm a austrjacka poszukuje przedstaw icie­
la na .,Vulcascot- Rng- Packung*. artyku ł ten je°t 
szczegółowo opisany w broszurze k tó rą  można

3 b d e t
PIĄTEK, 18 GRUDNIA

K ra k ó w . (312.8) 11,40 Przęgl. p rasy , 11.58 Sygnał 
hejnał, 12,10 Gramnf 18,10 .Komun, meteor 13.15 
Kom. gosp *13,40 Poigad rplm  . (z muz. lud. 15,25. 
D lą nauczycieli:. „Dzieje plś:na“ — prói. T.' P a r ­
czewski, 15,45 Dla żeglugi, 15,50 Gratliof. 16 20 Od­
czyt, 1.6,40 Gi am pf 16,55 Lekcja j. ang. 17.10 „N a­
poleon w W arszaw ie (1807)“ odeżyt pu łk .:H . 
F ile 17,35 Mjiz. lekka: dyr. 1  Gró^zyński, 18^50 
Kom. narc iarsk i, rozlnait/ kom; ąpor . r*n 19,05 Gieł 
da zboż 19.10 „Szkodliwe legendy o  Polsce we 
F ran c ji”, W. Zechentetr. IJWO Jtizeczy. ciekay./e1. 
19,45 Dziennilt pras: 26 Pogad..m uz. 20,15 K oocert 
Fiih. w arsz.. dyr. W. Talich; Z- Drzevyieck: (Tort.)' 
Vivaldi, Debuśsy, F ranek. —■' FeljeL. iiiter. W. Ro- 
gowicza „Na poste run t"i ku ltu ry“ i— WBadom. 
kult. K rakow a, 22,40 .Kpin pras', sport. 2Ą TratiSm. 
stacji zagrań , muz. 24 Hejnał.

K atow ice (40W.7) 11,45—15,46 p,- K raków  15,45 
Dla dzieci, 16,29—19 p: K raków , 19,05 D. c. powie­
ści. 19,20 „Józef Bożek — mechanik i  wynalazca**, 
19,45—2i3 .p  K raków , 23 Skrz. pocz . fratne.

Lw ów  (38C..7) 11,45—19 p. Kraków , . 9,15 „P i ole- 
aarjuiszki', 19.45 - 34 p. Kraków .

W iedeń (516.4) 17, 19,40, 21,25, 22,30 ,v.U!Z.
 u§C-----

REPERTUAR KINOTEATRÓW )
APOLLO: „Pod kuratelą**.)’ -— , ' ■
BAGATELA: .,Za krataiui'*.
SŁONCE: „śp iew ający  nłazeii* (Al. JplsoBj)-
SZTUK A: „Pan • Cytryn z •►'omeraatji* . : . ■.
UGIEGHA. „Ulice wielkomiejski*e.‘‘. -
WAkTDA: „Nasze niewinpe .nprzeczane*'.
W ARSZAW A: , T ajem nica ^.muzyny* (Hartr^ 

Piel).

ODPOWIEOZł REDAKCJI
F. S.: N ależy się ziWirócić pod adresem : Sełtketa-' 

r ja t  Gremjum Drogę: zystów ra. Fiiniaer), Kraików, 
Rynek gjł. 12. *' ' ■

JEST, JOB DANÓW: Szei-nosia pt-zez antyiseml- 
tów  pogłoska, jakoby amerykań®ki senator B w at. 
Dyl żydem  lut) od Żydów .kichoazatł, jest opdytDW 
nejn kłamstwem'.
• G., CHRZANÓW: W  ża*adz"'e możliwe, ale abśb- 
lutnie d la  in tersów  publicznych /'.ZkoiŁliwe J w ę d *  
fatalue.

OH. H., TYCZYN: K orespondencji osoby , niezna­
nej nam  nie mowemy umkwęió. . i,

K. G. F .: N ie skorzysfómy,' ; i
B. G„ ZAKOPANE: Niestety, żadnej i-didy "łSltLe- 

lić  nie możemy.
L iT E R A T  1 i 3. Nie znamy. 2. .Konstantynopol.

przejrzeć w  . Izbie przem ys.ow o handlowej w  P o ­
znaniu, pokój 9 

■ ■ ------ -ofeo— .
OGRANICZENIE CZASU PEACTi Z.^Kl V- 

PACH 2YFARPOW SKICH Zakłady ZjTrardow- 
skie ograniczyły począwszy rod dnia i4 hm.' bradę 
w niektórych swych óddiziałacb dc pięciu dr.' wt 
tygodniu. Ogółem skrócenie tysodnia pracy doty­
czy 936-ciu robotników. Od dnia 21 bm, zostanie: u- 
nierucho*m,ioina na przeciąg  2 tygodni przędzalnia' 
bawełny, z powodu konieczności remontu maszyn. 
Obecnie Zakłady Żyrardpw skfe zatrildniiair o tó- 
lerr. 1,870 robotników. .

SPADEK ZUŻYCIA WRGLA DLA CELÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. Zużycie w ęgla na cele p rze­
mysłowe, zależne w ziraczrile* w iększej mierze iiiż 
zużycie fia opal od przebiegu' konjunidory, w yka­
zuje w  porów nania z zeszłym  rokiem ooważfte ob­
niżenie, wynoszące v ostatnich -irzoch m iesiącach 
mniej w ięcej 25 proc., podczas ;gdy za*potrź.efoowa- 
r ie na węgiel opałoWy sp idło w tyirr samym cza­
sie tylko o 4 proc,
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M. A. TENNENBLATY

Chmury na Horyzoncie życia ży ^ego 
w Czechosłowacji

(Korespondencja ŻAT dla „Nowego Dziennika")

W Czechosłowacji — kraju, uchodzącym  za 
cichą przystań zam ieszkujących go żydów  —  
ukazują się na widnokręgu znaki — zwiastu­
ny nadciągającej burzy. W  porównaniu z in- 
nem i krajam i wsclioaniej Europy Czechosło­
wacja była w ciągu ostatnich 10 lat niby ra­
jem  na ziem i. Młoda izeczpuspolita pod spraw­
nym i rządami prof. Masaryka i dra Benesza 
łiie  znała ulicznej psycnozy antysem ickiej, a 
gdy kiedykolwiek na widow ni ukazały się n ie- 
bezpieczene wpływy, ostrzem sw tm  zwrócone 
przeciwko Żydom, m ądrzy ci mężowie stanu 
rychło i sprawnie je unieskodiiw iali. Lecz w 
ostatnim  czasie i na jasneir. niebie młodej re­
publiki czechosłowackiej pokazały się większe 
5 m niejsze chmury, zwiastujące burzę przeciw  
ko skupieniu żydowskiemu w tym  kraju.

dowskim  mordzie rytualnym". Następnie po­
cieszano się i m ówiono sobie, że lepiej, aby 
sprawa została w yśw ietlona przed sądem, aże­
by raz jeszcze po raz tysięczny w  dziejach na­
rodu żydowskiego ujawniono „uzasadnienie" 
wstrętnej potwarzy. Toteż podobną taktyką 
doprowadziło się do lego, że obecnie oficjalna  
prasa czeska — prasa dra Benesza — pisze, iż 
od dwóch lat trwająca sprawa dotychczas je­
szcze nie została w yśw ietlona i że ciężkie o- 
skarżenie jeszcze nie zostało odparte. Czyżby 
to miało znaczyć, że dr Benesz również nie 
wie, co się święci, i że również on oczekuje 
wyświetlenia sprawy w drodze sądowej? Jesii 
więc chodzi o głos sprawiedliwości, to czemuż 
to organa tejże sprawiedliwości na Rusi Pod­
karpackiej przyczyniają się wcale niedvTuzna-

W  s o b o t ę  dnia 1 9  Din, od g 5— 9‘30 w iec*.

F l t f E  O C L O B K  w „Remie"
z pełnym  program em  kabaretow ym  na rzecz  
E zry Chalucowej. W stęp w łącznie z podw ie­
czorkiem  Zł 3 ‘30. —  Zam ówienia na stoliki 

przyjm uje telefon  108-42, 2 3 0 6 x

Przedewszystkiem  ponura dwuletnia już i cznie do teroryzowania ludności żydowskiej 
Sprawa lak zw. „mordu rytualnego’" na Rusi . w  tym kraju i do przedstawiania co drugiego 
Podkarpackiej. Proces rozpoczął się w  takiej żvd s tn inko świadka, to iako oskarżonego? 
atmosferze, że nikt całej tej sprawy poważnie
n ie ti ahtował Powszechnie utrzym ywano, że 
(jakiś policjant czy w iejski jakiś żandarm po­
pełnił nieznaczne sobie głupstwo, które pój­
dzie w  zapomnienie, skoro tylko protokół nie­
dorozwiniętego ,,stróża porządku • publicznego" 
Wpadnie w  ręce inteligentnego sędziego. Któ­
ryż to bowiem  człowiek z akademie! jem  w y­
kształceniem  da wiarę banialukom, że dwaj. 
biedni handlarze okrężni trudnią się skupywa  
niem  krwi u dzieci chrześcijańskich na w iej­
skim  jakimś dziedzińcu? Trudno wszak, aby 
naw et w tak zacofanym  kraju jak Ruś Pod­
karpacka znalazł się jako-tako inteligentny  
człowiek, któryby dął w iarę podobnym bred­
niom .

Okazuje się  jednak, że w łaśnie głupota ludz 
ka jest — jak nią zawsze przecie była — bez­
graniczną. I z tej napozór błahej sprawy na

żyda to jako świadka, to jako oskarżonego?
Dużo się m ów iło o skrzywionem obliczu tej 

sprawiedliwości dopiero w  tych dniach. Dr. 
Angello Goldstein w  parlamencie czechoslowa 
ckim ujaw nił niektóre zygzaki tej sprawie­
dliwości, które tak dobitny znalazły wyraz w  
tragicznych kolejach losu sprawy Karola Ho- 
ękka, który został uniewinniony- a to m im o  
slw ieidzenia mrożącej krew w żyłach prawdy, 
że ten człowiek ma na ^wem podłem sum ie­
niu zejście z świata siedmiu niewinnych ż y -

P* Przew yższa ią  w szystk ie
wJf i  a  dotychczasow e

m ityzm u, zacofania.
W  dodatku jeszcze ten rozrost hakenkieuz 

leryzmu i hitleryzmu wśród bardzo licznej W 
kraju ludności niemieckiej. W  ostatnich w y ­
borach do rad m iejskich i gm innych hitlerow  
cy uzyskali większość we wielu miejscowo-; 
ściach. Skutki nie dają na siebie długo cze­
kać. Kilka rad m iejskich odrazu uchw aliło za. 
kaz szeehity żydowskiej. Rozpoczyna się serja 
procesów gm in żydowskich z w ładzam i m u-, 
nicypalnem i — aż do ostatnich Instancyj są­
dowych. Lecz to dopiero początek. H itlerowcy  
jeszcze nie zagrzali sw ych m iejsc w  radacłu  
Któż wie, co jeszcze ci ludzie szykują za nie-, 
spodzianki steroryzowanej już ludności ży­
dowskiej!

Chmurzy się niebo młodej demokratycznej 
rzeczypospolitej czechosłowackiej. żydow ska  
opinja publiczna będzie chyba m usiała nieco  
bliżej wejrzeć w stosunki życia żydowskiego 
w tym kraju.

—— o§o-----
Ffin rw p e  m ru c ze n ie  preresu o „m o rd  

vyfp~fny“  na Rusi proKarpackie}
Praga (ŻAT) W  dniu 14 hm. m iała się już 

wreszcie odbyć w Yelka Berezna (Ruś Podkar
dów. Parlament czechosłowacki nigdy jeszcze i packa) rozprawa sądowa przeciwko dwom ży- 
nie słyszał tak surowych słów pod adresem dowskim  handlarzom okrężnym Sleinbergt- 
nawskróś szowinistycznej i antysem ickiej rowi i Liebennannowy oskarżonym przez
„sprawiedliwości" młodej republiki. Panowie miejscową żandarmerję o „wytoczenie krwi z
sędziowie nie widzą już lego co słuszne czy 2 dzieci chrześcijańskich dla celów rytual-
niesłuszne, prawdziwe czy nieprawdziwe spra nycli“. Ku powszechnemu zdum ienia p”oees,

który się rozpoczął przeć rokiem, został po-w iedliw e czy niesprawiedliwe; m yślą oni ka-
tegorjam> „s\yój“ i „nie-swó.j", Czech czy żyd, i nownie odroczony. Zwlekanie z rozprawą są-
iip Rząd milczał, nie odpowiedziano na siu- dową w tej ciemnej sprawie wywołało nieza-

Rusi Pndicarpackiej rozdmuchano casus o Bóg J s zne żale posła żydowskiego. Jakoś rząd sarn ( dowolenie we w szystkich kolacn ludności ży-
r a C Z y  wiedzieć j a k  puważnem znaczeniu Po- i  zdaje sobie sprawę- iż nie wszystko jest naj- 1 dowskiej w Czechosłowacji. Jak się dow,adu-
nura, niedorzeczna sprawa, haniebna potwarz i zupełniej w  porządku w  państwie duńskiem: 
*— i to W Kraju, na czele którego stoi św iatły | Lecz ani słówka nie szepnie się na uszko pa- 
J wielki uczony, k tń iy  jeszcze przed kilkudzie j nów urzędników, daje >m się zupełną swobodę
Sięciu laty prowadził energiczną i nieubłaganą 
walkę przeciwko poaobnej potwarzy, hańbią­
cej honor i sum ienie narodu B il ii.

I skandal się rozrasta. Z dm a na dzień. Od 
Jednej rozprawy sadowej do drugiej przecho­
dzi półrocze i nawet rok cały, a prokurator — 
reprezentant praworządności —  nie sprowa­
dza w łam ych swych świadków, ba pozosta­
w ia  nawet w  spokoju dzieci, z których rzeko­
m o toczono krew. Albowiem  chodzi o to, że 
gd yb y sad na własne oczy ogłada ł m łodziut­
kie. rozbawione dzieci, które same o niczem  
nie wiedzą i przeczą, jakoby im  coś złegu k ie- • 
dykolwiek się stało z rąk wędrownych han­
dlarzy, to niechybnie w yszłaby na jaw cała 
cała śm ieszność tej idjotycznej bistorji. Obro­
n a żydowska domaga się elementarnej spra­
w iedliw ości i twierdzi: niech sprawa sądowa 
potrwa przez cały tydzień, przez dwa tygo­
dnie, lecz byleby się odbyła, niech się jej po­
łoży kres i w yjaw i jej podłoże i tło. Niech  
się naraz sprowadzi wszystkich świadków  i 
biegłych, lecz niech sie nie zwleka z tem przez 
lata cale. Lecz głos obrony jest głosem w oła­
jącego na puszczy podkarpackiej. Sąd dał się 
wciągnąć w aferę, popełnił błąd — i musi ra­
tować honor kompromitującej się sprawiedli­
wości.

A co się tyczy Żydów, kulturalnych i gospo 
dorczo bynajm niej nie upośledzonych Żydów  
w ielkiej republiki, to pierwotnie zdawali się 
być jiewnymi w yniku błahej bądźcobądź i 
niedorzecznie sfabrykowanej imprezy. Lecz 
obecnie ujrzeli niebezpieczeństwo. Spodziewa­
no się z poizątku, że sprawa nie potrwa na­
wet przez jeden miesiąc, że Masaryk i Benesz 
nie dopuszczą do skompromitowania kraju ha  
niebnem i głupiem zarazem, a w dodatku by­
najmniej nie ory iin aln ea . oszczerstwem o „ży

d z ia ła n ia . C h y b a  d la tego , że gdzieś ta m  w 
se rc u  ta i się  n u ta  zad o w o len ia , n u ta  zg o d n o ­
ści z tem , co się d zie je  pod tru ją c y m  w p ły ­
w em  szow in istycznego  n ac jo n a liz m u , an ty se -

jc ż a T ,  na jednem z najbliższych posiedzeń 
parlamentu czechosłowackiego poseł „Stron­
nictwa Żydowskiego" dr. Angelo Goldstein 
zgłosi interjielację w tej sprawie do ministra 
obrony krajowej, któremu podlega żanaarm e 
rja, a która skonstruowała cala sprawę o „ży­
dowskim mordzie rytualnym".

AntysbmiFftie uiystipiinfi w Rosji stu*.
Moskwa (ŻAT) Z Bobrójska donoszą o be- 

stjalskim  czynie, dokonanym przez robotnika 
rosyjskiego na osobie robotnika-Żyda. Zatru­
dniony w Bubrójsku niejaki W asiljew  zam  
knął robotnika żydowskiego Palesa w  suszar­
ni fabryki, gdzie temperatura dochodzi do 5ó 
stopni. Gdy Pales w ybił oszklenie na drzwiach 
i pragnął odryglować zamek, zzewnąirz, W a­
siljew  siekierą uciął m u wszystkie palce u pra 
wej ręki. Dopiero po 5 godzinach znaleziono 
Palesa w  suszarni w stanie nieprzytomnym. 
„Komórka" partyjna oraz związek zawodowy 
przy fabryce zw olały zebrania, na których 
uchwalono rezolucje z żądaniem do władz są­
dowych o surowe ukaranie besljalskiego zło­
czyńcy.

„Oktiabr" (Mińsk) donosi o antysem ickich  
nastrojach i wystąpieniach w  m ińskiej fabry­
ce dla budowy m aszyn „Komunar". Jak pis­
mo to stwierdza, od wpływ ów  antysemickich  
nie sa wolni również komuniści.

Emi! HMtfwli w Metknie
C0 czeka żydów , gdy Hitler dojdide do 

władzy?
Moskwa (ŻAT) W  Moskwie bawi obecnie 

słynny monografista niemiecki Em il Ludwig. 
Jest on gościem ambasady niemieckiej w Mo­
skwie. Jatk donoszą, celem w izyty  Em ila Lu­
dwiga w  Moskwie jest przygotowanie materja

w pływ ow ych osobistości Związku Sowieckie­
go, na wzór dzieł Ludwiga o Napoleonie, W il­
helm ie II i in.

W  rozmowie z przedstawicielem ŻAT, Em il 
Ludwig poruszył zagadnienia, związane z sy­
tuacją ludności żydowskiej w Niemczech i o -  
świadczyl m in., iż gdyby Adolf HitDer do­
szedł do w ładzy państwowej w  Niemczech, io 
na tem najsamprzód ucierpią żydzi. Gdy się o- 
każe, ‘że po objęciu władzy przez Hitlera sy­
tuacja Niemiec się nie poprawi i że nie jest 
on wr sianie zrealizować wszystkich tych pięk 
nych obietnic, których obecnie nie skąpi na­
rodowi niemieckiemu, to jednak będzie on mp 
siat dokonać czegoś, coby unaoczniło Niem ­
com „dobrodziejstwa", jakie dla nich w ypływ a  
ją ze zm iany systemu rządu. Obaw:am się, 
zaznacza Em il Lud w g, że to „coś” dotknie 
wyłącznie ż y d ó w  jest bowiem znacznie ła ­
twiej prześladować żyd ów  i dokuczać im, niż 
przeprowadzić jakiekolwiek reformy dla pożyt 
ku kraju. Em il Ludwig jest zdania, że na w y  
padek objęcia władzy państwowej przez H i­
tlera ucierpią nie bankierzy żydowscy luD ży  
dow scy m agnaci przem ysłu niemieckiego, lecz 
w yłącznie żydowski stan średni i robotnicy, 
jest bowiem dużo łatwiej w ysiedlić z Niem iec 
1000 Żydów polskich, niż sięgnąć do jednego 
Goldschmidta...

Na uwagę korespondenta ŻAT, iż zarówno
łów  dla m onografji o jednej z  najbardziej Niem cy jak i żyd zi ryw alizują ze sob^ o
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mieckość" i ,,żydowskość" słynnego na św iat 
cały pisarza Em ila Ludwiga, oslalni z  uśm ie­
chem odpowiada:

Sądzę, że jest inaczej: żyd zi i Niemcy na­
wzajem,, odstępują" sobie moją skromną oso­
bę  Niem ieccy antysem ici nie chcą mnie
uznać za Niemca, gdyż jestem  żydem . Żydzi 
zas, conajnmiej ich większość, odm awia mi 
prawa przynależności do zydostwa, gdyż od­
m ów iłem  zm iany obecnego mego nazwiska  
Ludwig na nazwisko mego ojca Cołin. Aczkol­
wiek nigdy nie wypierałem  się swego żyd. pocho­

dzenia j aczkolwiek dumny jestem ze swego 
ojca. którego pamięci poświęciłem  nie jedną 
kartkę m ych dzieł, to jednak nie widzę żadnej 
słusznej podstawy dla zm iany mego nazwiska  
Ludwig, które znane jest na obu półkulach  
globu ziemskiego.

(Sprawa zm iany nazwiska Ludwiga przed­
stawia się w śwetłe faktów w ten sposób, że 
pew ien dziennikarz puścił w św iat bajkę o 

zamierzonej jakoby przez Ludwiga zmianie 
jogo nazwiska na Cohn. Opinja żydowska przy  
jęła te wiadomość sceptycznie i zresztą, bez 
żadnego entuzjazmu, a kiedy potem w iado­
m ość ta okazała się bajką, nikt z nas nie był 
tern zdegustowany i nie w yciągnął z tego 
żadnych zgoła konkluzyj względem żydowsko 
ści Ludwiga. — Red. ,N. Dz.“)

 o§o------

N iesłychane szykany medyków  
żydowskich w Rumunii

Bukareszt (ŻAT) Do dotychczasowych tru­
dności, z jakiem i zmagać się m uszą żydowscy  
słuchacze m edycyny na uniwersytecie buka­
reszteńskim, doszła jeszcze jedna. Od dłuższe­
go już czasu m edycy-Żydzi zmszeni są w yko­
nyw ać prace laboratoryjne w oddzielnej, w y ­
znaczonej dla nich scPi sekcyjnej anatomikum  
bukareszteńskiego. Przytem wolno im  dokony 
wad sekcji wyłącznie na zwłokach żydów . — 
W olno im jednak było uczęszczać na ogólną 
salę zakładu anatomicznego, zarezerwosvaną 
zasadniczo dla studentów-chrześcijan, gdzie i 
Żydzi inogli być obecni przy praktycznych 
demonstracjach preparatów anatomicznych. 
Obecnie oświadczono akadem ikom -Żydom , iż 
nie wolno im wogóle przychodzić na ogólną 
salę anatomiczną i że demonstracje prepara­
tów anatom icznych odbywać się będą w przj'- 
szłości oddzielnie w ich sali sekcyjnej. W  ko­
łach akadem ików -żydów  panuje przekonanie, 
że rozporządzenie to, pochodzące od asysten­
tów anatomikum. wydane zostało za zgodą i 
w porozumieniu z dziekanem i ciałem profe­
sorów wydziału lekarskiego uniwersytetu.

Egzekucja podatkowa u cadyka  
z Munkaczewa

Praga (ŻAT) Z Munkaczewa donoszą, iż sen 
sację wśród tamtejszej ludności żydowskiej 
w yw ołała przeprowadzona w tych dniach egze 
kucja za zaległe podatki w mieszkaniu znane­
go cadyka z Munkaczewa Spiry. Zaległości po 
dalkowe cadyka sięgają pół m iłjona koron cz. 
W  mieszkaniu Spiry władze podatkowe zajęły  
szereg kosztowności oraz książeczkę oszczędno 
ściową na sumę. 80,000 k. cz. Prasa agrarjuszy 
słowackich, popierająca cadyka Spirę, stw ier­
dź, iż aczkolwiek cadyk rna m iljonowe docho­
dy, to jednak większą część sw ych wpływów  
pieniężnych rozdaje on m iędzy ubogich.

0  latynizację alfabetu  
żydow skiego

Moskwa (ŻAT) W śród uchwał, przyjętych  
na ostatniej naradzie, zwołanej przez sekcję 
filologiczną żydow skiego Instytutu Naukowe­
go w Kijowie, znajduje się również uchwala, 
dotycząca latynizacji alfabetu żydowskiego. — 
Narada uchwaliła m in :

1) N atychm iast przystąpić do teoretycznego 
opracowania zagadnień, związanych z latyn i­
zacją alfabetu żydowskiego, 2) rozszerzyć pro­
pagandę na rzecz tej reformy pisowni języka 
żydowskiego oraz 3) polecić żydowskim  cza­
sopism om  językoznawczym  przystąpić już 
obecnie do częściowego ogłaszania sw ych w y­
dawnictw  alfabetem łacińskim .

DZIEŃ POLITYCZNY

Stan zdrowia b. marszałka 
Daszyńskiego

Dwie notatki w  dziennikach z legosainego 
dnia. „Kurjer Poznański" donosi:

DASZYŃSKI CIĘŻKO CHORY
W arszawa. 10. 12. (Tel. wl.) W  stanie zdro­

wia posła Ignacego Daszyńskiego, bawiącego 
w Bystrej na Śląsku, nastąpiło w  ostatnich  
dniach znaczne pogorzenie

Natom iast w ,,Ekspresie Porannym" czyta­
my:

POPRAWA W  STANIE ZDROWIA  
B. MARSZ. DASZYŃSKIEGO

Kraków, 16. 12. (Tel \vł.) W  stanie zdro­
w ia b. marszałka Sejmu, Ignacego D aszyńskie­
go, który bawi na kutacji w Bystrej (na Ślą­
sku Cieszyńskim ) zaszła pewna poprawa.

Proszę zważyć, że oba „telegramy własne" 
wym ienionych dzienników, m ają tęsama da­
tę: 16. 12.

W  rzeczywistości — wedle zasięgniętych  
przez nas inform acyj ze źródła najbardziej mia 
rodajnego — ani jedna ani druga wiadomość 
nie odpowiada prawdzie. Prawdą jest nato­
m iast, że w stanie zdrowia b. marszałka D y- 
szyńskiego nie zaszła żardna zmiana: ani na 
lepsze ani na gorsze. Stan jest wciąż tensam, 
czyli ciężki.

Czy Hersz nie m oże być 
najlepszym  patriotą?

Z przemówienia prokuratora Grabczańskiego 
w  sądzie.

Panowie Sędziowie, hit aj ia się chwilami cznlam, 
jak ktoś 'oskarżony. Panom się to podoba. Tylko jest 
jedna rzecz, rzecz najważniejsza. Oskarżony o co? 
To jest najbardziej ważne. To jest wszystko. .O to, 
żo sobie pozwoliłem napisać akt oskarżenia, którego 
zresztą nie pisałem, o to. że w akcie oskarżenia wy 
mieniono imtię rfietrykałne, imię, w którem urodził 
się jeden z oskarżonych, zamiast tego imienia, do któ 
rego przywykł. Panowie Sędziowie, zaznaczyłem i 
jestem pewien, że tak samo myśli mój przedmówca, 
że przecież nikomu z nas tutaj w tym ptocesie na­
miętności nie zależało na tern. ażeby kogoś po.krzy- . 
wdzić. komuś zrobić przykrość. Za głęboki ma ten 
proces oddźwięk w społeczeństwie na to, ażeby tu­
taj operować jakaś tania złośliwością, na to. ażeby 
operować jakąś tanią możliwością ukłucia tego, któ­
ry się znajduje na ławie oskarżonych. Ale naprawdę 
to przekracza jniż wszelkie możliwości. Obraża s :ę  
tutaj człowieka iż sie go nazwało tem imieniem, któ 
re od kołyski, czy nie wiem od jakiego etapu żrcia. 
nosił. Przecież świadek Róg, ‘Ostatni świadek tego 
procesu, ręce łamał: Ten patrjota, ten wybitny czło­
wiek tu został nazwany przez oskarżyciela Herszem 
veł Hermanem Liebermanem, tak, Jakby Hersz nie 
mógt być patriotą ł najlepszym człowiekiem w Pol­
sce, jak gdyby ten Hersz był czemś Już zgóry zło- 
ślłwem. niesłusznem przez naszą złośliwość narzu­
conym.

Cadyk bptski organizuje parffę 
nplifyczna

Dwór cadyka bełzkiego pozazdrościł widocz 
nie laurów cadykowi z Góry Kalwarji, który 
ma na swoje usługi ,,Agudę" i przystępuje o- 
becnie również do zorganizowania partji po­
litycznej. Dwór bełzki m a podobno zamiar 
stworzyć organizację swoich chasydów i na­
dać jej charakter polityczny. Dotychczasowa 
organizacja bełzka „Achdut Izrael" ma bvć 
wzmocniona a do jej programu mają być w łą­
czone sprawy polityczne. Nowa partja. wzo­
rem tradycyjnej „polityki" belzkiej będzie usi 
łnwała pozyskać łaskę rządu, i to każdego. 
Podobno iuż w najbliższym czasie m a odbyć 
się w Gródku Jagiellońskim  zjazd chasydów  
belzkich celem slworzenia tej nowej partji. 
Akcja dworu bełzkiego wym ierzona jest prze­
ciw  Agudzie, której Bełz odmawia prawa prze 
m aw iania w im ieniu chasydów. Nie trzeba 
dodawać, że działalność tej nowej partji bę­
dzie się rozwijała pod płaszczykiem religij­
ności

Z’azd wojewodów »rałopolsk’ch
W tych dniach odbyła się w gabinecie w o­

jew ody lwowskiego dra Rożnieckiego konfe-

P> r * y  u j s j c ż u , 
u iietrse  i s n i e r

C e n y  zł. o . 40*2.60
Naszemu skarbnikowi tow. Zygmuntowi 

Spańaulowi z powodu zgonu błp. Matki Jego 
w yraża szczere współczucie
961g Zarząd Związku Złotników

w  Krakowie.

ECHA ZE ŚWIATA

P r o c e s  p r z e c iw k o  le k a r z o w i s z w a jc a r -  
sk fem u  i l e g o  k o c h a n c e

D onieśliśm y już o wznowieniu postępowa­
nia przeciwko lekarzowi szwajcarskiemu dro­
wi Józefowi Riedlowi i jego kochance Anto­
ninie Guali, skazanym na 20 lat więzienia z  
powodu otrucia ż o n y . Riedia, mieszkającej pod 
jednym  dachem z oskarżonymi. Oskarżony-di 
Riedel bronił się tem* że żona jego zachoro­
wała nagle na zabui/en ia  żołądkowe i że dał 
jej środek przeczyszczający. Gdy objawy ustę­
pow ały, w ezw ał do pomocy nawet dwóch in­
nych lekarzy. 'Obdukcja zw łok wykazała je­
dnak, że żona dra Biedła otrutą została arsze- 
nikiem . Ponieważ poszlaki przem awiały prze- , 
żiwko lekarzowii jego kochance nastąpiło iclł 
areszlowanie, a następnie zasądzenie na 2<J 
lat ciężkiego więzienia. Oskarżeni przez cały, 
czas zapewniali o swej niew inności, w ysuw a­
jąc hipotezę, że Ida Riedlówa popełniła sam o  
bójstwo. Dopiero po kilku latach odcierpia­
nego już więzienia, prokuratorja zgodziła się 
na wznowienie postępowania.

Przesłuchano siostrę Idy Riedlowej, Luizę 
Schnewlin. św iadek ośw iadczył na wstępie 
sw vch zeznań, że starać się będzie m ów ić jak-  
najbardziej objektywnie. Pani Schnew lin opo 
wiedziała, że jej siostra żyw iła iluzje, iż m ał­
żeństwo jej z drem Bieniem będzie szczęśliwe, 
ponieważ charaktery ich zupełnie się ze sc>ł>ą 
nie zgadzały. Lecz długo nie trwało, aż się Idą  
Riedel przekonała o bezpodstawności swej ilu ­
zji. Nieraz m iedzy małżonkam i dochodziło 
do bardzo ostrych zatargów a nawet do ręko­
czynów. Siostra jei była m ałostkowa i pedan­
tyczna. podczas gdy oskarżony dr Riedel, był 
niedbały i nie troszczył się o praktykę. Świa­
dek wreszcie zeznał, że Riedel m iał z począt­
ku zamiar spalić zwłoki żony, ale później z d e ­
cydował się je pogrzebać. Jest to okoliczność 
barnzo ważna, bo gdyby Riedel był otruł sw e  
ją żonę. byłby napewno spalił jej zwłoki.

Przesłuchano cały szereg przyjaciółek zmar­
łej, które zeznały, że żona oskarżonego kilka­
krotnie wynurzała się przed niemi ze swem l 
planami sambbójczemi.

Stwierdzono pozatem cały szereg nieformal­
ność!, jakich dopuścił ,się sędzia śledczy, któ­
ry śledztwo całe prowadził w  duchu dla o- 
skarżonego bardzo wrogipa Nawet już po w y­
roku zasądzającym, gdy sprawa była już w  
toku dalszych instancyj, nasyłano we więzie­
niu na oskarżonego rozmaiłvch prowokato­
rów, tj. namawiano w spółwięźniów do wydo­
bycia od oskarżonego zeznań.

 o§o-—

NASTĘPCA TRONU ABISYNJ1 W JEROZOLI­
MIE W stoicy Palestyny bawili przez narę dni na­
stępca tronu Abisynii, najstarszy sy n R as-T afa rt. 
Księcia abisyńsikiego w  Jerozolimie powitali przed­
stawiciele rządu palestyńskiego. W ysoki Komisarz 
Palestyny generał sir Artur Waucłjope wydał przyc­
ięcie na cześć księcia.

rencja wojewodów małopolskich z udziałem  
wojewody krakowskiego dra Kwaśniewskiego, 
wojewody stanisławowskiego p. Jagodzińskie­
go. oraz wojewody tarnopolskiego p. Muszyń­
skiego. Przedmiotem narad były aktualne spra 
wy polityczne, gospodarcze i społeczne.
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ikstesy antyżydowskie w Poznaniu
trwała

W warszawskiem  „Nowem Słowie" c zy ta ­
m y-  " ^

„Wczoraj (w środę) o goaz. 10 wieczorem o- 
trzyinaia redakcja nasza alarmujący telefon z 
Poznania, że zajścia antyżyduWkkie, jakie się  
tani '-ozpoczęty w  nieazieię, gdy miał się roz­
począć odczyt, zorganizowany przez towarzy­
stw o. żydowskie, trwają nadal.

Telefonujący donosił, z e  studenci endeccy ikv 
tuEbowąfi WL/orai kilkunastu Żydów, z  których 
jeden, luejąki Szwarc, w alczy  ze śmiercią. Roz 
m owa zakończyła się prośbą o interwencję u 
Władz.

Na skutek tego telefonu zw rócił się p. Dr. J.
— o§o

NlBddały Agudy w V|filn!e
Jak  wiadomo, w W ilnie is tn ia ł konflikt między 

gm iną żydow ską a Aguda w  spraw ie stanow iska 
rabina. P o  w yborze znanego przyw ódcy Mizraohi 
b. senatora Rubinsteina na ra b in i  wileńskiego; 
Aguda og łosiła  „protest", domaga jąc, się pow oła­
nia fia stanow isko rab .na swojego przedstaw icie­
la..ta osobie O jzęra Grodzieńskiego. Aguda w nio­
sła ' także przeciwV> w yborow i rab ina R ubinstei­
na skargę do-Trybunału  Administracyjnego Osta­
tnio gmina, żydowska pragnąc zlikw idow ać kon­
flikt, zaproponow ała ligudę, na niucy- k iórej przed 
•taw iciel Agudy Grodzieński m iał zostać rów nież 
ram nem  W ilna. Agueia zgodziła się jia tę propiozy- 
cję i w  w yniku układu m iała cofnąć skargę w nie­
sioną do T rybunału  Adm inistracyjnego. A toli w  
dniu, w  którym  Aguda podpisała ukl ad, w ysia ła  
równocześnie telegram  do- W arszaw y by nie w y­
cofyw ać skarg i, a przytewi w niosła d rugą skargę 
przeciwko- w yborow i rab in a  Rubinsteina. Oszu­
stw o jo atoli kosztow ało Agudę dit-ogo. T rybunał 
A dm iuistrauyjny odrzucił d ugą kąrgę, albowiem 
ża^ępca  Agudy przybył na rozpraw ę o  5 minut 
*a późno, pierw sza zaś skarga była onegdaj roz 
pa tryw ana  przez T rybunał A dm lnistracriny. Gmi­
nę w ileńską zastępow ał adw. H artg las. P o  długich 
naradach  T rybunał oddalił także p ierw szą skargę 
j  gudy przeciwko w yborow i rab in a  Rubinsteina. 
W yroi, T rybunału  w y w arł w  kołach Agudy witeń 
skiej- przygnębiające wrażenie. Z powodu tego. że 
Aguda -już po zaw arciu, układu z giminą żydów- 
ślrc. w ysła ła  depeszę do W arszaw y aby skargi. ao 
N; T. a . nie wycofywać. gminia żydowska w W il- 
nre uw aża, że Agnda układ zerw ała. Wobec tego 
nie K&rr.ierza pow ołać Grodzieńskiego na rab ina 
wileńskiego.

List san ofeóicy «i© lowcrz^stwa 
pogrzebowego

Narząd „Ostatiriej Posług i' w  W arszaw ie o trzy­
m ał niedawno ch a rak  te r-ys tyczny list, W którym  
niejaki Zylberman z Kutna donóai, że znajduje 
Sii w  ciężkiej sy tuacp  i zam ierza położyć kres 
swojem u życiu. Samobójca zw raca się z próśb t 
do tow arzyst\va, by zajęło się jego pogrzebem i 
doniosło o jego śm ierci rodzinie. W końcu prosi 
o  przebaczenie, że na kopercie nalepił za m ało ma 
r e i , ale niestety _ nie m iał więcej pieniędzy przy 
sobie Zarząd ..Ostatniej Posługi" p rzesła ł kopję 
tego l:stu do rabina w Kutnie z p ro śb ą  ó zawiado 
n-ienie rodziny względnie zajęci, się losem despe- 
r  ta

^scie toi«shi uczy sfą władać 
bronią...

Zam iast szubienicy — kula w łeb?

. W ykonywanie wyroi:ów śmierci odbywa się w  
W-iększości- krajów  zapo tnacą, rozstrzelania. Taka 
procedura jest szybsza, nie w ym aga dłuższych 
przygotowań. W Polsce rozstrzeliw ano  do nieda­
wna: O statnio zmieniono cystem na w ieszanie.

■Skasowanie rozstrzeliw ania nastąpiło  z powo lu 
U go, żc w ładze wojskowe zaprotestow ały  prze­
ciw używ aniu w ojska do egzekneji.

Obecnie tria nastanie pow rót do ro zstrze liw ań *
. skazańców Podobno kat M aciejowski uczy się

f |., /t »i r , ,«,»-*

Da-widscim dc Min- spraw wewnętrznych, któ­
re po zasiągnięciim wiadom ości w  w ojew ództw ie  
pozaańslkieni z a 1'  umniKowało p. Dr. Dawidsoh- 
nowi, że  w ładze m iejscowe w  Poznaniu stw ier­
dziły, iż nie z a s z ły  w  ciągu wczorajszego dnia 
żadne (?) antyżydowskie ekscesy".

Coś .jednak musi być na rzeczy, skoro nawet 
krakowski „Czas" podaje następującą wiado­
mość sw ego korespondenta poznańskiego:

,,W Poznaniu grupa studentów napadła na 
profesora gimnazjalnego Doizyckiego i  z  d u rz y  
kiem: bić Żyda, poczęła go bić- Na widok puli 
cjl napastnicy zbiegli. Prot. Dołżyck! doznali o- 
goinycb kontuzyj".

Na tropie spr?v :óc. zaAiachu 
na pociąg pod ftogowem

Jak  już donieśliśm y, przyczyną Katastrof/ kole­
jowej pod Rogowem było zbrodnicze rozkręcenie 
szyn

Na miejsce w ypadku ąjechały władize śledcze.
Policja przyw iózł t z sobą psy policyjne, które 

poszły po linjl węsząc za siadam i spraw ców . W 
osiauiiej ch w Ji donoszą, że zafrz^ m ano już i a re­
sztow ano jednego podejrzą .tego osobnika.

Policja znajduje się na iropie reszty  spraw ców
N a' temat katastrofy  ku rsu ją  fantastyczne 'w er­

sje, łączące ten wypadek z zam acham i Kolejowe­
mu w Nit mczech i  na W ęgrzech.
kuchttnłs kradxlei w {^octayu

W arszaw skie władze policyjne zaalarm ow ano 
ubiegłej nocy wiadom ością o niezwykle zuchwałe] 
kradzieży. Mianowicie, w pociągu idącym z Łom ­
ży do W arszaw y, pomiędzy Wyszkowem a T łusz­
czem służba kolejow a stw ierdziła b rak  6 przesy­
łek pieniężnych w skrzyni, zaw ierającej pderaią- 
dize z dziennej sprzedaży biletów. Złoczyńca do­
s ta ł się do pieniędzy pi zez otw ór, w yw iercony w 
podłodze w agonu i skrzyni.

Na stacji Tłuszcz k ierow nik pociągu zauw ażył 
w ysiadającego z w agonu mężczyznę z okrw aw io- 
nemi rękam i.

Zatrzym ano go i  osadzono w  areszcie w  T łusz­
czu, jako podejrzanego o  udział w kradzieży. Jest 
to 30-lemi W ładysław  Zieliński.
Uifcie  trzeciego inspektora 
Kominternu

W arszaw skiej policji politycznej udało się zde­
m askow ać jeszcze jednego agenta Ilom inlerau. Po 
aresztow aniu  Zielonego i Sinoowa, o ezam już do­
nosiliśm y, doszło do w iadom ości policji, że istnie­
je inspektorat K om intem u w Polsce, składający 
się z 3 osób. W yżej wymienieni należeli d* tego 
inspektoratu

W czoraj udało się ująć trzeciego „inspektora" 
na granicy  w Stołpcach A resztow any podaw ał się 
za .Paw ła Milera. Po przew iezieniu go do W arsza­
wy stw ierdził U rząd Śledczy, że u jęty nazyw a się 
w  rzeczyw istości G rigorij łłoastan tinow . Jest Jo 
kuzyn słynnego komi s&rza policji carskiej K-jn- 
sćantinowa, k tóry  padł od Jjuli bojowca Szu.lmana.

K onslanknow  był przed w ojna rejestrow any w  
kartotece Urzędu Śledczego, karan y  był niejedii>  
krotnie za przestępstw a krym inalne i  zesłany zo­
sta ł naw et na Sybir, gdzie przebyw ał do  czasu 
rew olucji. O statnio K został dygnitarzem  kom uni­
stycznym. Dą-lsze śledztwo w sp raw ie  ujętych 3 
..inspektorów " jest w toku.

WESOŁY KĄCIK
W PORĘ

P aul Bourget w yraził się kiedyś w  tow arzy­
stwie, że gdyby poczuł zbliżającą się już u tratę  
sił tw órczych i elastyczności um ysłu, odebrałby 
sobie życie w ystrzałem  z rew olw eru.

— Ognia! — zakom enderow ał obecny p_zy tem 
satyryk F orain . (Figaro).

NAJW YŻSZY c z a s .
— W czoraj obchodziłam  35-tą rocznicę swoich 

urodzin.
— Słusznie, odpowiada przyjaciółka, był już n a j­

wyższy czas tx> ternu (Btthae.)

LIST Z RZESZOWA
Spis ludności. — Jubilusz ,;Chibat- Cion" i Ż. F.

N. — Z ochronki żydowskiej.
Rzeszów, 16 grudnia.

Podczas spisu ludności było tutejsze społeczeń­
stw o żydowskie Mirażone na różne nioprzyjearmo- 
ści i  szykany ze strony niektórych „gorLiwych ‘ kc 
m isarzy  spisowych, a jednak znowu okazało  się  
jak  już niejednokrotnie -w oja do jrzałość politycz­
n ą  i uśw iadom ienie narodowe. Szykany kom isarzy  
spisoW jCt były rozm aite: jedni przychodził z aa>; 
kuszam i wypełnionym i już językiem  puLskim lukr 
zyooWwKim, jako  językiem ojczystym i  m e py tak  
vrogóle o  język ojczysty, drudzy nie chcieli w pi­
syw ać języka hebrajskiego, uzasadniając „nauko­
w o" i „praw niczo", (brak w  rubryce języka he­
b rajsk iego), że językiem ojczystym  żydów , jest ję ­
zyk żydowski, a celem przeforsow ania sw ego jada­
n ia użyli in terw encji policji, by osoba nie z&adcn- 
jąca się z jego zdaniom podpisała mimoto arkusz- 
.'ipdsow^. W ielu kom isarzy 'godnie jednak z  vgta'~ 
w ą i in strukcją w spisyw ali ośw iadczenia . :łożunc 
swobodnie przez obyw ateli żydowskich.

Niezgodne z ustaw ą stanow isko niektóu.ycł ko­
m isarzy spisowych spotkało stę ze stanowczym  
sprzeciwem  bardzo w ielu oDywateli żydowskich, 
którzy  bądźto żądali skreślenia w pisanego ju* 
sprzecznie z ich oświadczeniem języka ojczystego, 
bądźto stanowczo żądali w pisania języka hebra j 
skiego tub żydow skiego w  rbryce: język ojczysty. 
Byli oczyw iście też i tacy Żydizi, k tórzy nie umieją 
w ypowiedzieć ani jednego zdania popraw nie po 
polsku, a mimoic w  nieuzasaomion j  obaw ie o  sw ą 
egzystencję nie reagow ali na w pisanie języka pol­
skiego, jako ojczystego, a dany kom isarz spisowy 
...„zwyciężył w  w alce o polskość P o ls k i '.

N iektórzy kom isarze spinowi tłum aczyli swe sta ­
now isko instrukcją referenta starostw a k tó ry  jed­
nak delegacji org. sjońskiej adw. D row i Hopfeao- 
w i i D row i SchUdikrautowi w p ie ^ s z y m  dniu spi­
su ośw iadczył, iż tłum aczenie kom isarzy  spiso­
wych było  niezgodne z p raw dą o raz  uznał słusz­
ność naszego stanow iska, p rzyrzekając interw en­
cje u niektórych kom isarzy spisowych.

Tytn w szystkim  przykrościom  i niezgodnym z 
p raw dą wpisom (w artość takiej sta tystyk i jest 
wobec tęgo mniejsza) można było  zapobiec przez 
zam ianow anie kom isarzam i spisowym i żydow­
skich akadem ików, k tórzy jak w innycn m iastach 
spełniliby swój obowiązek bez zarzutu. W  Rzeszo­
wie zaś nie było ani jednego żydowskiego komi­
sarza  spisowego, a delegacji org. sjońskiej na diłi- 
gi czas przed spisem ośw iadczoro. że w szystkie 
stanow iska są już obsad zon- A obsadzono je u-, 
izędnikam i państwowem i i sam orządow ym i, któ­
rzy przez kilka dni zajęci spisem ludności zanied­
bali swe obowiązki urzędowe, czemu tez można 
było zapobiec.. Rzeszow ska rac ja  stanu widora nie 
w ym agała, by kom isarzam i spisow ym i nie byli 
Żydzi, lecz urzędnicy państw owi, jak to  oodczas 
wyborów7 sejmowych prze wodmlczącymi obwodo­
wych kom isji wyborczych byli akurat... tylko u- 
rzędnicy skarbow i.

W  ram ach jubileuszow ej akcji „CŁibat- Cion" i  
Ż. F. N. odbyła się uroczysta akadem ja, k tó rą  za­
gaił nestor tutejszych sjoaisłów  i jeaet. z daw ­
nych chowewesjoni stów p. Abe Apfelbauin. N astę­
pnie w ygłosili k rótk ie okolioznościowe przem ó­
wienia pp. Dr. H. K anarek (prezes org. sjońskiej) 
Krlma-n R erz  (prezes o rg  , M izrachi") i Seiden 
(reprezentant sjanistów - rew izjonistów ), poczenr. 
Dr. M. Geyer ze Lw ow a w ygłosił uroczwyte urzt- 
mówlłjniie, które w yw ołało  burzę oklasków  i s il­
ne w rażenie na licznie zeb -anej publiczności. Aka- 
demję zakończyło przem ów ienie jediieigo z daw ­
nych chowewesjoni stów  p. K. K urzm ana i odśpie- 
w anie ..Teehzakny 25biórka jubileuszow a Ż F  N 
odbywa się w  dalszym  ciąga.

Ochronka żydow ska urządziła aneodaj d la  s"WeJ 
dziatw y w ieczorynkę chanmkową, k tórej p rogram  
obejm ow ał zaświec-inie świeczek chnnukowyoh 
przez dziatw ę pod kie-owniotwem  p K irschów ny 
i deklamacje, noczcm p. F e ldnausow a rozdała 
dzieciom upominki chanukowe. W  tym też dniu z 
okazji pierw szej rocznicy śm ierci orzewodi liczą­
cej Ochronki błp. Ju-lji Schneeweissowej odbyło 
się żałobne zebranie na którenr. m. in. odsłonięto 
po rtre t zm arłej. (Rad.)

PUNKT "WIDZENIA.
Dziewica w starszym  w isku w niosła skargę do 

policji przeciw  sąsiadow i, młodemu człowiekowi, 
k tóry  przy  otw arłem  oknie up raw ia ł ćwiczenia 
gim nastyczne m ając na sohir za całe ubran ie tyl­
ko trykot.

Policjant, który zjaw ił !ę na miejscu, w ytęża 
w zrok, ale nie może nic dostrzec.

— Jakto, panie starszy, nie pan nie widzi? Nieci 
się pan tylko w drapie na szafę, zobaczy go pan 
dokładnie (Passing- Show).
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Wymowa cyfr
Po spisie Budftcici w Psieslynie

Nie puena-datny naraz ić  oficjalnej sta tystyk i, 
obejmującej wyniki ostatniego spisu ludności w 
Av Palestynie, ale znane są już w przybliżeniu 
.najważniejsze cyfry. W edle bowiem obliczeń 
iządiu palestyńskiego, liczba ludności p a lestyń ­
skiej w ynosi 1,035-154 dusz, w tem  759-952 raa- 
tłometam, 175.0U6 ŻyJów, 90-607 chrześcijan, 
oraz 9 589 w yznaw ców  innydi religij. Nie są to. 
#alr zaznaczyliśm y, cyfry ostateczne, niemniej 
atoli ewentualne przesunięcia będą znikome i 
|nis> zmień i  już stosunku procentowego poszczę  
Kófetydi części ludności Palestyny.
; N ie ulega wątpliwości, że  wynik spisu łudno- 
ic i  stanowi jedyna w  swoim rodzaju

n iesp od zian y ! która zaskoczyła opinję 
żydowską.

Niikt bowiem  nie spodziewał się tak znacznej 
cyfry jiudności w  Palestynie, zw łaszcza w  sto­
sunku do cyfry z roku 1922

Jak bowiem wiadomo, obecny spis był dru­
gim z  rzędu pod władzą mandatową. P ierw szy  
przeprowadzono 29 października 1922 roku. a 
wyniki jego co do liczby ludności b y ły  nastę­
pujące: llczoa Żydów w ynosiła 83.794. liczba 
muzułmanów 590-890, liczba chrześcijan 73-024, 
reszta zaś przypada na inne religje. jak Sama­
rytanie, Druzowie, Wahabici i t- d Procentowo 
w ięc Żydzi w  Palestynie stanowili w ów czas
11.07 proc., muzułmanie 78-04 procent, chrześci­
janie 964 proc-, inne zaś religje 1.25 proc- Jeżeli 
zechcem y określić stosunek procentowy Żydów  
do nie-Źyaow  — w edle spisu z  roku 1922 — to 
wypadnie nam cyfra 11-1 Żydów wobec 88-9 
nie-Zydów. Z tej statystyki niektórzy badacze 
odliczali liczbę wojska brytyjskiego w P alesty­
nie, oraz liczbę koczujących beduinów, których 
obliczono w  roku 1922 w  sumie 100-000- Jeśli 
odejmiemy i tę stosunkowo bardzo w ysoką cy ­
frę, w ów czas procent Żydów wobec nie-Żydów  
w yrazi się w  cyfrze 12.9 pioc. wouec 87.1 proc.
■ Jeśli tedy porównamy dwie cyfry liczny lu- 
dujuści palestyńskiej, w  roku 1922 — 757.182 — 
z liazbą osiągniętą w  czasie spisu ostatniego w  
listopadzie 1931, to okaże się, że w  ciągu 9 lat

liczba ludności palestyńskiej wzrosła  
ogółem o około 33 proc.

la k i  wzrost nieznany jest w  żądny m kraju 
na świecie. W Krajach kulturalnych, w  których 
hłgjpRi- stoi na najwyższym  poziomie i które 
mogą w ykazać się najniższą śmiertelnością, — 
w zrost ludności w ynosi co najwyżej dwa pro­
cent rocznie, a w ięc w  ciągu 9 lat 18 procent. — 
W arto przy tem zauw ażyć, że departament 
zdrowia przy rządzie palestyńskim wykazuje 
corocznie przyrost ludności najwyżej 11— 12 
procent wśród Arabów, a 18 procent wśród Ży­
dów. Skąd w ięc ta wielka cyfra wzrostu lud­
ności palestyńskiej? Skąd przyrost samej lud­
ności nieżydowskiej

o blisko 27 proc.?

Można coprawda przytoczyć arrumen , że 
do kraju przybyło 150.000 imigrantów, ale jeśli 
naw et w eźm iem y pod uwagę imigrację Żydów  
w oiągu 9 lat (120-000) i obliczym y reemigrację 
(40-000), to i tak Drzy uwzględnieniu przyrostu 
naturalnego, cyfra 33 pi oeent wzrostu ogółu lu­
dności w ciągu 9 lat okaże się niezwykłą nie- 
tylko w stosunkach palestyńskich, lecz także w
0 w iele dogodniejszych warunkach rozwoju.

Jak w ytłum aczyć tę niespodziankę? Zanim 
Odpowiemy na to pytanie, powrócimy jeszcze 
do dyskusji, jaka toczyła się przed spisem  
wśród Żydów palestyńskich. Sioniśei-rewizjo- 
niści żadali, jak wiadomo, zbojkotowania srisu. 
motywując to tem, że wyniki spisu posłużą rzą­
dowi palestyńskiemu jako podstawa przy two-
1 zeniu parlamentu palestyńskiego. Żabotyński. 
który należy bezsprzecznie dziś do najlepszych 
znaw ców  problemów palestyńskich, w skazyw ał 
pora^to. że jest rzeczą niezmiernie łatwą spro­

wadzić w  dniu spisu z Transjordanji gromauy 
Beduinów, które mogą zaw ażyć  na liczbie lud­
ności nieżydow skiej \v Palestynie. Rewizjoniści 
ciągle tedy podkreślali, że w  obecnych warun­
kach niema m owy o ścisłym , odzwierciedlają­
cym  prawdziwe oblicze Palestyny spisie lud­
ności. Czy istotnie spełniły  się pod tym  w zglę­
dem  przew idyw ania rew izjonistów ? Odpo- 
w ieaź na to pytanie wypada negatywnie. P /a ­
sa żydow ska w  Palestynie jeunogicśnie niemal 
stwierdza, ż e  niema m uwy o specjalnej akcji 
wśród Arabów w  kierunku sztucznego pow ię­
kszenia liczby ludności araoskiej w  dniu spisu.
Zdarzyły się tu i ówdzie napewno nadużycia, 
ale dotyczyły  one jednostek i pojedynczych 
w ypadków , które w  żadnym razie nie mogą 
zaw ażyć na obliczu całości. Gdzież w ięc należy  
szukać przyczyny tego niezw ykłego przyrostu 
ludności palestyńskiej? „Doar rfajom", którego 
nie rrrożT a posądzić o to, że chciałby usprawie­
dliwiać kroki rządu palestyńskiego przytacza 
w  odpowiedzi: na to pytanie trafny i w ielce u- 
zasadniony argument, że  niespodziewany przy­
rost ludności w  roku 193i  jest wynikiem zupeł­
nie błędnie przeprowadzonego spisu w  roku 
1922. Spis ów czesny nic odpowiadał rzeczyw i­
stości, sporządzony był na prędce i dlatego 
stoimy obecnie nagle wobec tak bardzo niespo­
dziewanego przyrostu. W  roku 1922 liczba lud­
ności palestyńskie była o  w iele większą, niż

w ykazał spis, a stąd teraz rzekom o nagły przy­
rost.

Co się tyczy liczby Żydów, to przyrost ich 
w yraża się cyirą 110 procent

W  roku 1922 liczba Żydów  wy nosiła, jak wia 
damo, 83.794. P rz y ro s t naturalny ' — przyjm ij­
m y ostrożn ie  — 18 procent, a w ie: p rzy ro st 
zw iększył ji.saaw żydow ski o około 15.000-dusz. 
Fak więc, pomijając imigrację. liczba Żydów w 
P alestyn ie  pow inna dziś w ynosić ok rąg ło  98.0O0 
— W edle zaś s ta ty styk i, ogółem w ciągu 9 lat 
p rzyby ło  do P a le s ty n y  120.000 Żydów- Jeśli od­
liczym y reem igrację w  sumie 40-000 Żydów, to 
emigracja dała jiszuwowi 80-000 dusz, czyli że 
liczba ludności żydowskiej w Palesty nie powin 
na obecnie w ynosić 178-000. Do tej cyfry należy  
dodać jeszcze cyfrę przyrostu naturalnego 
wśród emigrantów, — a wtedy liczba Żydów  
wzrośnie jeszcze o kilka tysięcy. Jeśli te u szy -  
stkie momenty uwzględnimy, otrzym am y cyfrę  
około 190.000 Żydów w  Palestynie, która nie­
wątpliw ie będzie bardziej zbliżona do prawdy, 
niż cyfra oficjalna 1751006, otrzymam na pod­
stawie ostatniej statystyki. Cyfra około 190-000 
Żydów7 jest jeszcze o tyle prawdopodobna, iż mi 
mo agitacji wielu imigrantów, nielegalnie przy­
byłych do Palestyny, nie skorzystało z  możno­
ści zalegalizowania sw egv  pobytu w  Palesty­
nie.

Tak w ięc ludność żydow ska w  Palestynie  
stanowi około 

18 procem
ogółu ludności palestyńskiej. Takiego procenta 
Żydów niema w  żadnym kraju. L. R.

IV. Zja zd  org. „M izrachi“
zacb. Małopolski i Śląska

Jak  już donieśliśmy, od,byt się. W ub. niedzielę 
w w ielkiej sa li K ahału IV Zjazd delegatów  org. 
„Mizrachi* z a eh. M ałopolski i Śląska. Na Zjazd 
przybyło 90 delegatów  z 36 miejscowości.

• P ierw sze posiedzenie rozpoczęło się dłuższem 
za gajeniem  prezesa organizacji k rajow ej rab ina 
D ra  Samuela H irschfelda w języku hebrajskim . 
Na początku swego p r^m ó w ien ia  w ita mówca w 
serdecznych słow ach obecnego na Z jeidzie pre- 
z tsa  rady naczelnej św iatow ej o rg .IjM lzrach i"  i 
członka Komitetu Akcyjnego znanego i zasłużone­
go przywódcę rab ina  F ischm ana z Jerozolim y, 
p: zyczetn k reśli ow ocną działalność Gościa w 
szczególności na polu w ychow ania i tworzenia 
szkolnictw a m iziachistycznego w Palestynie. Mó­
wca om aw ia ostatnie w ydarzenia polityczne nao­
koło sjopiizmu i Palestyny  od czasu ostatniej kon­
ferencji k rajow ej odbytej przed dwom a la ty  Refe­
ru jąc połażenie w  Palestynie zw łaszcza szkolnic­
tw a m izrachi stycznego i o rg  ,,Hapoel Hamdzra- 
chiV, domaga się mówca pełnego poparcia fundu­
szów palestyńskich dla instytucyj religijnych w 
Palestynie. P oruszając w ystąpienie org. „Mizra- 
chi‘ w Niemczech ze św iatow ego ruchu, w yraża 
swe zapatryw anie, ze Zjazd winien zw rócić się do 
org. „Mizracłu*' w Niemczach z apelem o pow rót 
do św iatow ego ruchu Mówca w skazuje na rozwój 
org. „Mizrachi* • na naszym ie.en.ie i na two-rzenie 
i,owych org. i szkół, przyczem zaprasza w szyst­
kich delegatów  na uroczystość pośw ięcenia nowe­
go w łasnego gmachu szkolnego w Jaw orznie (uro­
czystość ta  w  międzyczasie już nastąp iła  — red.) 
Zjazd ma przed sobą dużo pracy, toteż celem w y­
korzystania kosztow nego czasu, nie zaprosiliśm y 
dotychczasowym  zwyczajem rozm aitych instytucyj 
wobec czego pow itania odpadną. W dalszym  swym 
referacie wylicza mówca poszczególne zadania 
Zjazdu.

Po odczytaniu szeregu telegram ów  powitalnych, 
dokonano wyboru

PREZYDJUM  ZJAZDU
w następującym  składzie: GótzJer (Tarnów ), F ra n ­
ke! (Bielsko), Reiss (Leżajsk) Silbiger (Chrza- 
i ów), ęó lz le r  (Sanok), M. L H orow itz (Kraków). 
S ckrelarze: Mgr. B -aw  (Bochnia), Rub (Gorlice), 
Tuchm an( Tyczyn).

Do kom isji perm auencyjnej: K urz (Tarnów),
Buchweitz (K raków ), Friihinun (Dębica), Weitman 
(Bielsko), K leiger (Kraków ). ScLnitzei (Oświę­
cim), Bester (K raków ), Unge; (Tarnów ;, F rankel 
(Oświęcim), Stempel (Kraków).

Do kom isji palestyńskiej i  młodzieży: baum lu 
ger (K raków ), Lang (Jasło), L aufer (Jaw orzno^ 
Lzraeler (Bielsko), Federhusch (T a n  obrzjg), BlstW 
i H orow itz (Kraków ), P osner (Ośyuęcim).

Do komuś ja o rganizacyjnej: AJter, Bester (K af­
ków), S ilber (Jasło ), Blum (Nowy Sącz), M atzner 
(Bochnia), L othringer( Katowice), t h ”  sacwg 
(Chrzanów), M ahler i Soheiuman (Kraków).

N astępnie złożył

SPRAW OZDANIE
z działalności egzekutywy gei e ra ln y  sekretariat r a ­
bin N aftali H alpera. Spraw ozdanie obejm ow ało 
działalność na potu pracy  politycznej, o rgan iza­
cyjnej, religijnej, kulturalnej i  palestyńskiej. Ob­
szerne spraw ozdanie pisemne doręczono równie* 
w szystkim  delegatom.

Po przerw ie obiadowej rozpoczęło się drugi* 
posiedzenie pod przewodnictwem  tow. GotzJera 
(Tarnów ) dyskusją generalną, w której w zięli u- 
dzial: K rischer (Jasło), E nglander (Kraków ), 
Lang (Jasło), Bester (Kraków). Gerstem (Tatnów ) 
Scheininan (Kraków ), Glanz (Tarnów ), Blum (No­
wy Sącz), K iwetz (Kraków ), lin g e r  (Tarnów ). Dy­
skusja ob raca ła  się w  szczególności dookoła pro- 
t demów młodzieży, stosunku Agencji żydow skiej 
do instytucyj m izrachi stycznych w  Palestyn ie sto- 
s1 inków m iędzypartyjnych na naszym terenie wy­
tw orzonych po w yborach na XVII K ongres Sjofl- 
ski. sp raw y  huchszary  i Ezry ch ilucowej itd.

Po dyskusji w ygłosił referat o zagadnieniach 
n łod2ież.y tow. I  nger, który podkreśla, że głów­
ny nacisk należy kłaść na odpowiednie w ychow a­
nie młodzieży, by stanow iła rt-zerwę dla org „Ha- 
poel H am izraeh i1 w Palestynie. Młodzież dom aga 
się kategorycznie intenzywniejszoj pracy ze stro ­
ny org. „M izrachi" w każdej dzitdzinie pracy.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się pod przewo­
dnictwem p. F rank la  (Bielsko). Referat

O CELACH I DROGACH „MIZRACHI"
w ygłosił z w łaściw ą sobie sw adą rabin Fisoh- 
rriar. z Jerozolim y. Na początku swego refera tu - 
Y.yraża rabin  Fisehm an swe zadowolenie, że mło­
dzież jest lak licznie reprezentow ana na Zjeżdzie, 
co jest pocieszającem zjawiskiem  Referent k reśli 
rozw ój ideologji org. ..Mizrachi1 od czasu kiedy 
w ystąpiła na arenę św iatow ej polityki sjom styci- 
re j. Mówca wskazuje na zdobycze org  ..Mizrachi1' 
W Palestynie na polu szkolnictwa Obecnie istnie­
je 67 szkół, do których uczęszcza 9500 dzieci. O rr 
..Hapoc-1 Hamiziachi* w Palestynie, 'iczy obe-cn' 
2,500 zorganizow anych robo tn ik tw  Polemizując
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ideolog ją  Agucy, stw ierdza m cwca, że teoretycz­
nie obejmuje pirogi ain A guay kolonizację P alesty ­
ny, lecz praktycznie wyŁwumje ją  tyiliko ..Mlzrachi 
łficznie z w szystkim i odłam am i O rganizacji Sjoai- 
stycznej. Różnica „ jęd z y  Agudą a „M izrachi‘‘ jest 
ta , że Aguida w ykorzystu je rd ig ję  dila celów  po li­
tycznych, M izrachi zaś p row adzi sw ą politykę dla 
osiągnięcia celów  religijaiycL. Secesja org. ,,Mi- 
zrachi" w  Niemczech ze św iatów  ago ruchu  mizra- 
chistycznego, nie Frzyczyim t się niczem do osła­
biania ruchu, k tó ry  tro czy ć  będzie i o.adal w y­
tkn ię tą  drogą. O ile rsw i2jo .iiśc i w ystąp ią  ze św la 
tow ej org. sjoństkrtj, to  taksam o tyllko sobie za­
szkodzą. W końou naiwołimje referen t do w ytężanej 
p racy  w ychow aw czej i { ailtsty&skaej,

R eferat końkjo.yy na ^etnał

„NASZA' PR 7Y 3Z Ł A  PRACA"
w ygłasza p. D r E. Markics. R eferent om aw ia ideo­
logiczne podstawy ruchu mizrachiistyczneigo i do­
chodzi do kcmfAuizji, iż działa lność naaza w  dja 
sporze uw ażać należy jak o  in teg ralną  część p racy  
mizrachistyczmej, szczególne znaczenie ma praca 
wychowawcza Ruchowi sjon isłyom ejiu  nie udało 
się dotychczas uchronić m asy żydow skiej od za­
g rażające j je j asym ilacji nieświadom ej Młodzież 
żydow ska oddala się "coraz bardziej od kultury i 
tradyc ji żydowskiej Baczniejszą niż dotychczis j 
uw agę poświęcić należy naszem u szkolnictwu na- | 
rodowem u. P ra ca  w ychow aw cza ma też pierw szo- ! 
rzędne znaczenie dla problem u palestyńskiego, 1 
gdyż ty lko dostatecznie uśw iadom ione m asy żydo­
wskie są w sianie ponieść konieczne o fiary  dla 
odbudowy Palestyny.

Po referac ie  D ra M arkusa odczytano rezolucje 
poszczególnych komisyj, które zostały po k ró t­
kie j dyskusji uchwalone. (Rezolucje te poaam y w  
num erze jutrzejszym )

N astępnie dokonano

WYBORU W ŁADZ PARTYJNYCH
W następującym  składzie. P rezes organizacji R a­
bin Dr. Samuel H irschfeld, prezydjum egzekuty­
w y: Dc. E ljasz M arkus, rab in  M. K iieger. Mojżesz

Dzieje aielkiegn filantropa 
żydowskiego

80 -lecie G i n s b u r g a
N tych dniach obcuiodził w P aryżu  80-lecie 

swych urodzin znany filaiiicop żydowski A. GLns- 
burg. Jub ila t urodził się w  grudniu  1851 r. w R a­
dzi w iłłe wie w ubogiej rodzinie żydowskiej. Już 
jako 15-ietni chłopiec m usiał on sam zarab iać na 
życie. W Odesie ciężko pracuje miody Ginsburg, 
aby zarobić na utrzym anie rodziny. Lecz ciągnie 
go w  świat. W yjeżdża wię^ do  H am burga zaś stam 
tąd  do Anglji. Aby się dostać do Ameryki, pracu­
ję  na okręcie jako palacz, t  nisburg przybyw a do 
K alii om ji. W San F rancisco  staje się un „kup­
cem ', m ając w kieszeni kap ita ł w w ysokości 1 
do lara . T rudni się przez czas jak iś handlem w ę­
drownym  i wyjeżdża do Japonji. Tam  Glnsbui g 
styka się z przedstaw icielam i floty rosyjskiej, sta 
je  się dostaw cą i w  krótkim  czasie zdobywa wiel 
ki majątek. Od tej chwili k a rje ra  G insburga w ią ­
że się z rozwojem potęgi rosy jsk ie j na Dalekim 
Wschodzie. S taje się głównym dostaw cą floty ro ­
syjskiej na Oceanie Spokojnym P o upadku Poi t- 
A rtur, G insburg ookryw a koszta u trzym ania eska­
dry  rosyjskiej, k tó ra  spieszy z Morza Bałtyckiego 
do W ładywostoku. G insburg spełnia sw ą misję 
z zadziw iającą zręcznością 

Podczas w ojny św iatow ej pow ierzano Ginsbur- 
gowi liczne misje w Stanach Zjednoczonych. Po 
rew olucji w r. 1917 G insburg wyjechał do Japo- 
nji, stam tąd zaś do P aryża , gdzie się osiedlił 

P  G insburg w kolach żydowskich dobrze jest 
zr.rny ze swej filantropijnej działalności i nie jest 
bynajmniej przesadą' twierdzenie, iż połowa jego 
m iasta rodzinnego Radziw iłłow a w Polsce zbu­
dow ana została jego kosztem W dawny m Peters.- 
burgu G insburg zbudował Dom Starców, synago­
gę i żydowskie muzeum historyczno- etnograficz­
ne. Założył on kilka internatów  dla żydowskich 
i nitrżydowskieh studentów. Podczas wojny Gim>- 
b r rg  założył też szereg szpila li.

W Paryżu G insburg kontynuuje sw ą działalność 
filantropijną i utrzym uje on liczne instytucje.

2 okazji jubileuszu p. Ginsburga odbył się ban­
kiet, na którym  w ystąpili z przem ów ieniam i rab. 
Eisenstadt, baron Alfred G insburg b. adm irał ro ­
syjski Russi-n, adw S liosbsrg i inni.

GMINA ŻYDOWSKA W AMSTERDAMIE liczy 
62 143 Żydów Do szkół w których udziela się na­
uki języka reiigji żydowskiej, uczęszcza zaledwie
1 899 dzieci żydowskich.

A lter, rab in  N aflali H alpern, generalny sekretarz. 
Członkowie egzekutywy: Dr. Bulwa Dawid, Buu- 
m inger W olf, Best er Salo n.on. Biegeledsan Salo­
mon, Rucbweitz Jakób, rem p ler H irsch (Kraków ), 
rabin D aw id Awigtlor (Andrychów), Friinkel D a­
wid (Bielsko), Gólzler Wolf (Tarnów ), K am elhar 
Mojżesz (Sanok), Spiegel Szymon (Jaro sław ), Un- 
ger L eser (Tarnów).

Komitet Centralny: Ba net, Baum iuger Sz., Dres- 
dner S., Feuerlicht, Gewiirz, H orow itz Efraim , H o­
row itz M ichaeł, Kiwetz, Klein, Nattel, Soheinman, 
SchenArer, Schnur, Sleif, TafEet.

R ada Partyijna: Goldberg W., Izraeler, We.it- 
man, W olf N łsan (Bielsko), Holzer (Bobowa), Mgr. 
B raw , W einfeiu (Bochnią), H orow itz (Brzozów), 
H u s h b e r g ,  SdJMger (Chrzanów), W eiser, Friiih- 
ra a i (Dębica), Rnlb (Gorlice), Reich E ,  Silbiger i  
L ang (Jaro sław ), H aas, F risch er, Lang (Jasło), 

i  L auber, Laufer (Jaw orzno), M. L. H orow itz, 
H om steln, Heffner, Reinhold, K lein N , M ahler, 
Landau M. I. (Kraków ), E hrlich  (Katowice;, R a­
bin Blumenfeld, Rusiecki, F riedm an (Król. H uta), 
P.edss (Leżajsk), Telier, BLum (Nowy Sąck), F ra i -  
kel, Schnitzer f Oświęcim), E im bauni (Rozwadów), 
Krem er, Dr. W einrób, Gotzler (Sanok), Be er (W a­
dowice), Beidaff (W ieliczka), Kurz, Gersten, Stie- 
glitz (Tarnów ), Tuchm an (Tyczyn).

Komitet agitaeyjno- organizacyjny: Rabbi Awig- 
do r (Andrychów), A lter (K raków ), Dr. Bulwa 
(Kraków ), rabin  Blumenfeld (Król H uta), F ruh- 
man (Dębica), Gótzier (Tarnów ), Gótzler (Sanok), 
rabin  Dr. H irschfeld (B iała), rab in  H alpern  (K ra­
ków), H erz (Rzeszów), rab in  K lieger (Kraków). 
K ainethar, K rem er (Sanok), K urz (Tarnów ), K i­
wetz (Kraków ), Lang (Jasło), L ang (Ja ro s ła w ;, 
Dr. M am uś, Mahler. Soheinman (K raków ), Spiegel 
(Jarosław ), Tuchfeld (Rzeszów), Tuchm an (Ty­
czyn), Uniger (Tarnów ), Dr. W einreb (Sanok), 
W eiser t,Dębica).

O godz. 12 w  nocy zamknięto Zjazd końoowepi 
przemówieniem rab ina d ra  H irschfelda, poczem 
delegaci odśpiew ali H atikw ę- i  inne pieśni przy 
tańcach palestyńskich zebranej młodzieży.

n o żlfw c ś ć  ulafu/feń [migracyjnych 
no S f. Zjednoczonych?

W aszyngton. 15. 12. ŻAT. Dziś odbyły się wybo.. 
ry  członków i prezesów poszczególnych komisyj i 
komitetów Kongresu Stanów Zcdnoczionych. Naibar- 
dz.iej zacięta walka toczyła się dokoła stanowiska 
prezesa komisji tinigracyjnej Kongresu. Dotych­
czasowy prezes tej komisji, autor licznych billów 
anty- imigracyjnych, znany jako „Pogromca imigran- \ 
tów“, zwolennik całkowitego zamknięcia imigracji 
do Ameryki, członek kongresn Albert Johnson nie 
uzyskał większości. Na stanowisko to został w ybra­
ny większością głosów żydowski członek Kongresn 
Samuel Dickstein.

Samuel Dijksite.u jest zrany jako jeden z najbar­
dziej zawziętych przaciwuiików dotychczasowej poli 
tytki iroiig.racyjnej Alberta Johnsona. P rzy niezliczo­
nych ołposi/cn-ościaoh Dickstein występował w obro 
nie bardziej liberalnych przepisów imigracyjnych. 
W ybór S. Dicksteima na to stanowisko wywołał po 
wisizeebną scnsapję. Jest to pierwszy wypadek wy­
boru żydowskiego członka Kongresu na stanowisko 
przewodntcząicego komisji imigracyjnej,. Lecz bar- 
dzieij jeszcze sensacyjnym j.esrt wynik wyiborów ze 
wizględu na znane przychylne dla imigrantów stano­
wisko, jakie Dickstein od wielu, lat zajmował. Dotych 
czas wszyscy kolejni pr-"zes tej Komisji byli prze­
ciwnikami ułatwień imigracyjnych. W  kojach żydo- 
wiskich, iak wogóle Ą  kolach liberalnych, wybór Sa­
muela Diclksteina wywołaj zrozumiałe zadowole­
nie. W związku z wynikiem wyborów spodziew aj 
się, iż nastąipi pewna zmiana w  dotychczasowej puli 
tyce iimiigracyjnej rządu Stanów Zjednoczonych,

DROHNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
NAPAD KOMUNISTÓW NA ZEBRA N IE SJO- 

NISTYCZNE. Znany p isarz  hebrajsk i N atan By- 
strycki w y g ł o s i ł  w Bukareszcie odczyt n. t. „Mo­
skwa a jprozrliim e'. Do sali odczytowej wdaili 
się komuniści, usiłu jąc zerw ać rebramie. Kom uni­
ści zostali usunięci przez grupę szom rów

ROCZNICA NUMERUS CLAUSUS W  BUKA­
RESZCIE. Dnia 10 bm. minęło 10 la t od w prow a­
dzenia numerus clausus na uniw ersytetach ruiiiuii 
skich. Zazwyczaj dzień ten obchoćziili antysem ici 
przez urządzanie burzliw ych dem onslracyj au*y- 
żyoowskieh. Tym razem  przebieg tyóh dem onatra- 
cyj był spokojny.

CIOS PRZECIW  ROBOTNIKOM ŻYDOWSKIM 
Dc, parlam entu Kuby zgłoszono projeki ustawy, 
przewidujący, iż każdy pracodaw ca na Kolibie zo­
bow iązany iesf zatrudniać conajm niej 75 proci nl 

obyw ateli kubańskich. Od 'każdego robotnika nde-

ityop najw iĘhszBgo żonglera świata
P ra sa  w ioska donosi, że w malc-m miasteczku 

w łoskiem  Bergam o am ari Onegdaj jeden z na j­
większych żonglerów  św ia la  — Rastelli. Dnia 10. 
grudnia b r  m iał R astelli w ystąpić w  Med,jolanie, 
ale przeotem z tourenee po E uropie przyjechał na 
odpoczynek do swego m iasta i odzinnego Berga-

RA STELŁI

rao. Pewnego dnia, czyszcząc sobie szczoteczką zę­
by, z ran ił się tak gw ałtow nie, że pękła Jakaś żył­
ka, skutkiem czego nastąpił silny krw otok. R a­
stelli p rzesunął term in swego w ystępu na 'dz ień  17. 
grudnia, ale do tego nic doszło, be w  międzyczasie 
um arł na zapalenie mózgu. Rasielli zm «rł w 36 ro ­
ku życia.

Ze zm arłym  schodzi do grobu jeden z najw ię­
kszych artystów  św iata R astelli był tak  popular­
ny, że spokojnie można twierdzić, że był w p .O a t 
bezkonkurencyjny Pochodził ze starej odir ny a r ­
tystów  cyrKi/wrych, którzy wciąż w ędrow ali po 
świecie. Podczas jednej tak iej w ędrów ki urodził 
się Rastelli w rosyjskiem  mieście. Sam arze W y­
chow ał się w atm osferze cyrku i już od czw artego 
roku życia p racow ał w tej dziedzinie. A pracow,,! 
w calem tego śłow a znaczeniu, bo codziennie tre ­
now ał przez kilka godzin. Doszed) do takiej dosko­
nałością 'że w prost zdumienie ogarn ia ło  widzów. 
Miało się w rażenie, że ciało  jegc w yw iera  jakąś 
magiczną siłę przyciągającą na piłki, gumowe, któ­
re posłuszne mu były, przylepiając się uiejalio do 
jego ciała. Tą fenomenalną w prost zręcznością 
zainteresow ali się naw et uczeni, którzy zbadali je­
go organizm  i skonstatow ali, że R astelli m iał nie 
jako inną konstrukcję caała niż zw ykły śm iertel­
nik.

W szystkie jego w ystępy nacechow ane były po 
zatem niezwykłym wdziękiem. Można o  mim po- 
w itdzieć, że zacierał za s&bą w szelkie ślady ucią­
żliw ej pracy, tak, że w idzowi zdaw ało się, że a r ­
tysta dopraw dy się tylko bawi, ze jem u to żonglo­
w anie pięcioma kulam i naraz, k tóre odskakiw ały  
od jego głowy, tw arzy, rąk  i  posłusznie z pow ro­
tem w raca ły  na to samo miejsce, daje niezwykłą 
satysfakctję. Nigdy nie m iało s ’ę w rażenia, że 
produkuje się przed publicznością człowiek, któ­
ry  w  pocie ozoła nabył pewnej zręczności, i przed 
publicznością w ystępuje tylko by zaiabdać na ży­
cie. R astelli za rab ia ł przytem świetnie, bo był 
jednym z najdroższych artystów  św iata. Żadino 
też przedsiębiorstw o nie mogło go angażow ać na 
czas dłuższy, a Rastelli w o lał podróżow ać sam 
po świecie Y zbierać pieniądze, oklaski i podziw 
publiczności.

kubańskie-go musi pracodawca płacić 30 dolarów 
podatku rocznego. Gdyby proj ?kt ten uzyskał w ięk 
szość, to  robotnicy żydowscy, stanow iący w  prze- 

( m yślę obuw ianym  i w  rzem iosłach 90 procent, 
u>racą pracę.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

a
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BzijŚ p re ji jr fa
w kinoteatrze 
dźwiękowym

hW A N D H ł<
Sw. Gertrudy 5

W  p r o g r a m ie  fe n o m e n a ln e
Jjd L lk l dźwiękowo.

Przebojowy <.l®iSko\viee bieżącego sezonu. —■.Najbardziej wspOłc-zesny film z życia naszego 
roztańczonego młodego pokolenia. — Arcydzieło na subtelniejszej sztuki o niebywałym

rozmaeliu inscenizacji

N A S Z E  N lE W iN I E  N A R Z E C Z O N E
Wzruszający dramat młodego pokolenia, które po dancingach i garsonierach szuka;ą ujścia 
dla swego żywiołowego temperamentu Film wiosennych porywów, które w młodych

sercach pożar -wzniecają.

W rolach głównych.
JO A N  CRAWtFORkf 

B O R O  BY S E b A S T J A N  
A N I T A  P A G E  

R O B E R T  IHONTCOIMER1

1

P oczą tek  sean só w  o g. 5 S 7 , ł i ‘10, w n iedzielę  
o g. 3. S ala k ina  og rzan a . Ceny m iejsc norm alne

K is e
, a.nąą|fi& dia

lillhtei Isi

Wschód 
słońca 

7 m. 40

(Srudzien
18

P ią te k  

8 D ebet 5692
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Jak  się dowiadujem y, zgłosiła się w  ubiegłą śi:o 
dę w  W arszaw ie do prezesa Kola Żydowskiego 
posła d ra  Tiioiia de-putacja kom itetu rodzicielskie­
go gim nazjum  N ow odw orskiego w K rakow ie 
z prośbą, by p. dr. Tlion, jako poseł m iasta K ra ­
kow a podjaj interw encję u w ładz łcn łra lnych  w  
W arszaw ie  przeciw ko krzywdzącem u zarządzeniu  
kuratorium  krakow skiego, pozbaw iającego w ła ­
snego dachu nad głową na js ta rszą  szkolę średni j 
w  Krakowie.

P oseł dlr. Thom zaznaczył w odpoVviiedzi, iż 
sp raw ą ta interesuje się niciylko jako poseł zie­
mi krakowsiKiej, ale też jako były długoletni czło­
nek gromi nauczy cicdsk i ego l , |  ufeeliii, z którą łą ­
czą gio miłe wspom nienia i żywe nici sympatjL. 
Ppseł dr, Tnoin przyrzek ł spraw ę giminazjium N o­
w odw orskiego o-o ruszyć u odpowiednich czynni­
ków. w yraża jąc  nadzieje, że może u-la się jeszcze 
znaleźć jakieś wyjecie, któceby zażegnało g rożą­
ce tej zaśłużo-uej szkole niebezpieczeństwo. W tym 
kierunki; ież poseł d r. T h o i poczynił w łaściw e 
kroki na teren ie w arszaw skim .

Ha troncif iiiiftstjusiw t! — 
fce *nti»ny

W sytuacji autobusow ej na' terenie województwa 
krakow skiego nie zaszła wczoraj żadna zmiana 
Autobusy nie strajku ją, tylko poproślu nie w yjeż­
dżają z  dworców, ponieważ przedsiębiorcy nie 
mają- pieniędzy nu w ykupienie, określonej ilości 
biletów  z, góry. 'względnie na zapłacemiie ryczał-; 
'ow ego podatku, jak lego żąda od nich ustaw a 
Gdyby zaś w yjechali bez uiszczenia opłaty w zglę­
dnie bez w ykupienia biletów, groziłoby im a re ­
sztowanie. Dotychczasowe interw encje Związku 
Turystycznego me odniosły _v W arszaw ie pozyty­
wnego rezultatu.
. W  dniu dzisiejszym  wyW sra się ponownie dele­
gacja do W arszaw y celem -zobrazow ania sytuacji 
pamp m inistrow i robót .publicznych. Jest .nadzie­
ja, że znajdzie się jak ieś kom prom isow e wyjście 
— przynajm niej aż do św iąt. Po św iętach zaś. jak 
słychać, ma specjalna kom isja z ram ieniu m ini­
ste rs tw a robót publicznych przystąpić do opraco­
w ania pro jek tu  now eli do ustaw y o funduszu dro- 
,**nwyrii, przyezem częściowo m ają być uwzałędnio 
ne postulaty # przedsiębiorców  autobusowych.

Smutna w iadrm ość dla r^ w e rzys id w  
* .. .  myśUiuych

Jak się dow jadittijeimy, numste.rsitwb skarbu w poro 
zumieniu -z M. S. Wewn. 'opracowuje- projekt zmiany 
statutu podaftkri od przedmiotów zbytku. Opodatko­
waniu podile&uć mają rowery, karety, powozy, broń 
myśliwska I konie wierzchowe, służące do osobiste 
go użytku. Od podatku mogą być zwolnione przed­
mioty zby-tikiu, będące w posiadaniu władz państw o­
wych, samorządowych, przedstawicieli p-ańsitw ob­
cych oraz osób czasowo przebywających w danem 
mieście Rowery będą zwolnione od podatku, jeżeli 
są w  posiadaniu pracowników i służą ńn do udaw a- 
nik się na miejsce pracy oraz młodzieży szkolnej, ie 
żeli jeździ na tych rowerach do szkoły. ,

U w aga przed ‘ ałszyw em i 
20-zło tó  w k ajmiJ

W  związku z ukazaniem się w poznańskieni. ials \ 
w y jh  banknotów 20-ałotowych rozesłał skarbiec

Orgar.iub]i Sjoiwiej
Jak  już w czoraj donieśliśm y. Egzekutywa Org. 

Sjońskioj za-ch. M ałopolski iu Śląska odroczyła ter-, 
min odbycia się K onferencji K rajow ej naszej dzieł 
nicy na dzień 5 i (i stycznia 19112 r. Konferencja 
rozpocznie się dinją 5 stycznia wieczorom.

W ybory na Konferencje K rajow ą odbyć się m a­
ją na całym terenie naszego d z ia ła m i w niedzielę, 
dnia 20 bm. Czynne i bierne praw o wyborcze po­
siadają tylko ci szeklo wcv. k tórzy w ykupują naj­
później 20 łwn. jeszcze przed w yboram i legitym a­
cję party jną  O rganizacji sjońskiej.

Czynne praw o wyborcze posiada sżekiowiec, 
k tó ry  w ykupił legitym ację organizacji sjońskiej, 
ukończył 18 :v rok życia i zapłacił nałożony n n i 
podatek partyjny. Czynne p raw o  wyborcze w yko­
nać można w  lej m iejscowości,, w  której dany w y­
borca jest członkiem organizacji tz;n. w  tej m iej­
scowości, w której legitym ację party jną wykuipił.

Do biernego p raw a wybftfpzegS w ym agane jest 
prócz posiadania czynnego p raw a wymorczego u 
kończenie 21 roku życia-, o raz dowód spełnienia 
sw ego obowiązku wobec K eren Hajesodiu.
. Wybory' delegatów  .ią zjazd są tajne, bezpośre­

dnie i w iększościowe, za wyjątkiem  miejscowości 
liczących ponad 500 członków organ izac ji ogólno- 
sjońskiej, gdzie w ybory są proporcjonalne.

W m iejscowościach w  ktoryoh niema 50 w ybor­
ców tj. niema 50 szeklowców, k tórzy  w ykupili le­
gitym ację, w ybory  odpadają, a delegatem na kon­
ferencję jest bez w yboru mąż zaufania lub też 
przewodniczący K o n ite ta  .Lokalnego. Liczbę m an­
datów  przypadającą na każdą m iejscowość ustala 
Egzekutyw a w następujący sposób; na każde 50 
sprzedanych legitym acyj przypada 1 m andat z 
tem, że każdej rozpoczętej 30 ponad 50 przyznaje 
się 1 dalszy m andat np. od 1 do 50 — 1 mannat, od 
51 do SC — 2 mandaty, od 81 do 13C — 3 mandaty, 
od 131 do 180 — 4 mandaty, 181 — 5 m andatów  
ild. Egzekutyw a zatw ierdzi ty lko  tau ą  liczbę m an­
datów, za jak ą  Egzekutyw ie pieniądze zostaną 
przekazane, najpóźniej do  dnia 21 bm.

Szeklowiec, k tóry  legitym acji party jnej m e w y­
kupił nie jest uw ażany za członka rasz ę j o rgani­
zacji, i niem a ani czynnego, ani b iem -go  p raw a  
wyborczego.

emisyjny Banku Polskiego -okólnik ostrzegający z o- 
pisc.n falsyfikatów do wszystkich* misłytucyj ffjianso 
wych w Pokyp. Fałszywe , banknoty 20-zlotowe 
drukowane są nie nia papierze prążkowanym, lecz na 
gładkim, przyczem dtia upodobnienia go dic. autenty­
cznego wydrukowano prążki siatką utrzymaną w ko 
lorze żółtym. Cyfry 20 w winietach umieszczonych 
w rogach banknotów są szersze. niż w banknotach 
PiawdZiiwych '

 OłfO-r1-- —
— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : ul. Grodzka 

22, P tac .Matejki 3. ul. Sienkiewicza 2, R akow ic­
ka, 12. D'iet!ni3C i ■ K alw ąryjskn 27. i

— ' OTWARCIE BCfiOUZNF.J WYSTAW Y j 
„SZTUKI". N ajstarsze w  Polsce zrzeszenie a r  ty- i 
stów  p la stik ó w  ..Sztuka". posiadające -w - swym 
składzie najśw ietniejszych reprezentantów  m a la r­
stw a i rzeźby, urządza w ystaw ę w P ałacu  Sztuki, j 
której otw arcie odbędzie się ju'ż w . nadchodząca i 
niedzielę. W  w ystawie biorą udział; T. A ten  łowicz 
X Diiinikhwski, Stef Filipkiewicz. W. Jarocki. .T 
Mehoffer, F. Pauiseh, S. . Podgórski, K, Sichulski 
i W. W eiss. P onadto  , Szlu,ka“ zaprosiła  jako  go­
ści najm łodszych artystów , dając im w  ten spo­
sób możność publicznego występu w  gronie wy- j 
bitnych członków. W ysjaw iać będą przeto: Axer. 
Boirysowski. D /ieliński, Jaźw iecki. Jurkiew icz, 
M ajcher, Matu,szczek, Ososlowiciz, Suesmie- Mu- : 
szkretowa. Specjalnych zaproszeń dyrekcja Tow 
Przyj. Sztuk Pięknych nie będzie rozsyłała .

Nieszczęśliwy wypadeli v j  ji£k..igt 
meta stanu

W inston Churchill wybitny angielski mąż stanu 
i  znany przyjaciel sjenizmu, został ostatnio, jak 
już donieśliśm y skontazionowany w czasie w y­

padku ulicznego.

— PIER W SZA  ZBIOROWA WYSTAW A DRZE 
W OFYTÓW  BARMWYCH w  LRA LO W IE, a r ty ­
sty- m alarza W ładysław a Bieleckiego w  sa li Bo- 
lońskiego, P a ła c  Spiski. Zainteresow anie w ysta­
w ą jest w  mieście naszem  ogrom ne, tembundiriej, 
że p. Bielecki jest laureatem  P olsk ie j AkadieiHjil 
Umiejętności i ; -prace jego ze wszedłumiar dosko- 
n rłe  istotnie na obejrzenie zusługoj*, O twarci* 
wystaww nastąp i ju tro  o  godis 10-tej p^iedipoł* 
j rzyezęim w ystaw a tiw a ć  będzie dio dnia 30 ban. 
Eksponaty zwiedzać można codziennie od godz. 
10-tej przed,poł. do golz. 4-tej popoł. Wstęp. 1 zł, 
d la  młodzieży 50 gr.

— JESZC ZE JEDNO ZD FK ZENIF. Na id g r  «  
leji Słow ackiego i K row oderskiej dr. Mirocki 
Adam. zam, Szewska 23, jadąc samocliodem naje­
cha ł na wyjeżdżającego z ul. K row oderskiej, do­
rożką sam ochodowa W szołka Jana, zam. Tyniec­
ka 10, w skutek czego oba lam oehody zostały u- 
szkodzone. Jadąca w dorożce s imoeho-dowei I re ­
na W ołkow ska zam. Krowodierska 51 odniosła po­
kaleczenia tw arzy  od rozoitej szyby. Samocinodj 
zostały unie ruchomLone.

_  POMYSŁOWE OSZUSTKI. Do Klasztoru OO. 
Auigustjanów przr- ul. Aiugustjańskiej przybyłv 
dw ie kobiety, które p rzedstaw iły  się jako  bogate 
gospodynie z pod K rakow a i p ro siły  o poradę p rzy  
zakupu ie złotego kielicha dla klasztoru. P r  zy spo­
sobności nadmieniły, że m ają na wozie w Ryn.ru 
gł. w iększa ilość drobiu i nabiału, k tóry  chciały­
by sprzedać. P rzeor k lasztoru  zgodził się na ku­
pno tegoż i w ręczył im żądane 53 zł, w ysyłając 
z niemi równocześnie służącego po odbiór tow a­
ru. W  drodze do Rynku kobiety te zbiegły zosta 
wdając służącego na ulicy.

— DALA SIĘ NABRAĆ Tomiczek Franciszka 
służąca zam. Pędziohów 10. szła ul D ługa niosąc 
w alizkę z garderoba w artości 70 zł. W  pewnej 
chw ili n rzysląp iły  do  niej dw ie kobiety, k tóre pro 
p onow iły  jej służbę i w yprow adziły  ją  na K rze­
mionki gdzie sk rad ły  # j  walizkę, z k tó ra  zbiegły.

— K T0  ZAMIESZKAŁ „POD TELEGRAFEM "? 
W  ciągu, dnia w czorajszego aresztow ano: l>m\-
trzzykr. P io tra  (lat 20) robotnika za kradzież obrą, 
zn olejnego i ku rtk i skórzanej na szkodę swego 
byłego pracodaw cy Tadeusza Kozłowskiego zam. 
W iślna 5 - Mrowieć Ro-znlją (lat 23) robotnicę za 
kradzież ubrania i zarzułki z niczam-kniętego mie­
szkania Jana K ajdusza zam Jabłonow skich 5. 
W encla S tan isław a (lat 55) robotnika z kradzież 
5 krzeseł w artości 50 zł zvweranuy na szkodę Bo 
lesław a Chodkiewicza księdza, zam Batorego 5 
Jana S iepraw skiego (lat 21) szof»ra za kradzież 
porcelany na szkodę firm y F a jan s  przy ul. Dunr 
jew skieg- 7 popełnioną w  roku 1928. . ..
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W y ro k  w  procesie Centrolewu 
przed N o w y m  Rokiem ?

Dokończenie mowy prokuratora Grabowskiego. 
przemówień obrońców

Podczas czwartkowej rozpraw y prokurator Gra­
bowski wywodził w dalszym ciągu:

Panow ie sędziowie, to w łaśnie, że len dyktator 
poszedł d rogą p raw a  spow odow ało w łaśnie, że 
PPS i lew ica odw róciły się od niego i swój sen­
tym ent zmieniły zrazu na oziębianie, a potem na 
nienawiść. Mówiono tu na saili o rew olucji bez re ­
wolucyjnych konsekwencyj. A o  te konsekwencje 
Zgłaszali się różni ludzie. Kom uniści w  osobie S o­
chackiego, socjaliści i inne stronnictw a lewicy. 1 
to jest przyczyna rozdźwięków . Gdy zobaczono, 
że P iłsudski nie idzie na jakieś krańcow e pogłę­
bienie zasad źle pojętego dc-mokratyzmu, że nie 
można dojść do okresu  Kiereńszczyzny w  Polsce, 
gdy stw ierdzono to wszystko, bielmo spadło z o- 
czu. N astąpił gorzki żal, k tóry s ta ł się podstaw a 
dzisiejszej k rw aw ej n ienaw iści Ale czyż, jest po­
dobny do pomyślenia tak i dyktator, który ciągle 
w ładzę oddaje? W dniu 2 sierpn ia 1926 przepro­
wadza się w drodze ustawodawczej zmiany kon­
stytucji, w  mojem przeświadczeniu bardzo głębo­
kie Prezydent już nie jest jakąś  fig u rą  w yłącz­
nie reprezentacyjną. Jest praw nym  pdastunem w ła 
dzy wykonawczej i nie pozwala na autom atyzow a­
nie w ładzy ustaw odaw czej. Ma p raw o  rozw iązy­
w ania Sejmu i tu jest może moment, gdzieby trze 
Ła było odpowiedzieć na pytania oskarżonego 
■Kiemika: W iec co się stało? Czy pow stał specja l­
ny system rządzenia? Czy niema rządów  w daw- 
nein zrozum ieniu słow a i jest jak iś nowy system, 
który trzeba specjalnie chronić? Nic się nie zmie­
niło  w państw ie polskiem. Jest ten sam Sejm, Se­
nat, podział władz. Zmieniło się tylko ustosunko­
wanie. P rzesta ła  istnieć dyk ta tu ra  Sejmu, epoka 
s traszn a  i przyszedł okres norm alizacji życia pań 
stw ow ego i te rzeczy wam  się nie podobają. P a ­
now ie się przy w yczaili do łatw ości, z jaką się 
obalało  daw ny rząd. Dziś sytuacja jest inna. P re ­
zydent, k tó ry  daw niej m usiał u legać partjom , dziś 
m ając praw o rozw iązania Sejmu, może rep rezen ­
tow ać rzeczywiście władzę wykonawczą. Obecnie 
ijesi możliwy też konflikt władz. Dawniej był z je- 
<łnej strony  Tytan — Sejm i rząid, rachityczny 
tw ór ledwo się trzym ający żyjący najdłużej 6 
miesięcy z reguły. D zisiaj obalenie rządów w sen 
sie personalnym  nie nie znaczy, bo P rezydent ni? 
zm ieni linji politycznej, k tórą uw aża za dobrą  1 
to  jest ta głów na zmiana, k tóra nastąpiła. I d la ­
tego oskarżeni d rog i parlam entam fej do zdobyci a 
Władzy nie mieli.

Gh-cę teraz zastanowić się nad tern. co oskarżeni 
przytoczyli na srwą obronę. W ersja o drodze parla­
mentarnej. która winna obalić rząd, jest absurdem. 
Źe wszystkich ulotek i cmwiciacyj stronnictw  widać, 
źe  mowa jest o drodze pozaparlamentarnej, a nawet 
o drodze nielegalnej. Tej działalności pozaparlamen­
tarnej postów nadaje kię dziwne znaczenie, i- 
listinieję ona nawet wtedy, gdy przygotowania się o.ni

do obalenia rządu na Rynku Kleparskim. Rezolucje 
krakowskie mają być czynnik-em decydującym. Pre 
zydent po jej odczytaniu rnial odejść. Ale oskarżeni 
wiedzieli, że to jest dobre dla dzieci, dlatego też ten 
Jiuid wyprowadził; jatio silę fizyczna. Piłsudski uipar! 
się, aby rządzić. Co panowie robicie dalej? Mówio­
no tutaj: dążyliśmy do w yboru; pytałem się wów­
czas świadków, dlaczego panowie nie zażądaliście 
postawienia Prezydenta przed Trybunał Stanu? Od­
powiedź była niewyraźna. Stwierdzam, że ustęp re­
zolucji krakowskie] odnoszący się do Prezydenta, 
jest dla niego obiazą. Jeżeli rozważam całą akcję 
przygotowawcza, to dochodzę do wniosku., że Kon­
gres krakowski był punktem kulminacyjnym. Po 
Kongresie krakowskim agitacja była dalej prowadizo 
na. Mojem zdaniem jest rzeczą obojętną, czy lud 
przy użyciu siły fizycznej mia! usunąć od władzy 
członków rządu, ozy też zmusić ich do ustąpienia 
swoją postawą. Zastirzegam sobie możność powró­
cenia do tej spraw y w replice, przypuszczam bo­
wiem, że będzie tu kwestionowana. Uważam więc 
winę oskarżonych za udowodnioną i wnoszę o skaza 
nie ich z artykułu 101 w związku z art, 100. Nie zaj 
mule się kwestią kary, ale panowie sędziowie, kiedy 
będziecie się zastanawiali nad karą, to musicie zwa 
żyć coby było, gdyby oskarżeni potrafili urzeczyw i­
stnić swoje zaurary . D!a mnie nie uiega wątpliwo­
ści, że w łonie bloku, któryby doszedł tą drogą do 
władzy, rozpoczęłyby się zatargi wewnętrzne. Naj­
ważniejsza dta mnie jest kwestja armji i nie wątpię, 
że musiałyby rozpocząć się zamieszki i kiereńszczy- 
zma zapanowałaby w calem życiu. Gdyby doszło do 
realizacji celów oskarżonych, to jestem przekonany, 
że doszłoby do tego, o czem mówi! Ciołkosz, że żo­
ny nasze i wasze, córki nasze i wasze, zostałyby pra 
czkami i kelnerkami.

Po mowie pirokufatora rozpraw a odroczona zosta 
Is do piątku. Jutro rozpoczynają sie przemówienia 
obrońców. Wedle ustalonego planu pierwszy przema 
wiać będzie dziekan Nowodworski o łamaniu prawa, 
następnie adw. Graliński będzie mówił o roli Centro 
le\m , adw. Honigwilil będzie bronił Liebermana, adwi. 
Nagórski omawiać będzie stronę prawną rezolucji 
krakowskiej. W  sobotę przemawiać będzie adw. Ster 
ling o stronie prawnej całego procesu, adw. Urbano 
wicz o konstytucji, adw. Benkiel o P PS  i akcji zbrój 
ne PPS, adiwt Szurlej o działalności Stronnictwa Lu 
dowego. w niedzielę adw. Landau omawiać będzie 
stronę proceduralną procesu, adw. Szumański spra­
wy prasowe i konfiskaty, adw. Rudziński rolę Mast- 
ka w Krakowie, adw. Barcikowski dyktaturę w Euro 
pie i ui nas. W  poniedziałek przemawiać będą ad­
wokaci Dąbrowski, Ujazdowski, Czernicki i Jarosz, 
a wreszcie we w torek adwokaci Smiarowisiki i Be- 
rensom. Dążeniem s-adu jest, ażeby wyrok zapad! 
jiszczę .przed Nowym Rokiem i z tego powodu proces 
ma odbywać sńę także w  najbliższą niedziele.

Min. Goemboes o próbie zamachu stanu 
na W ęgrzech

Budapeszt 17. 12. (R) P o d czas  wczorajszych  
obrad parlamentu węgierskiego nad kwestją  
"wykrycia spisku zmierzającego do zamachu  
ńtanu zabrał gios m inister obrony krajowej 
Goemboes. Oświadczył on, że zebrała się gru­
pa osób, którzy wykorzystując obecną ciężką 
Sytuację W ęgier pragnęła urzeczywistnić swe 
niedorzeczne pom ysły. W  sprawie samobój­
stw a generała Franciszka Schilla m inister 
Goemboes oświadczył, że popełnił on samobój 
słw o na drugi dzień po zawiadom ieniu go o j 
powodach aresztowania. Obowiązkiem władz j 
Wojskowych było wystąpić przeciw w ysokie- j

mu oficerowi, który mimo ostrzeżeń zc slrony  
ministerstwa obrony krajowej nadal utrzymy 
wał stosunki z elementami podejrzanemi.

Dziś wyrok w procesie zamachu  
Heimwehry

Graz 17. 12. PAT. W  procesie przeciwko 
Pfrim erowi i towarzyszom zostało dzisiaj u- 
kończone postępowanie dowodowe oraz nastą­
piło sform ułowanie pytań co do winy. Jutro 
zapaść m a wyrok.

Pola Negr* znowi* ciężko chora
Wiedeń. 17. 12. PAT. Dzienniki wiedeńskie dono­

szą z Hollywood: Poła Negri musiała poddać się
operacji z powodu przedawnionej choroby ślepej kii 
szlci, Stan artystyk: uważany les-t za krytyczny.

— HOKEIŚCI POLSCY W E W IEDNIU Team 
hokejowy W arszaw y (óe facio Polski) rozegra ł w 
Uniach ubiegłych dwa mecz? a to z Reprez. W ie­

dnia 1:2 (1:1, 0:0, 0:1) i z W iener E islauf- V clei
nem 0:2 (0:0, 0:1. 0:1). Z ainteresow anie było b a r­
dzo w ielkie (około 10.000 widzów), g ra  obustron­
nie piękna przy przewadze W iedeńczyków w koń­
cowych tercjach Z Polaków  odznaczyli się Sto- 
gow slu i M auer 

_  OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ TENNISA STO­
ŁOWEGO urządzony przez ŻKS H agibor (K ra­
ków) z okazji jubileuszu 5-ciolecia istnienia klu- 

1 bu rozpoczyna się ju tro  w  sobotę o godz 4 popoł,

NiepokoiewP&inanlu
Poznań 17. 12. ŻAT. Ód ubiegłej niedzieli 

członkowie „Ligi zielonej wstążki11 są szczegół 
nie agresywni na terenie poznańskim. W  dniu 
wczorajszym  członkowie Ligi blokowali sk le­
py ży d o w sk ie  na niektórych ulicach, niedopu 
szczając kupujących. W jednym  lokalu w ybi 
to szyby. W  różnych dzielnicach m iasta anty­
sem ici napadają na przechodniów o w ygją- 

dzie semickim. Ludność żydowska unika w y ­
chodzenia w godzinach wieczornych na m ia ­
sto. (Zob. str. 10)

Z  sejmowej Koirisii budżetowej
W arszawa 17. 12. Sin. Na dzisieszem posie­

dzeniu sejmowej kom isji budżetowej rozpatry 
wano. budżet m inisterstw a robót publicznych, 
oraz budżet Najw. Izby Kontroli Państwa. Po 
sel Rosmarin wystąpit przeciw oszczędnościom  
w budżecie NIKP., które wynoszą 24 proc. bu  
dżetu. Mówcy opozycyjni podnosili koniecz­
ność zaostrzenia kontroli, co nie może iść w  
parze z oszczędnościami. Po w yjaśnieniach pre 
zesa Krzemińskiego komisja przyjęła prelimi 
narz budżetu min. robót publicznych. Następ- 

■ ne posiedzenie jutro o godz. 10 rano. Na po- 
j rządku dziennym  preliminarz budżetowy Sej~ 
i mu i Senatu. Posiedzenie to zapowiada się bu 

rzliwie gdyż prawica przygotowuje atak prze 
ci w dyr Dziadoszowi.

Motta prezydentem  Szw ajcarii
Berno 17. 12. (Ka) Rada związkowa wybra­

ła dziś prezydentem zw iązkow ym  na rok przy 
szły radcę związkowego Mottę.

Prcgram  gospodarczy sow ietów
Moskwa. 17. 12. PAT. Dnia 16 bm. rozpoczę­

ła się sesja w szechrosyjskiego komitetu w yko­
nawczego. Sesje otw orzył Kalinin, d o  czem  pre 
zes rządu republiki sowieckiej Sulimów w y ­
głosił dłuższy referat o stanie i ijolączkach so­
w ieckiego życia gospodarczego. M ówca zazna­
czył, że hasłem przyszłego rokiu budżetowego 
będzie walka o jakość produkcji i mobilizacja 
w szystkich resursów dla rozwoju przemysłu- 
Polityka rolna skłaniać się będzie do dalszej 
rozbudowy sieci kolektywów, którą w  roku 
1932 ma być objęte 73 proc gospodarstw  
chłopskich

Moskwa. 17. 12. PAT. Centralny komitet par 
tji komunistycznej uchwalił sumę budżetu na 
r. 1932 w  w ysokości 21 miliardów rubli, czyli 
o 4,9 miliardów więcej, niż w ynoszą wydatki 
roku ubiegłego. P ołow a sumy budżetowej prze 
znaczona jest na rozbudowę wielkiego prze­
mysłu w  szczególności przemysłu metalowego- 
Na rolnictwo, ściślej na sow ebozy i kołchozy  
przeznaczono 4,3 miliardów rubli. Na rozbudo­
w ę kolei, dróg wodnych i floty powietrznej 
3.330 milionów rubli. Budżet wojenny nie został 
wyodrębniony-

Ku unifikacji południowej 
Ameryki

N ow y Jork 17. 12. (R) W  Montewideo rozpo­
częła się dziś konferencja trzech republik po­
łudniow o-am erykańskich, Argentyny, Brazy- 

iji i Urugwaju. Celem tej konferencji jest o - 
pracowanie planu w  kwestjj utworzenia współ 
nej jednostki gospodarczej między- temi pań­
stwam i, dotyczącej produkcji, eksportu i sto­
sunku wobec, wierzycieli zagranicznych.

Znowu rozruchy studenckie 
w Nankinie

Londyn 17. 12. (L ) W  Nankinie doszło dziś 
ponownie do ciężkich wykroczeń studentów. 
Tłum studentów wtargnął do biura partji rzą  
dowej oraz do redakcji dziennika „Central Dai 
1;- Ne\vs“, gdzie zniszczył urządzenie w ew nę­
trzne. Doszło do starcia między dem onstran­
tami a policją, podczas którego policja użyła 
brom palnej, raniąc szereg osób. Dokonano li­
cznych aresztowań.

w  salach Stow. Rękodzielników  Żyd. przy  ul. Pod 
brzezie 6. Turniej zapow iada się interesująco ze 
względu na udział zaw odników  z G Ś ląska : L w o 
w a z Ehrlichem  na czele, k tóry  pokonał doskona­
łego zaw odnika w ęgierskiego N iiroya.



Frc e d  tigogą peSske-ukrafriską?
* •

W arszaw a, 17 12 (Sin). 7 kól u k p iń s id th ę jo w ia  stron. Rokowaniai/jprowadzonai. były najp ierw  w 
diujemy się, że między sferam i rządowem i a bis :u [ Stanisław ow ie, a później w W arszaw ie Biskup 
peiii grecho- katolickim  Chomyszynem prowadzo- Chontyszyn rop rczen luŁ  kierunek iaj.miarko'Waav“
ne były  ostatnio rokow an ia  w  spraw ie porozumie 
Jiia polsko- ukraińskiego. W spraw ie tej m ają w 
najbliższych dniach ukazać się enuncjacje oba
— — — Ł—

jest p rzeciw nik iem  „U.ida‘“ i IJ W O. R o k ow an ia  
w jego imieniu p ro w a d z i ł  poli tyki u k ra iń sk i  Oslap 
N aza ru k

0  upańsiwcY.lenie pisany iiipoteczcycEi,
przeciw wprowadzenia jcoKiorników w Małopoisce 

Kowć. ctfsfr Scm niersteira w kcmisli prawniesei Sejmu
( le le io n e m  od n aszego  k o re sp o n d e n ta )

•Śu INI

Warszawa. 17. 32 (Sin) Dziś udbyo się poswdze- 
n i t  komisji praw i i  liczę i  w Sejmie. Trzecie czy.tane 
prpjebtu noweli do kodeksu postępowania karnego 
Odroczono do piątku z powodu spóźni en ko doręczę 
nia oaimtUi. poprawek, zgłoszonych w drugiem czy­
taniu Rozważono jedynie poprawkę posła Trąmpczyń. 
sjpego, k tó ry  przedstawił wniosek ażeby wszystkie 
postanowienia sądu mieścili w  fc. wojem tekście na­
zwiska sędziów, którzy  dane postanowienie wydali 
W niosek swój uzasadnia! m. iii. tem, że decyzja są 
diu, zaw iera jąca  areszt ś le d c zy . wLeźtiiów brzeskich, 
nie ujawniła nazwisk  sędziów, zasiadających w d a ­
nym kompLcic, a sek re ta rz  sądu otrzymał zakaz 
w ydania  tychże nazwisk. Wniosek pos. Trątnpczyń- 
Sikiego został odrzucony.

Z kolei pos. Fichma (BB)) referował wniosek PPS 
w. sprawie upaństwowienia  pisarzy hipotecznych. 
Rbfefem wniósł na odrzucenie '-  tego .wniosku ze 
WBgŁdu na to, że sprawę tę ma .przedstawić komi­
sją kodyfikacyjna w  projekcie nowej us taw y  hipo­
tecznej : W dyskusji m.liłi. zabrał glos pos Sommer 
Stein (Kuło Żydowsko), który w' obszernym w y ­
wodzie w skazał na to, że skarl) państwa w  okresie 
wielkich potrzeb skarbow ych pozostawia duże pole 
Izłalania pisarzom hipotecznym i komornikom, któ­
rzy siadem średniowiecznych metoa są niejako dzier 
zawcami pewnych funkcyj państwowych i wymiaru 
sprawiedliwości, z wielką szkodą dla społeczeństwa, 
które pc-nosi bardzo wysok‘»e opłaty wzamian za 
bardzo problematyczne usługi. Już dwukrotnie na 
plenum Sejmu oświetlano działalność komorników 
na terenie b. Kongresówki i kresów, przyczein po­
wiedziano. że są oni plagą zarówno dla wierzycieli

jak ; dla dłużników, ?. speLjąłiiie dają się we znaki 
ludności włościań-ikiei. Alin:oto rząd w obecnej cięż 
kiej chwili niey iadomo z jakich powodów w droaze 
noweli do ordynacji egzekucyjnej, obowiązującej na 
terenie Alałopolski, zamierza działalność egzekucyjną 
wyjąć z pod dotychczasowej działalności organów 
sadowych i szkodliwą instytucję komorników prze­
szczepić na grunt Małopolski. Naieży z  całym naci­
skiem stwierdzić, że jest to eksperyment bardzo nie 
bezpieczny, który może wymiar sprawiedliwości w 
jego prakiycziiej realizacji postawić pod znakiem za 
pytania, a ludności przynieść nieobliczalne 'szkody. 
W prowadzenie komorników na.teren  Małopolski nie 
da skarbowa państwa żadnych oszczędności, a pod 
w yższy wficlonrotnie koszta egzekucyjne, nawet 
przy zupełneiii normainenr funkcjonowaniu instytucji 
komorników. Mówca siprawę tę poruszy obszernie 
przy traktowaniu kornisyj-ne-m danej nowela, obecnie 
jednak już apeluje dr, rządu, by zafęwmo w Interesie 
skarbu, jak i w interesie należytego wymiaru spra­
wiedliwości i obrony społeczeństwa przed w y zy ­
skiem i: kna-irycWej przystąpił do upaństwowienia 
organów ewidencji hipotecznej i organów pgzekucyj 
nycli na terenie całego państwa. W  tym samym du­
chu w ypowiada się pos. Zacliajkiewicz (Kino Ukrain 
ski), Krysa (Str. Ludowe) i Bit-ner (Ch. D.). Mimo to 
głosami BB odrzucono wniosek PPS w sprawie upań
stwowienia pisarzy hinotecznych.• •

W arszaw a, 17. 12 (Sin) W  zw iązku  ze s p r a w o ­
zdaniem 7. onegdajszego  posiedzenia  Sejmu s lw ie r  
dzić należy, żc Koło Żydowskie głosow ało p rze­
ciw projektow i zm iany podatku obrotowego.

K rw aw e  wiilkl n .ta ć z y  r o b o tn ik a m i  
a  ż a n d a r m e r ia  e-®d G razem

Wiedeń 17 12. (W ) W Voiisbergu koło Gracu 
w Styrji doszło wczoraj do krwawych starć 
między robotnikami a żandarmerją Odbywało  
się tam właśnie zgromadzenie partji soejalno- 
Jeiuokratycznej, gdy nadeszła wiadomość, iż 
w m ieszkaniu burmistrza wykryto 200 grana­
tów ręcznych. Zebrani robotnicy ruszyli pud

budynek burmistrza, usiłując wtargnąć do 
wnętrza. Podczas starcia z żandarmerją zosta 
ly 2 osoby zabite i 3 ciężko ranne. żandarm e- 
r ja lokalna została rozbrojona i robotnicy za­
jęli ratusz. Spokój zoslał przywrócony dopie­
ro po nadejściu sillniejszych oddziałów żandar 
tnerji z Gracu i okolicznych m iejscowości.

ftm ljz  rsiyfeiaje z  ruzbuilowy 
floty wojennej?

Londyn 17. 12, (L) ..Daily Herald*' dow ia­
duje się, że rząd angielski postanowił odstąpić 
od wykonania programu rozbudowy Poty, prz*" 
widującego budowę szeregu nowych jednostek 
bojowych. Jedynie m a bytó wykonany program  
budowy łodzi podwodnych. Program ten m iał 
być rozpoczęty na wiosnę. Z innej strony n ie­
ma potwierdzenia tej wiadomości.

*  *  *

Londyn, 17. 12 (L). Z kół m iarodajnych dono ­
szą, że pogłoski, jakob j rząd angielski odstąp ił 
ud wykonania program u flotowego są przedwcze­
sne Spraw a ta zos.ała przekazana specjalnej ko­
m isji rozbrojeniow ej, k tórej prace nie zostały  
jeszcze zakończone.

Niemcy nie uzyskały żatfrycJi kencesyj 
seltryeh w  L o n d y n i e

Paryż 17. 12. (B) .Journal** dowiaduje się z 
autoralywnego źródła, że interwencja ambasa 
dora niemieckiego w Londynie na rzecz końce 
syj dia Niemiec w kwestji angielskiej taryfy 
celnej wypadła zupełnie negatywnie. Rząd un 
gielski* odpowiedział ambasaddrowj niemieckie 
mu. że cła ochronne mają charakter przejścio­
wy w celu ochrony przemysłu angielskiego i 

dlatego odrzuca przyznanie komukolwiek u- 
stępstw.

k t o  n u  L c m - i u f i ?
W arszaw a, 37. 12 (Sin). Dziś, w  pierw szym  dnin 

ciągnienia I I  K lasy Loteęji Państw ow ej padły 
w iększe w ygrane na następujące numery: 100000 
zolych w y g r a ł ‘nium-er 5.216. 10.000 zt. 89.011. JS.Oób1 
zł i .282. .JOG zł 22.215, 2 .0 0 0  zł 157.443, 1.000 zł 
2.778 i 112.423.

J A K A  S Ę P Z I E  P C
W arszaw a, 17 12 (Sin). P raw dopodobny prze­

bieg pogody na piąLek dnia 18 bm. W yżyna M ało­
polska. Śląsk, Podhale, T atry , M ałopolska w scho­
dnia Pogoda zmienna, zachm urzenie przeważnie 
duże z r-izelo:ntim  op idami Lekki mróz Um iar 
kowani-, chwilami p o ry w  sie w ia try  północno- za 
chodnic.

O b s t r u k c j a  p r z e c i w  z m i a n i e  
o i d y n a c f i  w y b o r c z e j  w e  F r a n c j i

Paryż 17. 12. (B) W czoraj wieczór policja 
Izbą francuska debatę nad projektem reformy 
ordynacji wyborczej. Jak wiadomo, komisja 
prawnicza przyjęła swego czasu projekt znie­
sienia Wyborów ścisłych i uznania kandydata 
danego okręgu za wybranego już w pierwszem  
głosowaniu, jeśli padło na niego p r z y n a j m n i e j  
40 procent oddam-di głosów przy głosowaniu  
25 procent ogólnej liczby uprawnionych do 
głosowania. Projekt ten spotkał się ze sprzeci­
wem partyj opozycyjnych «* przedewszystkiem

laiM B H El
GIEŁDA KRUKOWSKA

K raków , 17. 12. 1931. Akcje ,w zastoju. D olar 
bez zmiany.

Z ebranie giełdowe przeszło >putŁ znakiem ten­
dencji na ogoł utrzym anej. Z ainteresow anie w dal 
szym ciągu małe ograniczone do nielicznych pa­
pierów  jednakowoż bez (M niów , Buc!) ospak, U- 
sposobienie bez ochoty Do notow ania papieram i 
oficjalnie 'kotow anem i nie doszło.

Na pogiełdziu poszukiw ano silniej 4-proc Bi era* 
Poż. do larow ą w  płaceniu 43.50 mocniej i 3-proc. 
Poż. Budow laną po kursie 30.50 przy stosunkowo 
niewielkich o-brotach

W aluty i dewizy oficjalnie bez notowań.
Nn rynku w alutowym  w obrotach prywatnych 

i  międzybankowych tendencja bez szczególniej­
szych zmian. N astró j spokojny. Zapotrzebow anie 
d ia do la ra  większe. W  K rakow ie d o la r gotówko- 

j wy 8.91— S.S3,, czeki bankow o 8.90—Si.9'2. Kuirsa 
j . or cniacyiine: Marka niemiecka 210—212. finnii
| szw ajcarsk i 174—174.50. Funt szterling  31—31 50,
| nieco mocniej

GIEŁDA WDRSZAWSKa
W arszaw a, 17 12 PAT. Akcje: Bank Polski 105, 

S-ole Potasow e 95, L ilpop 13.50, H aberbuscli 44. Fo 
zyczki. 3-proc. budow lana 31.25, 4-prcx inw esty­
cyjna 77.50. 5-proc. (ton w ersyjna 30, Oproc. d o la ry  
wa 52 50, 53, 4-proc do larow a 43, 43.75. 43.50,7- 
proc. stabilizacyjna 47.50. 19. 48.25, lOproc. kole­
jow a 100. L isty  zast. BGK bez zmiany.

W aluty: D olar 8.90, 8.92, 8.88. Dewizy Gdausk 
174, 174 43. 173.57. Nowy Jo rk  8.917, 8.937, 8.897, 
telegr. 8 923, 8 943, 8.903, P ary ż  35.0&. 15.14, 3496, 
P rag a  25.41, 26.47, 20.35, Szw ajcaria 173.95, 174 301 
173.52, MToehy 45.35, 45 97, 45.73, B erlin  p ryw atny  
211.70, Londyn 30.85, 30.93, 30.77.

GIEŁDA ZUF.YCHSFa
Zurych, 17. 12 PAT. P ary ż  20.14, Londyn 17.70,

Nowy Jo rk  5.13, Belgja 71.3", W łochy 26.10, BeT -
lin 121 50, P ra g a  15.20. W arszaw a 57.50, Buda-
peszt 90.02 i pół. B ukareszt 3.07.

• « «
Wiedeń, 17. 12 PAT. P ap ip ry  w artościow e Bro­

w ary  Lw ow skie 35 i pół, L w ów  G.zorniowce 24  
i pół, Zieleniewski 7 i pół, K arpaty 13,6 Galicja 
12 i irzy czw.
——— — — —
KOMUNIKATY

— „B N EJ SJON“, Stradom 15. I. p. Dziś W ptą* 
lak o godz. 7‘15 wiecz. w ygłosi p. dr. M. Korzeń* 
mik rcferca t n. t. „WTspółczesna sztuka widowisko* 
w il i  Goście mile widziani.

— CEIREI I CKALUC MIZRACHI (Kupa 16, I. 
p.) Dziś w piątek o godz. 6*45 w ygłosi odczyt p ió ł. 
Salman n. t. Achad Haam Jego życię i twórczość. 
Goście mile widziani. Od poniedziałku 21 bn? zo­
stanie o lw arln  bibljoieka i czynna będzie codzien­
nie od godz. 7 15—-9' 15 S ekretarja t przyjm uje ró ­
wnież wpisy członków codziennie ott 8 -10 wiecz.

— INAUGURACYJNE OTW ARCIE NOWEGO 
LOKALE HAPOELU ju tro  w  sobotę o godz. 7‘30 
wieczorem. Brzozowa 13, parter. Członkowie i 
sym patycy mile widziani.

— ,,MENORAH“. Dziś w piątek o godiz. 7‘30 ie- 
ferat kol. I. H am burgiera. Goście mile widziani..

— STÓW. MŁODZ. SJON SK IEJ plac Zgody 3. 
Dziś o  godz. 7*15 w ygłosi refera t tcw  H offstatter. 
Goście mile widziani.

— ZW. ZAW ŻYD, PRAC. UMYSŁ. ,AW O- 
RAH“, Zielona 23. Dziś w piąlek refera t kol. Rau- 
rha n. t.: ,,Boy w świetle sw ojej twórczości* Po­
czątek o godz. 7‘45. Goście mile widziani.

— RTS. JUTRZENKA urządza dzis w piątek w 
lokalu klubowym przy ul. H abekiej 1. 3 odczyt d ra 
U. Leuchtera p. t. ..Sport a zdrow ie'1

— MŁODE WIZO. Dziś w piątek o godz. 7'30 
wiecz. referat delegatki K K L d r Nndji Stein. 
Goście mile widziani. . •

t^ogromczyki 2 Kikrfriirstendairm 
przed sądem  ^wyższym

Berlin 17. 12. (Sch) Przed sądem kratowym  
w Berlinie rozpoczął się dziś proces odw oław ­
czy od wyroku sądu ławniczego w Charlotten- 
burgu przeciw sprawcom rozruchów antyżv-. 
dowskich na Kurfiirslenonmm. Cale przedpo­
łudnie wypełnione było odczytywaniem w y­
rok ó*.. ■

: socjalistów. Postawili oni około 200 wniosków  
Pozatem zapisało się do głosu wszystkich 107 
posłów socjalistycznych. Po burzliwych obra­
dach wskuiek przemęcz *ni ' ]zbv dalsze obra­
dy odroczono do następu j j  posiedzenia.
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A pteka prowincjonalna
pi-z jmie praktykanta. — 
Zgłoszenia: Biuro Dz •  uni­
ków Lubasz. R: eszów, pod
„Pożyczka" ' K>9Sit

F o n c y p ie .it  adw.okącki 
z 5 letnią praktyką wszech­
stronną zmiesi ,,csa.lę. — 
Zgłoszenia; „J. 3  1932“ 
do Admin. No w Dziennika 

955g

M u szy n y  j o  p i s a n i a
>raz zapalniczki naprawia 
. M e c h a n i k a "  Kraków 

fcietlowska 44. 2297x

jD iilev > d tn Jam  zgubio- 
tą. książeczkę z Kasy Cho- 
ych ha nazwisko Staui- 
iława Orszulak. 9c6g

ZDROJOWISK*

C a k o p a n e .  Pensjonat 
„Swit“ Bronisławy Lusti- 
to w ej, ul. Zamofskiego, 
+ .  455. Pokoje luksusowo 
imealowane z bieżącą eie- 
ylą i zimną wodą. Kuchnia 
wykwintna. Ceny niskie. 
Prospekty na żądanie. 
U>7x

ł a k o p a n e  Wilta W j-oka 
Bkibówiri poleca pięknie 
umeblowane pokoje — 
odnajmuje także dla wy­
cieczek. Guttman Zakopane 
Bkibówki. 950bp

' j p t i f i  i j i u i a r s k i  i ł o e k e y  n a  ł o d z i e  K u r a c j e  z i m o u e
ż i p o r i  s a n e c z k o w y  i n a r c i a r s k i  — Nadzwyczaj korzystne warunki dla sportu. 
'hO/ę-owa z n i ż k a  p r z e j a z d u  p o w r o t n e g o  już po 5-cio dniowym pobycie. 
T a ir s c s lu .  L o i t i i i i c a  (Tatrolommtz) państwowa miejscowość dla s p o r t ó w '  
z i m o w y c h ,  tor bobsleyowy. S t a r y  S m o k o w c e  (Tatra-Altsclimecks) wszystkie 
rodzaie spo.tów zimowych, tor bobsleyowy, NIovy S m o k o t e r  (Neuschmecks) 
sanatorjuni Dra 'zontaeha, wieli;: tor łyżwiarski, S t r b s k e  P le s O  (Tschimaer See) 
paustwowa irira:scowość dla spor <5w zimowych, wielki tor łyżwiarski, T a t r a n s k a  
F u . i l  n ż a  (Weszterheim) sanatorjum Dra Guhra, wszelkie sporty zimowe. S p o r t -  
M o te l  B r«  b lC E O k (KS ameb u ) Zjazdy ze szczytów górskich, tor bobsleyowy, 
H o t e l e  I P e n s j o n a t  M o r y  (Strbskś Pleso) miejsce wycieczek narciarskich, 
T a t r a n s k y  D o m o v  (Tatiaheim: pensjonat, miejsce wycieczek dla osób upra­
wiających sportyr zimowe — lnf„rma jyj udzielają wszystkie Zarządy Uzdrowisk 
oraz Juljus Sperling, Kraków, Krzywa 3, jak również biuro podróży „Orbis*.

B U F E T
zaopatrzony w zim ne i gorące  

zakąski oraz znane z dobroci s a ł a t k i  
■akoteż piw o okocim skie i p ilźn ieńskie, 

wódki, lik iery  i koniaki poleca:

Wojciech Olszowski
Kraków, M ały R ynek róg u l , Szpitalnej

DOKTORATY
drogą specjalnych kursów. Dyplomy pTzy nPończbtulI 
studjów. — International Educational Bureuu, Boitt 
postale Nr. 524, Bruzelles (Centre) Belgja. 21S9r

U t U D / A
AKAHNlttife

„T IR S A “  B. Ziir mer manna
Jako premia dla
Prenu irwatnrów „Nowego Dziennika"

J a k o  n o w ą  p r e m j ę  dla n aszych  Prenum eratorów  w yzn aczy liśm y p iękną pow ieść  
palestyńską, jaką w  sw ej sp u sciźn ie  ideow ej pozostaw ił drogi i n iezapo­
m niany T ow arzysz nasz błp. BERNARD ZLMMERMAN N.

„ T IR S A “  jest jedyną dotąd w ielką i w ybitną w artość literacką posiadającą pow ieścią  
żydow ską w  języku polskim , odzw ierciedlającą id eo log ię  C zynu żydow ­
sk iego  w  E rec Izrael.

„ T I R S A “  jest w spaniałym  i w zruszającym  zarazem  pom nikiem , w ystaw ionym  m ło­
d zieży  żydow sk iej, użyźniającej sw ym  potem  i sw ą  krw ią g leb ę  P a lestyn y .

„ T IR S A U nie pow inna zabraknąć w  ż a d n e j  pryw atnej lub publicznej b ib ljoiece  
żydow skiej w  P o lsce!

D la n a szy ch  Prenum eratorów  c e n a  
p r e m j o w a  „Tirsy** (520 stron druku, 
p iękne w ydanie, cena k sięgarska 8 Zł —

wynosi 2 Zł 80 gr
(na prowincji p lus porto Zł 1*20)

LOKALE

r o  dj dobrze umeblow. 
ny dli. 2 pań od 1 stycznia 
do vy aa Jęcia- Jasna .0  
m. 22. 9i9bp

Lokal frontom,, partero­
wy (6 ubikacyj) co wyna­
jęcia. Kranów, Dietlowska 

39 23uu

MEBLE
POKOJOW E  
i KUCHEIVNEI

skromne i wykwintne 
na a r

dogodnych warunkach

m i m  i g in
Kraków i 

Brzozowa L. 7 !

'ArfftDAMC PENSJ#MT
A f i n U r f i n i i  JflŁBMJBWRA"
Drowej Marji StatteroweJ przy ul,. Sienkiewicza,
eh 599, położony w  wielkim ogrodzie, zdała od 

ulicy. Poleca duże słoneczne pokoje z balkonami 
kryitemi i otw anem i — P ełny komfort, łazienki. 
Zimna i ciepła woda w każdym pokują. Taras 
pianino. Kuchnia wykwintna.________________ 2266

Frrihowa pomne pozaszkolna
w; „O gnisku P racy“, M ikołaiska 9, II. p. Grono 
kw alifikow anych  nauczycieli gim nazjalnych  
(specjalist.) pod kierow nictw em  b. dyrektora  
gim n. rozpoczęło lekcje zbiorow e i indyw idu­
aln e w-zakresie wszystkich klas gimnazjal­
nych (I.— VIII.) o następującym  program ie: 
a) doryw cza lub stała pom oc w  nauce szkol­
nej (k orep etycje); D) fachow e przygotow anie  
p ryw atystów  i ek stern istów ; c) opieka poza­
szkolna. —  Oplata bardzd przystępna; zniżki 
dla n iezam ożnej m łodzieży. Z głosz. i b liższe  
inform acje codziennie od godz. 5 — 7 popoł. 
w „O gnisku Pracy *, ul. M ikołajska 9, II. p.

Wyprawy ślubne i n iem ow lęce,
bieliznę męską, damską, pościelową i stołową, pija­
my od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
namawiać można w pracowni ,,Ognisko P racy ' 
Kraków, ul. Mikołaisk 9, II. piętro, od godz. 11—1 
przedpołudniem. Mo* d n0 i eleganck e fasony, wyko­
nanie pierwszorzędne, ceny niskie. Specjalnie pole­
camy nowy fason’- kombinacji pod modne suknie 
damskie.

A A A A A A A A A  Ł A A A A A A . \

S zko ta  M alarsluia i Rysunku A . Terleckiego
w  K rakow ie, P otock iego  11 ogłasza popołudniowy 
K urs dla dzieci od 8 - 1 6  łat z dn. 6 I. 1932 za 

zezwoleniem M. W. R. i O. R. opłata mieś. 15 Zł. 
Nadto 6-cio miesięczny 

K urs metodyczny rysunków dla PP. Nauczycieli 
(lek) szkół powsz oplata miesięczna 20 Zl. 
Informacje od 5—8 wiecz. 2241

R E K L A H A  E B l S i l B E i E i  
ŁsJUlISI D Z W IG K IA  H A N D L U ! !

TROCHĘ HUHiORIJ

W TRAMWAJU.

Konduktor (ma zmienić pieniądze): Czy nie ma
pani drobniejszych? ,

Młoda pani (z macierzyńska diunrą'1. Nie, to moje 
najmłodsze.

DaWfóśeicieiiiMu? 
w Berlinie

Małopołan.n-naturalizowany Berliczyk poleca 
się jako administrator realność* w Berlinie. — 
pośredniczy przy sprzedażach i intei weujuje u 
w szystkich władz, w szczególności podatko­
wych. — Bliższe informacje i referencje u dziej: 
W KRALOWIE: adwokat Dr. M. Jassun , Plac 
Mariacki Nr. 1 i W TARNOWIE: Dr. J. DtCsuc: 
adw okat 2151*

B IB L IO TE K A  
W S P Ó Ł C Z E S N A

G I3 E L L  K A N F E R O W E J

S ebastiana 23  (róg Dietlowskiej)
zaopatrzonŁ w  najnow sze książki 

w językach: 
polskim , n iem ieckim , żydow skim , 
f r a n c u s k i m  i a n g i e l s k i m  

♦ ♦
otw artą jest przez ca ły  dzień  

♦ ♦
Obfity dziai dia m łodzieży  

w szy stk ie  czasopism a zniżki do kin

H  Niech t»lę każdy zapisze VI 
do te| wypożyczalni hsiążek i l

T

TKENLMERATA.  w Krakowi! prow miesięczn ZL 6*00. kw aitai, ZL łc ‘0t 
w Krakowie z odnoszeń dc aotnn m „  6*20 m m 18‘60
Na prowincji ? przesyłka pocztowa B „ 6*60 „ m I9‘8(
Zagranica 7 przesyłka pocztowa „ 10*60 „  30'CK

.NOWY DZ1FNN1K"' w ychrdzj codziennie także w pomedz^and f dn? po#w a

OGŁOSZENIA: P edstav« obliczeń jest I ndLmetr w  Jednym lamie. — Strona w 
tekście J ma<A. łanem ma 3 lamy po 74 millm. t— Strona ta tek? *m 6 U 
mów po 37 mSirn. — Nałam’*1-®* ogłoszenie drobne cz y n y  za 10 s|ów.

CENY w złotych: L strona 1*25. — Teks* V- Nadesłane 0‘7E. — Za tekst err 
1*25. — Drobne od la .  0-20, Dla poszukujących pracy 0*10. — Grarula- 

-Je 12*50 — Za zestrzelenie miejsca dolicza sie 25%

W y d a w ca : Za  Spółkę W va „N ow y Dziennik": Z y g m u n t H o cb w ald . — Redaktor n ac z e ln y : Dr. W ilb e lm  B e rk d h a m m e r .
Redaktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Krakćw, Drzaazkpwej 7, god zaiz%dea> Maksymiijana Eeldinau-


